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BSudfujemy 
WmpóMny 30>a>mn

„ W ygran a  w a lk a  o  jed n o l i ty  fro n t ,  k tó ra  jes t  zn a m ien iem  p o ­
p rze d n ie g o  okresu, p o p r z e z  u m o w ę  0 jedn ośc i  dz ia łan ia  do  K o n ­
gresu W ro c ła w sk ieg o  PPS, u m o ż liw ia  rea l izow a n ie  hasła j e d n o ­
śc i  o rgan iczne j

W Opolu powołano specjalny 
Komitet Zbiórki na budowę Cen­
tralnego Domu Zjednoczonej Par­
tii Klasy Robotniczej, do którego 
weszio po sześciu przedstawicieli 
PPS i PPR. Opole ma złożyć w 
wyniku zbiórki około 8 mil. zł.

Członkowie Kół PPS i PPR przy 
Centrali Handlowej Przemyślu 
Elektrotechnicznego (V£r-wa, Pu­
ławska 291 opodatkowali się do­
browolnie w wysokości l*/o pobo­
rów miesięcznych na okres trzech 
miesięcy z przeznaczen:em zebra­
nych tą drogą funduszów na bu­
dowę Centralnego Domu.

Fabryka PZPB Nr. 1 w Łodzi

(Józef C yrankiew icz)
zadeklarowała 1.100.000 zł., PZPB  
Nr. 3 w Łodzi—700.000 zł., PZPB 
w Rudzie Pabianickiej — 500.000 
zł., PZPB Nr. 2 — 100.000 zł., 
PZP Wełn. Nr. 35 — 250 000 zł, 
PZP Wełn. Nr. 1 — 100.000 zł., 
PZPBaw, Nr. 5 — 150 000 zł., 
PZPB Nr. 6, PZPW Nr. 2 i inne 
— złożyły po 50.000 zł.

-W.

Oddział Nr. 1 Związku Zawo­
dowego Włókniarzy w Łodzi prze­
kazał zł. 250.000, Oddział Nr. 2 — 
zł. 100.000.

*
Dziennikarze PPS-owcy i PPR- 

owcy zadeklarowali 50*/* swoich 
miesięcznych poborów, piatne w 
12 ratach

Dziś inybory poiuszecline 
do p a r la m e n t u  tu ło sk ie  go

W  przededniu jedności młodzieży

Zacieśnia  się w s p ó łp r a c a  dzienn ikarzy  
p e p e so tn c ó u i i peperouD C ów

W dniu 17 bm. odbyła się w sie­
dzibie KC PPR wepófoa narada re­
daktorów naczelnych prasy PPR ' 
PPS poświęcana zadaniom clz i era'ka­
rz v obu partii na oowym etapie przy­
gotowania jedności organicznej.

Przewodniczyli kolejno tow. tow. 
Wągrowski j Areki. Referaty politycz­
ne wygłosili tow. tow, Berman j Ra­
packi.’ W ożywionej dyskusji zabiera­
li głcs tow. tow. Fiedler, Praga, Gol- 
do, Kowalczyk, Matuszewski. Dysku- 
si ą podsumowali tow. tow. Chaber i 
Areki.

W wyniku dyskusji postanowiono 
prowadzić stałe wspólne narady ko­
mitetów redakcyjnych PPS i PPR.

Zebrani uchwalili następującą rezo­
lucję:

„Zebrani na wspólne i konderenej' 
redaktorzy prasy partyjnej PPR-ow- 
sklej i PPS-owskiej widząc w rzuco­
nym przez Centralne Komitety obu 
partii haśle budowy wspólnego domu, 
odpowiadającego wielkim zadaniom, 
jakie staną przed przyszłą zjednoczo­
ną partią, symibo! pomnożenia sił i 
wyzwolenia nowych twórczych warto­
ści, tkwiących w ruchu robotniczym 
podięlj następującą uchwałę: wszyscy 
dziennikarze partyjni deklarują na bu 
dowę wspólnego domu 50*/* swoich 
miesięcznych zarobków płatne w 12 
ratach.

S

/

Spokój i poiuaga mas ludow ych 
unicestw ią p row okacje  reakcji

W dniu dzisiejszym  rozpoczynają się wybory do parlam entu wio 
s kiego. U prawnionych do glosowania jest w  całym  kraju 29 m ilio­
nów obyw ateli. Ożywiona propaganda i napięcie polityczne doprowa­
dzone do w rzenia w  ostatnich dniach przed wyboram i oraz św iado­
mość, że w ynik  wyborów  będzie m iał w pływ  na sytuację polityczną 
w Europie i w  św iecie, pozwalają przypuszczać, że frekwencja wybór 
cza będzie bardzo duża. W ybory trwać będą do poniedziałku do go­
dziny 14-ej. W tym  czasie odbędzie się głosowanie do obu izb, zarów ­
no do Izby Deputowanych jak i do Senatu.

Nasz korespondent rzym ski red. WI. Rudnicki telefonuje:
Dzisiejsza „Republics1', popoludnio j Musimy jednak być czujni. W szelkie 

I w y organ Frontu Ludowego zam iesz- prowokacje reakcyjne, zmierzające 
j cza w yw iad z Togliattim  na tem a t, ku pogwałceniu swobody głosowania  
] wczorajszego oświadczenia min. S c e l- ' muszą być unicestwione przez nrsz 
i by, złożonego na w iecu w  Rzymie, j spokój, powagę i głębokie poczucie 
• Scelba zapowiedział, że gdyby sw o- obowiązku obyw atelskiego11.
; coda głosowania miała być przez ko-

N a  zd jęc iu :  P r e z y d iu m  w sp ó ln ego  zeb ra n ia  a k ty w u  m ło d z i e ż y  d e ­
m ok ra tyc zn e j .  P rzem a w ia  p rzew .  K C  O M  T U R  tow . L. M o ty k a .  
S iedzą  o d  lew ej:  tow . G óra lsk i ( Z W M ) ,  tow . R oga la  (O M  T U R ' ,  
tow . M o r a w s k i  (Z W M ),  tow . Z a r z y c k i  (Z W M ),  Ignar („W ici") N a ­
górsk i (Z M D ),  O zga -M icha lsk i  („ W ic i" ) ,  Z a g u s z ty n  („W ici"), tow .

S a lom  (O M  T U R )  (F o lo  SA P).

\ cokolwiek zagrożona, to rząd nie za- 
j waha się odroczyć wyborów, 
i Kom entując to oświadczenie To-

Zakończenie kampanii
Wieczór piątkowy, który był ostat­

nim  dniem kampanii wyborczej w e
gliatti powiedział: „Nikt z nas nie za- Włoszech zakończył się w  Rzymie
mierzą naruszyć swobody głosow a­
nia, należy jednak stwierdzić, że ża­
den m inister i żaden rząd nie ma 
prawa zawieszać wyborów. K onsty­
tucja nie przewiduje tej możliwości.

U

O rędzie  papieża do N iem ców  
narzędziem  poiitpki W ali S treet

BERLIN (Ob6ł. wł.). Dziennik ber­
liński „Der Tag'1 ogłasza treść orędzia 
papieża Piusa XII do biskupów nie­
mieckich na temat sytuacji religijnej 
i ogólnej w Niemczech Szczególnie 
wyczerpująco — jak podkreśla dzien­
nik niemiecki — pismo pa.pieża zaj­
muje 6-ię problemem „uchodźców ze 
\X schodu" (Ostfluechtlimge).

Nawiązując do wydarzeń, jakie pod­
czas lat wojny rozegrały «ię na roz­
ległych obszarach od Wisły do W oł­
gi, prpieź oświadcza następnie dosło­
wnie co następuje:

„Czy wolno było jednak tytułem od­
wetu wypędzać z domów j skazywać 
na nędzę 12 milionów ludzi? Czyż o- 
fiary tego odwetu nie są w stanow­
czo przeważającej większości ludźmi, 
którzy nie brali udziału we wspomnia­
nych wydarzeniach i złych czynach 
którzy n k  mieli na nie żadnego wpły­
wu? I czy morela uznać to zarządze­
nie za rozsądne politycznie i odpo- 
v'-edzirlne gospodarczo, jeśli się za- 
stćinawi,my nad warunkami życiowymi

narodu niemieckiego i ponadto nad 
problemem zapewnienia dobrobytu ca­
łej Europie. Czy oznacza to brak po­
czucia rzeczywistości, jeżeli żywimy 
nadzieję i pragniemy, by wszyscy za­
interesowani wrócili do spokojnej roz­
wagi i cofnęli to, co 6ię stało, o ile 
da się to jeszcze cofnąć?1-

Po tej inwokacji w obronie wysie­
dlonych ze Wschodu Niemców i na 
rzecz cofnięcia biegu wydarzeń, pa­
pież omawia potrzeby religijne wysie­
dlonych. Wspomina on przy tym o 
swym udziale w zjeździć katolików 
niemieckich we Wrocławiu w 1926 r., 
który to zjazd był — jaik oświadcza 
dosłownie — „.przeglądem katolickie­
go wschodu niemieckiego"1.

Jak dodaje korespondent AP, pa­
pież domaga się w konkluzji swego 
orędzia „przebaczenia i puszczenia w 
niepamięć niemieckich przestępstw 
wojennych1- oraz „udzielenia im po­
mocy w odbudowie ich ojczyzny-1.

Sprawę papieskiego orędzia omawia 
dziserezy artykuł wstępny na stro­
nie 2.

„Całe życie walczył 
o dobro klasy robotniczej

Ż ałobna Akadem ia w  1 rocznicę 
śm ierci gen. Śim erczew skiego

Centralnym punktem obchodu pier­
wszej rocznicy zamordowania gen, Ka­
rola Świerczewskiego stała się akade­
mia, która odbyła się wczoraj w „Ro­
mie ".

O godzńi« 17-ej przybył Prezydent 
R. P. — Bolesław Eiefut w towarzy­
stwie marszałka RoJi-Źyrniemkiego, W 
pierwszych rzędach zajęli miejsca
wicem.ar§?a.‘'kówie Sjjmu: tow., Z w

Spotkan ie  księżjj 
m ęczennikóiD  D achau  
u j Kaliszu

browskj j ob. Barcikowski ttow. Pre­
mier Cyrankiewicz wicepr. Gomułka, 
ministrowie: Modzelewski, Osóbka-
Moraweki, Radkiewicz, Minc, Skrze­
szewski, Rusinek, Świątkowski wice- 
miu : Berman. Spychalski, Jarosze1,
wicz, prez. Tołwiński, liczni generało­
wie z gen. gen. Popławskim, Korczy- 
cgro, Kuszko na czele, oraz najbliż­
sza rodzina Generała. Licznie stawił 
się także Korpus Dyplomatyczny.

Zagajenie
Po odegraniu hymnu narodowego i 

marszu I-go Korpusu, którego współ- 
Dnia 17 i 18 bm. odbędą się w K a- t,wńrcą by} ^  śwk-rczewoki, tow.

liszu uroczystości religijne połączone 
z pielgrzym ką b. w ięźniów  obozu 
koncentracyjnego w  Dachau, księży 
z całej Polski do obrazu św. Józefa.

Pielgrzym ka jest wykonaniem  ślu ­
bowania złożonego przez w ięźniów - 
księży obozu w  Dachau podczas m i­
nionej wojny. Na uroczystości przy­
będzie w yższe duchowieństwo, m. in. 
biskup diecezji w łocław skiej — Ra- 
deński. Przew idyw any jest rów nież 
udział księży Polonii zagranicznej. W 
uroczystościach kaliskich w ęzm ą u- 
dział przedstawiciele władz.

Uczestnicy pielgrzym ki projektują 
założenie w  Kaliszu sierocińca dla 
dzieci ofiar obozów koncentracyj­
nych.

Jedność  czeskiej klasjj 
będzie zrealizowana po

W s p ó l n e  o ś u / ia d c z e n ie  k o m i l e i ó u i  
o b u  parti i  m a r k s i s to w s k i  eh

P<AGA (SAP) — Komitety wykonawcze czechosłowackich partii 
k~mc '/::'.-/C2.nej i sccjal demokratycznej opublikowały w sobotę 
w&ęć.ny k'am nikat w  sprawie m ającego nastąpić połączenia obydwóch
per iii robotniczych.

robotniczej
ujyborach

min. Skrzeszewski w imieniu Komite­
tu Obchodu — zagaił akademię.

To-w. min, Skrzeszewski po prze­
mówieniu wezwał zebranych do ucz­
czeń.' a minutą ciszy pamięć Gen. 
Świerczewskiego.

Po powołaniu prezydium akademii, 
do którego weszli m. in. ttow.: wice- 
raia. Szyr (przedstawiciel Zw. Dąbro­
wszczaków), gen. Jaroszewicz, gen.
Witold (Zw. Uczestn. Walki o Niepo­
dległość i Demokrację), płk. Toruń- v,Jasnością
czyk, pos. Węgrowski (PPR), pos.
Ćwik (PPS), wicemin. Krasowska 
(SD), wicem/n. W idy-Wirek; (SP), 
pos. Banach (PSŁ), pos. WHaszewski 
(KCZZ), Matuszewski (TPZ), pos. Bo­
rejsza (Tow. Przyjaźni Polsko-Hisz­
pańskiej), wygłosił dłuŻGZe przemó­
wienie, poświęcone pamięci gen. Świer 
czewskiego —- marsz. Rcla-Żymiersk'.

mość i niepodległość włacmego narodu.
Po scharakteryzowaniu dzieciństwa 

gen. Świerczewskiego i omówieniu je­
go bohaterskich walk na ziemi hisz­
pańskiej, a później — ofensywy łu­
życkiej, mówca przedstawił powojenną 
działalności gen. Świerczewskiego.

Poczucie obowiązku skierowało Go na 
inspekcję woj. rzeszowskiego, w miej­
sce, gdzie w 1947 r. znajdowały się 
jeszcze bandy ukraińskie. Generał zo­
stał napadnięty na drodze, w czasie 
wydawania komendy dosięga go ku­
la. Umarł jak żył — w  walce, bronce  
dobra Rzeczypospolitej.

P rzem ów ien ie  tow . Szyra  
im ien iem  D ąbrow szczaków

Ostatni przemawiał tow. w icein to . 
| Szyr — przewodniczący zw. Dąbrow­
szczaków.

w ielkim i m anifestacjam i powracają­
cych ze zgromadzeń tłum ów ludz­
kich. Spokój nigdzie nie został za­
kłócony. Powracające ze zgromadzeń  
tłum y faszystów  spod znaku MSI 
(W łoski ruch społeczny) i Chrześci­
jańskiej Demokracji łączyły się, m ie­
szały się ze sobą i defilow ały w spól­
nie ulicam i w  św ietle lam pionów i 
pochodni.

W piątek wieczorem odbyły się  
również ostatnie zgromadzenia przed 
wyborcze Frontu Ludowego w  Tu­
rynie i Mediolanie. W Turynie prze­
m awiał do licznie zgromadzonej, mi­
mo ulew nego deszczu, publiczności 
przywódca socjalistów  Pietro NcnnL 
W M ediolanie wśród niebyw ałego en  
tuzjazrnu tłum ów  zakończył kompa­
nię wyborczą w ielkim  wiecem  na 
placu katedralnym  najlepszy mówca 
partii socjalistycznej Lelio Basso. Na 
w iecu partii Saragata również w 
M ediolanie przem awiał b. sekretarz 
czeskiej partii socjal-dem okratycznej 
a obecnie em igrant Błażej Vitim.

Zam knięcie kam panii w yborczej 
w R zym ie odbyło się rów nocześnie  
na dwóch w ielk ich  placach Rzym u, 
na których przem aw iali im ieniem  
Frontu D em okratyczne Ludowego  
T ogliatti, im ieniem  zaś p artii l-zącio 
wej m in. spraw  w ew nętrznych  Scel­
ba. Podczas gdy słuchacze w iecu  

iScelby  sk ładali się  z  w ytw ornego  
i tow arzystw a bogatych dzielnic Rzy
mu i k leryków  spędzonych ze  wszy- 

Gen. Świerczewski stanowi posłać j stłddg sem inariów , T ogliattiem u  
historyczną — mówił tow. wiccm’-n. , prZvslueh iw ał sio 200 tysięczny  
Szyr
szy z klasy
misu oddał swe zdolności na usługi i w nych w  w iecach w yborczych  
kla«y robotniczej i narodu. Poprze : c h r z e ś c i j a ń s k i e j  D em okracji. P a­

pież udzielił, dyspensy w szystk im

m przysłuchiw ał się zuu tysięczny
związaną z ludem. Wyszedł-  ̂ Qum ludzi pracy. Zwraca uw agę  
esy robotniczej, bez kompro-. | aj<.̂  m asow ego udziału osób ducho-

dnikami jego byli Kościuszko, Jaro 
sław Dąbrowski i Walery Wtoblewsk-.

Gen. Świerczewski jest nie tylko 
własnością Polski, lecz również jest 

ludu hiszpańskiego który

zakonnicom  naw et klauzurow ym  
na czas g łosow ania.

Liczbę duchow nych oblicza się na  
77 tysięcy, 

czci Go jako bohaterskiego obrońcę 
Madrytu, zdobywcą Ouin-to i B elehitc' g r o d k i n a c is k u  
i bohatera walk Aragonii. Postać je-, 
go jest również drogą Francuzom, I 
gdyż tworzył 14-tą brygadę międzyna­
rodową. Jego wychowanek przyj,mo- , _
wał kapitulację Niemców w Paryżu I .. pow ażnych oddzial6w
w r' . . .  I policji, w ojska i eskadr lotniczych

Naszym zadaniem jest umieścić J e - , ,y c en ;raInych ośrodkach Włoch. W 
go .pamięć w sercu narodu i kształcić j niekt6i.ych okolicach  odbyw ały się  
nowe pokoleń:?, na przykładzie Jeź° j n aw et m anew ry grup pancernych.

D ziennik „A vanti“ zw raca uw agę  
i na zarządzenia Scelby, który usuw a  
I policjantów  o przeszłości partyzanę  

Prasa donosi rów nocześnie o

Komunikat stwierdza m. in.: „Pra- 
gnisnie psioczę .la się ludu pracują­
c e g o  było naturalnym wynikiem wy- 
da-zeń lutowych, kiedy to naród pra­
cujący ze wsi i miast zdał sobie spra­
wę z siły  je d n o ś c i ,  która ocaliła re- 
pubrką D rzed zakusami przewrotne; 
reakcj'. W o d p o w ie d z i na żądania lu­
du. przedstawiciele partii komuaistycz 
ne; 1 socjaldemokratycznej zebrali się 
i po owocnych obradach doszli do 
wtptJn" 'io wniosku, że połączenie s.ę  
obydwóch parki w możliwie jak naj­
krótszym czasie jest koniecznością".

Połączen ie  nastąpi 
po w yborach

Następnie komunikat informuje, że 
pclączerre zostanie uroczyście prze­

prowadzono po kampanii w yborczej. 
W  celu przeprowadzenia połączefiia 
powołany został centralny komitet, 
złożony z trzech komunistów i trzech 
socjal-demokratów. Oprócz komitetu 
cen tra ln eg o  w Pradze, w c a łe j Cze­
chosłowacji zostaną powołane podobne  
o rg a n iz ac je  w celu przygotowania po ­
łączen ia  się  o b y d w ó ch  partii. .F u z ja  
ta — głosi k o m u n ik a t — je s t h is to ­
rycznym wydarzeniem, o tw ie ra jący m  
nową erę  ruchu so c ja iis ty cz n o  _ ro ­
botniczego w giaszym kraju. O d n o w io ­
na jedność socjalistyczna wzmocni od 
rodzony Front Narodowy i stworzy po 
tężne po,parcie dla reżimu ludow o-de­
m okratycznego i gwarancję pokojo­

wego i szybkiego postępu w kierun­
ku socjalizmu".

W yw iad  z tow . F ierlingerem
W  związku z postępującym proce­

sem zjednoczeniowym obu-partii mar­
ksistowskich CSR przewodniczący 
Czechosłowackiej Partii Socjal-Demo_ 
kratycznej, tow. Fieclinger, ośw iad­
czył korespondentom SAP:

— Bezpośrednio po wypadkach lu ­
towych obie nasze partie robotnicze— 
komunistyczna i socjal-demokratycz- 
na — sądziły, że inogą jeszcze czas 
jakiś zmierzać do wspólnego celu. 
idąc równolegle obok siebie. Okazało 
się jednak, że przy dalszym samo­
dzielnym działaniu i nieuniknionym  
wzajemnym współzawodnictwie w o- 
kresie nadchodzących wyborów, mo­
głyby odżyć dawne przesądy i nieuf­
ności. Doszliśmy więc do przekonania, 
że byłoby niepożądane i dla interesu 
klasy robotniczej szkodliwe ruch ten 
w jakikolwiek sposób hamować i za­
deklarowaliśmy się publicznie za po­
łączeniem obu naszych partii .

ży c ia .
Po części oficjalnej odbyła się

P rzem ów ien ie M arszałka P olsk i
Wśród l'cznych bohaterów narodu 

wvch, gen. Karol Świerczewski zajmu- j 
je wyjątkowe mie'jsce. Jego całe ży- | część artystyczna w wykonaniu zespo- 
cie było walką o sprawiedliwość «po- j ł« artystycznego Domu Wojeaa Pcn- 
łeczaą, a przede wszystkim o wol- 1 skiego.

K ontynuow anie  o b rad  uj Bogocie 
ma podtrzym ać prestiż  USA

Jak donosi SAP w 'B oqocie panuje 
głód. Ceny żywności skoczyły o 50 do 
200 proc. Straty w ludziach dochodzą 
do 800 osób.

Jedynym delegatem, który mimo to 
nalega na kontynuowanie obrad jest 
min. Marshall, który usiłuje w ten 
sposób wykazać, że prestiż, amerykań­
ski nie poniósł uszczerbku.

B ry ty jsk i „Econom ist" p isze  z  iro - 
że po zamieszkach i rozlewie

NOWY JORK (Obsł. wł.) — Kon. 
.‘erenćja panamerykańska w Bogocie 
została wprawdzie wznowiona, nie­
wiadomo jednak czy będz;e mogia 
kontynuować swe prace. Jak donoszą 
dzienniki meksykańskie poszczególni 
delegaci krajów Ameryki Łacińskiej 
odnoszą się do kontynuowania obrad 
bez entuzjazmu, a niektórzy, jak mi­
nister meksykański Torres Bodet, 
twierdzą że jest to niemożliwe z po­
wodu stanu oblężenia craz trwają­
cych walk. Delegat Kuby Belt zwró­
cił się do swego rządu z prośbą o
przysłanie samolotu oraz oddziału 
wojska dla ochrony członków jego 

delegacji.

n:ą,
krwi konferencja ma odrobić nadwy­
rężoną reputację pan ameryka aizmu. 
Pismo twierdzi, że wiele spraw go­
spodarczych zostanie odłożonych do 
przyszłej konferencji w Buenos Aires.

N iepoabaw iony pikanterii jest 
fakt, że brytyjsk i okręg w ojenny  
„Trium ph11 zaw in ą ł do Triestu.

N ie m niej sensacyjna jest w iado­
m ość podana przez SAP, w edług  
której w iosk i m inister spraw  zagra  
nicznych Sforza podpisał tajny u- 
kład  zobow iązujący W łochy do przy 
m ierzą z państw am i B loku Zacho­
dniego.

ZStiR nie miesza się do akcji
wyborczej

L iberalny an gielsk i „M anchester  
Guardian11 stw ierdza, ,te  ZSRR nie 
m iesza s ię  do w yborów .

S iła  kom unistów  leży w  tym , że  
bro-nią oni in teresów  w ielk iej części 
narodu w łosk iego . Przyczyny szukać 
należy za tem  n ie  w  zew nętrznych  
w pływ ach , jak przedstaw ia to część  
prasy zachodniej, lecz w  stosunkach  
w ew nętrznych kraju i jego ustroju. 
W przeciw ieństw ie do St. Zjedmoczo 
nych, Zw. R adziecki patrzy ze spo­
kojem  na przebieg kam panii w ybór  
czej i nie m iesza się do niej.
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W e a sw .ą jw a ią $ t® ttm W G a ty jU a n
p j A  wstępie — przypomnienie zasadnicze. Zarówno rząd, jajt i pąrfie

polityczne odnoszą się z cąifta  saacupkiem d.g więrzep obywateli, 
uważając, że sprawa wiary i religii jest wyłącznie sprawą sumienia 
xazdego człowieka 1 tylko w jego sumieniu może się rozstrzygać. Z tych 
przesłanek wychodząc, trzeba stwierdzić, że Kościół w  Polsce korzysta 
z talach przywilejów. 0 <*k*e|i nie nąwęt p}yślęć w Stanach z je ­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji czy w Niemczech. Jeżeli natomiast 
jakakolwiek organizacja religijna pragnie stać się czynnikiem politycz­
nym, to musimy zareagować z całą stanowczością. Ostatpie wystąpienie 
Watykanu wymaga właśnie reakcji z naszej strony.

Papież Pips ogłosił list pasterski do biskupów niemieckich,
w  którym występuje nie jako gipwa Kościoła katolickiego, aie jąko po­
lityk, przemawiający w  obronie Niespiec. w obronie granic niemieckich, 
przeciwko decyzji wic i ki ph mocarstw, upoważniąjącej ryąd polski do 
wysiedlenia Niemców po*,a granice Odry i Nysy. Jest yv tym liście pa- 

,'jv?t8!-skim (tjcść jego znajdą Cjytclpicy ną str: i), wjele twierdzep, któ­
rych u nas w  Fąlscę nawet nie trzeba odpicrąć, tak jasna i niewątpliwa 
Jest pGgtayva wszystkich dosłownie Polaków.

y  W 8 6 0 M ?  uwagę na czas, w  którym  papież uznał za stosowne in te r­
weniować. Kiedy władcy hitlerowskich Niemiec dokonywali w łącze­

nia do liiep i’ep jigxp pąw e| wpdłujf papieża pjewfttelittlP i?Sląfei«h> 
Poznańskie, Pomofze, Górny Śląsk, Łódzkie, Białostockie — papież rrąil- 
cząŁ Kiedy mordowano miliony Polaków i miliony wysiędłąnp z dnia 
ną dzień z terenów, „włączonych" do Niemiec, miliony gnano dp gbozów 
koncentracyjnych i obozów pracy — papież milezął- Kiedy tysiące księży 
pplskjęh wystrzęiiwąnp ną miejspp, bądź v;ysyjajjp | §  phozów koncentra­
cyjnych, gijzie (jjinęlj W piecach krem aioryjnych, bądź o*| pąjkj hitje- 
rowców — papież milczał. Więcej nawet, cale polskie diecezję przyłączą! 
do diecezji piernipękjcb, WTąnapząl nowyęii bisijuppW nieąilp.rłyph pa 
tereny polskie. Wów.cząs papież milczał, bo ujyipiyy! w słów? H jfjeja, 
ię  ,,u sją ił ppwy ppyządęk w Eurępip ną tysią,c|ppjp“. W ó»x?as 
bp obawiał się, %t m o|ę  atrącjć trpn PiqUqwy, m  którym  Ę ittp f fo
toicrowe-i-

Gdy wojna minęła i wielkie muęarstwa zwycięskie układały stosunki 
w Europie, gdy wyznaczano generalne linie polityczne, gdy ustalano 
granice i upoważniano Polskę, Czechosłowację i inne państwa do w y­
siedlani? Niemców poza swe granice — papież milczał, Kiedy przepror 
wadzana wielką akcję przesiedleńczą, kiedy ją nawet zakończono — 
papież milczał.

Oąeąv<Td Big dgiPicrę dzif, W Kasię tzw. „zimnej wojny", nąrzgcogej 
światu przez amerykański jgjpefiiiSlzru. Odezwał się dopiero po Per­
traktacjach z hlipępem Taylorem, wysłannikiem nyqtcstanckich lub sek- 
cjarąkich w swej większości głąbów Zjednoczonych, Odezwał się »a 
Interwencję flepaftąpientu Stanu i jego mocodawców z Wall Street. 
Ogłaszając swój list właśnie ębgcnię, papież nadużył wielkiego autorytetu 
Sławy iżoścłpłą w W *  celów gpljtyeznych,

S PRAWA drugą — tP argumenty, jakich ujył papież dla pokrycia 
swęgę wystąBieuią puiity-cznego: «uj)psjerdzje chr?e$ci|.ińskip, wMpet, 

warunki życiowe narodu niemięfki.cga, zapewpiepie (IcbfgbytB całej 
Europie. Otóż, powrót dąwąyph ziem Bełskich <}!> macigrzy to ple iest, 
naszym zdaniem, edwet za dpąuąne kęsywdy- Powrót pąsąypji ziem za­
chód nich — to fiTFH sprgivjedliwoici dziejowej' którą mogła 
jnować, ponieważ Niemcy prgcgralł wojnę, i na^gt piegąteżnie cd krzywd, 
jakie nam wyrządzili. Bp krzywd naszych nic nie zdalą jyyiównąć.

Alę nie tylko wyra rem sprawiedliwości dziejowej są nasze nowe 
geamce zachodnie. Eą nne jpgypgęześiłje gwarancją pokoju w  Europie, 
gWgrgncją niepowtarąąliicsci ągrssji niemieckiej. iijąmip Odzyąkąnę 
W granicach Niemiec ~  to arsenał mjiitąfyzinu pjeBwę.ckjęgo. Tę ggjge 
ziai-iję w  naszych granicach prącują na rzecz pekojp i t}phrąhytii cą|ej 
ĘUfTepy* Inna rzecz, iż bpgatsi w doświadczenia, chcemy z Polski uczynić 
krąj nąrodowp’ jednolity. Gotowi jesteśmy uwierzyć, żp pjc wszyscy 
Niemcy wł'iied(ęni wiptfti są zhrodpi wobec FcJsfci, ?}e n |e chcemy mieć 
U ęiehię piątpj kolumny niemieckiej. Dlatego też nie prześladowaliśmy 
i nie krzywdziliśmy Nieuwów przy ich wysiedlaniu. Gd decyzji wysiedle­
nia da jej przeprowadzenia mijało wiele miesięcy, nieraz dwa lata. Wy- 
S’Cdipnip nie odoywąlo się u pąs w ciągu piętnastu minut, bo nie było 
odwetem-

Argumenty gospodarcze zbiły już swego czasu same statystyki nie­
mieckie, które dowiodły, jak nieznaczny prqeent w  wyżywieniu ludności 
niemieckiej stanowiły plony z Ziem Gdzy skąpy eh. Tp ziemie zresztą są 
już zagospodarowane przez Polaków, prącują i będą pracowały dla 
dobrobytu całej Europy.

P Sń ;VIE rówHpczgśnię % gg.agzpnicm politycznego listu pasterskiego 
papieża do biskupów piemippkioh, odbywają się w Kaliszu wzrusza­

jące uroczystości religijne, pającjone z pielgrzymką byłych więźniów  
obozu koncentracyjnego w Dachau, księży z całej Polski, do obrazu Sw. 
Józefa. Pielgrzymka jest wykonaniem ślubowania złożonego przez w ię- 
ż ułów-księży obozu w Dachau. Eolityezne wystąpienie papieża musi 
wywejąć rozgoryczenie wśród tych patriotów i męczenników wiary, któ­
rych męczeństwo, jak się okazuje, sgłoby ną marne, gdyby słowa papieża 
Stąły się ciąłem-

W duszy niejednego spośród księży — byłych więźniów — ?yp,d?i się 
yrątpliwość, czy papież jest istotnie przede wszystkim przewodnikiem 
Wiary, czy też jest politykiem, insiruineptcm imperializmu amerykań­
skiego. Gzy papież służy pokojowi, tąk nprągniopemu przez wszystkich 
katolików, czy też jest może nieśiviadęipł'n* łUŁrrędzięm podżegaczy w«- 
jeqnjch?

Garstka bojoiroikóiu 
przeciuj niemieckie) armii

W  piątą rocznicę powstania to getcie
Mij.t obecnie 5 lat od wybuchu po- 

wotaiiia w getcie Warszawy. Getto w 
War^zaVfie zceiąlo stworzone przez 
ok«paetą h|ł}growsJfie|«_ ies'ei)ią 1940 
roku. Przez dwa lata Niemcy prześla­
dowali, głodzili i bestialsko znęcali 
«if ęjtd |n(3fio&;ią źydowsiką. Stafgii 
e?f ffemgć ją Iłifsgpię i płpralpi.e. 
Tym zamiarom okupanta konsekwent­
ni# przgpjiwBtąwUły pis 6Bęi»Ji»l¥iałł6 
i robojpicz# partie proletariatu żydów 
skiegp.

Duch antyfaszystoweki był głęboko 
zakorzeinipny w ludności żydowskiej- 
Szeroko zakrojona działalność partii 
proletariąpkich wpajała w świadomeść 
Ludności jdee bezkompromisowej wal­
ki z faszyzmem. Pierwszym wyrazem 
tego nastawienia byłą walka robotni­
ków żydowskich w Robotniczych Ba­
talionach Obrony Warszawy- W obro­
nie stolicy na przedpolach Warszawy 
płynęła wspólnym korytem polska i 
źydowrka krew. Pierwszy ten zbrojny 
czya zaważył na losach całej historii 
narodu żydowskiego w czasie okupa­
cji.

W ciężkich warunkach konspiracji, 
prześdądcwąoe i trąpippe, dziesiątko­
wane morderczymi atakami okupanta, 
partię proletariatu żydowskiego bez- 
urtaonie działają. Prowadzą onę sze­
roko zakrojcną akcję uświadamiającą 
ludność żydowską o prawdziwych za­
miarach lfiemieckicn hitlerowców, któ­
rzy postanowili zniszczyć fizycznie cą 
łą lądno-ść żydowską. Ale ąświadomię 
n'e — to tyiko pierwszy etap. Drugi 
i o wiele ważniejszy -— |q  przy-gf|ło-

f t la p is m ł  J fa r & h  &«S0*§ntwan
Następca Komendanta Żydowskiej Organizacji Bojąyyfj

wanie psychiczne i materialne całej 
ludności do wystąpienia zbrojnego prze 
ęiwko okupantowi. Było to zadanie 
bardzo trudne.

B rak  broni

niemieckiej. Pozostali przy życiu dzia­
łacze polityczni i (Bpołejcząi, ęzłonko- 
wię organizacji bojowych zbierają się 
zpów. Następpje kousOfifjaeja wszyst­
kich ębętfiytch do walk1. Zostaję stwo­
rzona wgpólpg organizą.ęja bpjowa, 
która łączy wszystkie antyfaszystow­
skie ęlęjpe«?ty- Żydowską Organizacja 
Rojową ńawią?pje oatyejvmiast k.on 
takt z gwardią i
RPPS.

W połowie listopad8 1^4? y. nad­
chodzą do getta pierwsęe, wpraw«}ąi# 
małe t-raewporty btopi. Jęst ęzyrn ggr
fząć

W 1941 roku, gdy do Warszawy nad 
chpdzą pięfwezp dolf?#4h? 4*fe o pra­
sowym mordov/a.niu Żydów w Cheł- 
moie, prawię wszygfkię żydawskie p-M"- 
łię polityczne poistasaawiaią przęciw- 
stawić się zbro-ir.ie wszęił-iro akcjom 
ękstorminacyjnym. powsł-ają wówczas 
zalążki organizacji bojowych, a ra ­
czej cęntra szkoleniowe, gdzie przy­
gotowuje się instruktorów do przy­
szłych zadap Jest to nauka czysto j Jvrew niemiecka 
teoretyczna. Broni w getcie nię mą.
Getto jest odcięte od św*ątą zewnętrz­
nego j żądna z nowopowstałych orgą- 
niz-acji nie jest w stanie zdobyć bro­
ni. Nadludzkie wysiłki jednostek ' 
grup cię dają żadnych rezultatów- 
Przy tych staraniach padają pierwsze 
ofiary (łączniczki, łącznicy, działacze 
polityczni).

W takim stanie getto warszawskie 
zostaje zaskoczone pierwszą akcją 11- 
kwidącyjną. W lipcu i sierpniu 1942 
roku wywożą Niemcy z getta war­
szawskiego do obozu śmierci w Tre- 
bhpce 3Ż0.006 osób. Gunię w kopio- 
rąch gazowych Sfgwłe pal? lpdność
żydQW!?ka Warszawy- W połowie 
WTZęśpia następuje przerwa w akcji

,

s
\

To-teź w styczniu 1943 roku, gdy 
zbrodniarze bitlerawący popawdają ak
oję likwidacyjną, napotykają oni fłjt 
pierwsze zbrojne wystąpienia. Po rąg 
pierwszy leje się krew niemiecku na 
ulicach getta. Niemcy nie przygotowa­
ni pa to j zaskoczeni, przgrywąią 
śpiesziąię ąkćjg, prgęrywąią, hY *15
lepiej przygotować, by nic pappt-ku^ 
W przyszłości podobnych nięisppd^iu- 
nek. Ale czas, który jest potrzebny 
Niemcom, skwapliwie wykorzystuje Ży 
doywk? Prgą.nizacja Bojowa. Nawją- 
zuje i zacieśnia kontakty z postępowy
mi organizacjami BP aryjskiej strpntp.
otrzymuje i zakupuje broń. Tworzy 
przy pomopy towarzyszy z RPPS włas 
ne fabryki amunicji. Produkuje tysią­
ce butelek ycpąlająóyph.

Żydowska Organizacja Rojowa sta­
ja ęię w owym okresie jedyną władzą 
W getcie. Nakłada podatki, y/ydąje zą 
rządzenia i publikacje. Likwiduję
zdrajców i gestapowców- J##ł wyra- 
jęm prawdziwej woli ludu. Nawołuje 
ludność cywilną do biernego oporu. 
G-etto Warszawy jest jedynym mia­
stom na okupowanych przez Niemców 
terenach, którego prawodawstwo hit- 
lerpfwskie pip dosięga, któr? jest rzą- 
dzpne przez antyfaszystowską, a w 
ęwej przygniatającej większości socia­
list vczną organizację.

19 kwietnia 1943 roku N'emcy posta 
aawiają zllkw ldw ą? -ępłltD>vU:î  gętto 
warszawskie. Specjalnie sprowadzone 
oddziały łj^ąlfęffl SS i kolumny zmo­
toryzowane wkraczają do getta. Pod 
dowództwem generałów rozpoczypą 
fię oblężfupie Al# już na sąmypj wstę­
pie napqtykąią N^mcy ®# fł*B¥ i *4«- 
cydowany aippr S£up bojowych, y  
zbiegu Miłej i Zamenhofa następpje 
pierwsza prób# sil. Żąbąrykadówąni W 
gemach bojowcy zajsypują pdddąfł! 
piemieckie gradem kpi i granatów 
Niemcy nie wytrzymują, uciekają w

BfifllftgłłH, pgzfistąwUiac wieli)
tych i rannych. Jest to pierwsze star- 
cie i piefwś2? zwycięstwo ZOB.

Czołgi w getcie
Na rozkaz generała Strappa zostają 

vdo ąkcji WPrpwądęonc czołgi, ąj# j to 
nie pomaga — bpteLki zapalające tzw. 
„Cocktail A(ołot<w$*' wysadzają je w 
powietrze. Po całodziennych ciężkich 
walkach muszą Niemcy wycofać się * 
gettjj. pięzęgo pi# pryska wszy. Przer­
wa w wąlkaęh trwa dó n9*t®pnego 
d-nią do gpdiWy ? ,po połit^ńlu. .W ów 
cząg (q pa udieę M^ąłpwą zo6t#j# w 
zwąptym gzykłt wprowadzona kolujn- 
na piemigóką. Niemcy przygotowują 
się do afaku ną teren ,^.zczqtk?rzy'‘. 
Przygotowana zawczasu przez ŻOB 
mina wybucha i całą precyzyjnie przy­
gotowaną akcją niemipeka ąpala na 
panewce.

Propozycją njemieąka ° ząwle#zeniu 
bropj zpątaję ppzęz ggjpwęów q.drzu- 
ccng. Wfllki eą ąaęięte. Jeńców S'ę 
nie hief?e, ję s t tp wąlk® fłS 4m'ffć I 
życję. Nieippy wprow#dzają do akcj* 
artylerię. Śmiał# wypady Gwardii hu* 
dowej po strpfli# ąryjskiej roahijąj? 
niemieckie pozycje. Oddział niemiec­
ki, który wszedł do getta, jest straco­
ny. Pląn niemiecki zdobyci# getta w
flada j f lfe  gpd?i« fi’**?*
ąjny. Niemcy zdają so-bię sprawę z  
tego, że tylko systematycznym oblęże­
niem j zaciętą wailką o każdy dom 
pioga rdóhyć getto. Ale ną to ich ni« 
stać. Nię chcą ponosić ofiar. Podipą- 
lają j  zewnątfz miotaczami ognią 
yszystkie domy. W płomieniach tych 
ginig tygiące lądzi. Ale ŻOB dalej 
czuwa. Mimo strat i ubytku amunicji, 
której nie ma skąd sprowadzić, każdą 
próbę dostania sig do getta oipłacają 
Niemcy drogo krwią.

Natchnienie do walki
Walki o gptto trwąją sześć tygodni. 

Sześć tygo-dzii garstką żle uzbrojonych 
boiowcóyy odpiera atakj regularnej ar­
mii. Kończy się amunicja. Z getta po- 
żpstą.ją już tylko zgliszcza. Niempy 
Wprowadzają do akcji gazy. Obrona 
z każdą gpdyipą staje cię trudniejszą- 
Rcsztkj bojowców opuszczają kanała­
mi getto — ale nie po to, by złożyć 
hrep, lep? ąhy 4?!ej walpzyć W party­
zantkach i następni# w Powstaniu 
Warszawski?!.

Pierwsze .duże zbrojne wystąpienie 
w okupowanej Wąpsząwie natchnęło 
tysiąye żołpięrzy ąnnii ppdzie«W<?i 4* 
Wąlki — po%azeiłej, źg nawet W paj* 
goffZyeh wąrpjjkach Wglką jeąt JU8? 
żliwą i kpfileczną. Iąikfa rzppona z 
gęttą warszawskiego rqzdmucl)ała 8%
yzipiThfirxj płomieniem w lasaęji P i l ­
skich, yy pąiąą-tach i miastęęzkgph rrr 
zapaliła do walki narody.

Przez jed n ość  m łod zieży  
akadem ick iej do socja lizm u

Czarno-biały de Gaspęri

W d)nląćh — 19 kwietnia, w Socja­
listycznym Ośrpdku Szkoleniowym w 
Otwocku, po rąz trzeci w okresie P°" 
wpjes-jaym z-bjerają gie dęlegąiei wszy­
stkich Środowisk ZNMS pa WąLnym 
Zjeżdzje. Związek Nieząieżpej Młodzię 
ży Socjalistycznej wkracza obecnie na 
npwy etap, ętąp połącącuia swych 
wysiłków ?? wszystkimi orgarjtzącją- 
nri ' i  ep w o - w ych ow a W'c z y m i na terenie 
akademifikim, Ziazd wytyczy 
działania na tym tak ważnym etapie- 

Sytuacja międzynarodowa, iak i sy­
tuacja polityczną wewnątrz kra iu, ^ l1" 
®ka perspektywą połączenia 6ię obu 
partit klasy robotniczej nie mogły 
pozostać bez echa na tak ważnym od- 
pinkv jakim i«st n ie w ą tp l^ e  teren 
a k a d e m ic k i.

KRYSTYNĄ DĄBROWSKA

Dziecko i chich
# W  rocznicę powstania w Getcie

Tą wlfiłfile B«84}4Pia « i  wszystka- 
Wspomnienie oodgłosaclj gipiyysąyęh 
strząłóyy tąnr. ;$& ijaurów, wspom-r 

p cięinnyęh kiąbąch dyjuów i 
słodkim zapgchu ^palępjz,py.

Tak- Gdy myślą c> powitaniu war- 
gjąiw&kiego gęttą, t« priedą wszyst-r 

* jąkimś ąiasłyshanypi ręąłl?- 
mem wad?* te dziecięce oczy. Dziyy- 
ap. Przecież ta działo się o tyle dąw- 
piej- Mfiś# żfife ft dwa przęd
p#rwstaujęm. |  pierąą chcia|ąbyaj po­
zbyć się tego wspomnienia, chpiftłft- 
bym je z ejebię i uje bu­
dzić eię już pp pqeack i gje stawać 
ciągle wobec tej śipięięt dziecka. Nie 
wieni 4’ączego. właśnie to przesiania 
mi obraz beznadziejnie bohaterskie­
go zrywu żydowskiej ludności. Może 
dlatego, że powstanie było najlogicz­
niejsze konsekwencją takich rozsze- 
rzqpycl} śmi§fte'nym przerążępieip 
oczu,' i dlatego, że od kwietniowych 
dni dzieliły mnie wówczas mury, a 
od śjnierci żydowskiego dziecka, nie 
dzielił? {Bpie pic.

Stało się wówczas godzinami w 
tych ogonkach, nie wiedząc nieraz

po co. ©t, podobno coś tam dają. Ja ­
kże debrze pamiętam tupię tych ogen 
ków, nudę wybuchających od czaeg 
do czasu leniwych kłótni i przy-pad- 
kovych, ni« nip zpąGzących spąjc- 
igości,

Z tak właśnie stałam w p ionku yt 
jaki* ftfcpowy, rogiskrzqay jproąęm 
dzień. Stałgm bardzo długo, ściska­
jąc w ręku ćwiartkę odebranego po- 
przędnio pa kartki chleba. Chleb by| 
tak zmarznięty, że mimo głodu nie mQ 
Słap? gp : ugryźć.

Uliczka byłą cicha i odległa i pic, 
zdawało §ię, nie było w ętanie przer7 
\vąć ogonkowej pudy, gdy pągie....

Nagle zzą pobliskiego rogu wy­
szło dziecko. Miało ono na sobie przy 
długą „tatulową" kapotę i bose no­
gi. Tak W tefi straszliwie mroźny, 
zimowy dzień * dziecko było bose 
Spod kagcjlki pryątąwały ęjwie chude, 
jakąś nieprawdopodobną chudością 
sine nóżki. Spojrzałam na twarzysz- 
kę dziecka. Spod ogolonej, niczyn, 
pie przykrytej głpwy patrzyły ogrom 
ne, czarne oczy.

Dziecko kaszlało suchym, szczeka­
jącym kaszlem i dziecko pewnie mia 
ło gorączkę, tak bardzo były rozsze­

rzone j tak bąrdąo błys?xyały czarne 
oczy. Nigdy w życiu nie potrafię o- 
pisać pergaminowej białości maień- 
kiąj jak p ip tk ą  |iwąrzyp?ki j chudo­
ści tego szkieleciku powleczonego 
skórą, Ęteiarko §?łp wzcjłuż ogonka i 
coś tam mamrotało. Ukradkiem wci- 
ąk**}Q w yryciągpi^tą piąstką jakieś 
dfoszaki.

Wraszcie dziecko Rodeszłg 4® 
iąpi«. I... Aeh ten wyra? *wiap?ępęgo 
werset pożądania na widak łrzyjn?- 
nej pusz® irusi® skibki cklaha. Mój 
Boże. oaiecka musiało być głodne- 
Wcisnęłam w  brudną, patyczkowatą 
rączkę ćwiartką kartkowej „gliay’'- 
Przysiadło wtedy na jakimś murku 
nieopodal i zaczęło łapczywie szar­
pać zębami chlob. Niestety, pył tak 
zmarznięty, że ni# mogło sobie dać 
z nim rady..

I wtedy... wtedy z jakimś niesły­
chanym pietyzmem włożyło zą pazu­
chę tę ćwiartkę, żeby rozgrzała sić 
od cieipła zgorącz,kowanego ciałka. A 
wkładając chleb. dziecko się uśmiech 
nęło. Bo myślało o tym, że za chwi­
le będzie jadło.

Przykucnięte na trupku cierpliwie 
czekało, aż chleb odmarznie choćby 
troszeczkę, choćby t§k> żeby go po- 
;na było ugryźć

Gdy wtein...
W cichej, odległej uliczce ukazało 

się dwóch SS-manów. Dwóch mło­
dych, normalnych, przecież takich

jak my wszyscy luitó- Pwófjb el#, 
ganckieh, jakąś niesłychanie czystą 
elegancją młgdzieńców, pełnych try­
skającej wszystkimi porami ciała ra- 
dpści żyęią.

Zajęte nąjwąjęifijszą ną święcie 
kwestią odjprażenia ęwegp chlęba, 
tjpieckp nie widziało ich, ą ogpnek- 
oggnek. zda fją, zamarł w jakimś 
5t?gs ziębię pąpigtym, sekundę trwa­
jącym, ąlę jąkżę długirg oczekiwa- 
jiig, Ghpiąlapj podtjipc, krąyęzęć, g- 
przędzić d?tecko, ąle była jy? za pó- 
ŻRp! SS-ruani wid,?}ęli-

Jęd w  ? hićh, jakiffiś kociąi, giesły- 
chąnię ^ręcznym nrehejP podbięg} d° 
dziecka i szarpnąwszy ję sjlnje za
rączkę warkaal; ,,Jude?'’--

pytanie to było tylko futmąlncścią, 
PfZęsież an i tak wiedsiął. Popchnię­
tą silnią spadło ;  rpurku-
Biedąy, nąjaieszęzęśljwgzy na świę­
cie, mąły kłąhusząk kości j łachma­
nów.

Rrggi l^igmięc silnym kopnięciem 
postawił dziecko na nogi. I wtedy... 
wtedy przez ułamek sekundy widzia­
łam te oczy. Oczy, w których było 
tąk wielą. Jąjiiś nieludzki WRrSI1 
strach, wołapię o pgjpoc i pytągię. 
Pytanie, na które nigdy w życiu nie 
znajdę odpowiedzi, BYtąnie, „co ja 
jestem winne, ja, dziecko?"...

By) to tylko ułamek sekjijidy. 
Ciągnięte przez SS-manów dziecko 
poczłapało bosymi nóżkami pa śpie- 
gowej "grudzie. Poczłapało przyciska­

jąc cały czas do piersi ką,patkę, pod 
którą był kawałek odmarzającego 
właśnie chleba.

Porwałam się, by biec za dziecr 
kiem, lecz ktoś silnie przytrzymał 
mnie za rękę. „Oszalała pani!...". 
Mój sąsiad z ogonka wiedział, że i 
ta£ nic nie pomogę, ze najwyżej 
mnie też....

A później za rogiem ciehęj uliczki 
rozległy się dwa strzały. Stojąca prze 
de mną kobjęta W ciąży złapała sią za 
brzuch i ęilnie oparła się g moje ra­
mię.

Ogonek powoli zaczął się rozcho­
dzić. Nijpt już nie myślał o tym, 
co tam dają na kartki. W racając do 
domu przechodziłam koło tego miej­
sca. Ciało dziecka było już sprzątnię­
te- Tylko pod płotem leżała gądgry- 
zianą ćwiartką chleba... W yrwąja jd 
dziecku spod kapotki śmierć.

•  •  •

Nie było jeszcze ciebie na świecie 
wtedy mój synku. Dziś masz już prze 
szło cztery lata. I niedawno spytałeś 
mnie: „Mamusiu, co to znacy, że
Niemcy były oklutnę?"

Nie chfńfiłąm Ci tłumap?vć, Ąle k'e 
dyś, gdy ęj powiem o tym dziecku, 
zrozumiesz. Zrozumiesz i powiesz- 
„Przecież to coś więcej niż okrutni, 
jąk to się nazywa, mamusiu?".

I na to pytapie ąje odpowiem ci 
rhybą. sypki}, nigdy. Bo ciągle jesz­
cze sama nie rozumiem.

Wierny swym chlubnym tradycjom 
j świr damy stojących przed nim żą­
dań, ZNMS klajił główny paciąk ną 
ząjjąpią  w y p ływ ające  z  r-eąlizącjj (jar 
sła: ,,ZNM§ kuźliią ipyśłi Śpęjeli- 
stycznej",

Pjząnjiany, któryjn uległa Pakka w 
wyfiiku ostatniej wojny, powstanie car 
łego #z pręg u nowych czynników ksztąi 
tujących rozwój gospodarczy i polń 
tyczny kraju —- wyryąrły niewąlpl'-
wi# kolosalny wpływ fia kształtował 
nie si« psychiki narodu- Niemniej 
nie były one w 6 tafli# gruntownie i 
szybko przegrać tej psychiki. Stąd 
też specyficzna rola i odpowiedzial­
ność jaka spadła na barki wszystkich 
organizacji ide o wo - w ych ow a wczych zo 
stała w dużej mierze przejęta przez 
ZNMS, posiądający w tej dziedzinie 
sporo doświadczeń z okresu przedwo­
jennego.

Kursy centralne, środowiskowe a 
qgtatgio uczelniane, prowadzone przez 
ZNM§, uwlęlokrojniły liczbę świado­
mych j postępowych aktywistów na 
terenie akademickim.

O ilę dziś w „Bratniakach" , Ko­
łach Naukowych i innych organiza­
cjach akademickich ZNMS-owcy zaj­
mują poważne stanowiska i piastując 
j# zdobywają zaufanie mąs studenc­
kich i pgguląrnpść, to styóerdaić trsąi 
bą, że stasowane metody okazały s-ą 
słuszg?,

Niewątpliwi#, że wyeliminowani* 
czynników szkodliwych z życia aką- 
dernickiego i pozyskanie mas studenci 
kich do twórczej pracy nad budową 
nowej Polski mogło dać najwłaściw: 
sze wynik; przy połączeniu wysiłkóąf 
wszystkich organizacji postępowych 
na terenie akademickim i ścisłej ich 
współpracy.

Urnową o jedności dąiałania pomię­
dzy ZNMS a AZWM „Życie" podpi­
sana w październiku 1947 r. i ostatnio 
ppwąłąina do żypią Akademicka Ko­
misja Jedności Działania Organizacji 
Dp,rnękratyczpych (A. K. J. D. Ó. D.) 
były wynikami l.oosękwemnpj działal­
ności zmierzającej do ogarnięcia co­
raz to szerszych rzesz studentów

Dziś stoimy jasno ; niedwuznacz­
nie przed perspektywą stworzenia je­
dnej ofgainiząeji ideowowychowaw- 
czej na terenie akademickim i wierzy­
my że ogarnie ona ogół studentów.
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Szczegółowy plan organizacji 
państwa zachodnio-niemieckiego

NOWA RUDA ZDOBYŁA 
PRZECHODNI SZTANDAR PRACY

NOWA RUDA (Obsl w!.). -  Na 
etoło Noworudzkiego Zagłębią W§. ! 
glowego na Dolnym Śląsku w ciągu i 
lutego i marca br. wysunęła s;ę ku- 
patnia „Nowa Ruda", która przekra-1 
czyta średnie wydobycie węgla za dwa 
miesiące o 19 proc. Załoga kopalni o- 
frzymala od C. Z. Przem. Węgl. w Ka 
tewicach przechodni sztandar pracy. 
Warunki pracy w kopalni są bardzo 
ciężkie na skutek wydzielania się ga­
zów, zdobycie sztandaru świadczy 
wije o ofiarnej i sumiennej pracy gór­
ników noworudzkich, (dl).

UPAŃSTWOWIENIE TEATRU 
OPOLSKIEGO 

OPOLE (tel. wi.). — Teatr Opolski

Profekt statutu okupacyjnego 
na konferencję ir Londynie

BERLIN — Organ K ongresu Ludow ego „D eutsche Stim 
m e" opublikow ał treść p ro jek tu  sta tu tu  okupacyjnego, 
trzym anego w tajem nicy p rzez  D epartam ent Stanu w W a­
szyngtonie. S tatu t okupacyjny  według pro jek tu  polityków  
anglosaskich m a zastąpić u!<ład pokojow y z N iem cam i za­
chodnim i, a rów nocześnie stać się czymś w rodzaju  oktro- 
jow anej konstytucji. O głoszenie statu tu  przez gubernato ­
rów  w ojskow ych stref am erykańsk ie j, brytyjskiej i fran ­
cuskiej m a nastąp ić „na m ocy au to ry te tu  ich rządów ".

pierwszy paragraf statutu przewi­
duje powołanie do życia prowizorycz­
nego rządu niemieckiego, zdradzając
tym -samym zamiary mocarstw za­
chodnich natychmiastowego utworze­

nia być od nowego sezonu teatralne- j nia odrębnego państwa zachodnio
Na specjalnągo upaństwowiony. Decyzja ta wpłynie 

bardzo dodatnio na dalszą pracę Tea­
tru Opolskiego. Kierownictwo nowego 
państwowego teatru w Opolu nie jest 
jeszcze ustalone. (1).

LUSTRO D O  TELESKO PU  
DLA OBSERW ATORIUM

KRAKOW SKIEGO
KRAKÓW (tel. wł.). — Polonia a-

meiwocfciego. n s  specjalną uwagę 
zasługują paragrafy statutu, mówią­
ce wyraźni e o tym, że władza w pań­
stw a zachodnio-niemieckim ma po­
chodzić nie od ludu. ale od trzech 
rr.ocargw okupacyjnych, co jak podkre 
śla „Deutsche Stimme", przeczy ele­
mentarnym zasadom demokracji, pod­
dając Niemcy Zachodnie pod władze, 
autokrc.cji wojskowej.

mery kańska i Fundacja Kośńuszkow
ska ofiarowały obserwatorium krakow : B ez  r e f o rm  sp o łe c z n y c h  
skiemu wspaniale, 20 calowe lustro do j Dalsze pa-agrafy projektu statutu, 
teleskopu, które w niedługim czasie1 mówiące o strukturze samego rządu, 
przybędzie do Polski, (al ). wskazują na kompromis osiągnięty

Z archimóir Hitlera
Tajne dokumenty d y p lo m a ty c z n e  ujamnione 

przez Rząd Zuiązku Radzieckiego

między St. Zjednoczonymi a Francją. 
St. Zjednoczone zgadzają się bowiem 
na formalne rozdrobnienie państwa 
zachodniego, która ma się składać z 
15 prowincji, zatrzymując jednak dla 
siebie prawo rozdzmłu węgla, stali 
oraz innych ważnych surowców. Do 
gospodarki surowcami „rząd ' Niemiec 
zachodnich nie będzie miał prawa 
Ingerencji.

III. Losy Austrii i Czechosłowacji
D nia 13 m arca 1938 roku w ojska  h itlerow skie w kro czy ły  do  

A ustrii. Z agrożen ie C zechosłow acji p rzez  N iem cy  staw ało  się coraz 
bardziej oczyw iste . N astępujące trzy  d o ku m en ty  św iadczą o pozycji 
francusk ich  i angielskich po lityków  w te j naprężonej sy tuacji m ię­
dzynarodow ej.

FRANCJA N IE POM OŻE CZECHOSŁOW ACJI
Dnia 4 marca 1938 r. pose! Czechosłowacji w Paryżu Ossuśky pisze

w poufnym raporcie dc ministra spraw zagranicznych Czechosłowacji, Ka­
mila Krofty:

Nie chcę ukrywać przed Panem, że w Paryżu ludzie różnych zawodów 
i różnej pozycji społecznej, nie wyłączająe dziennikarzy i członków parla­
mentu, coraz bardziej zdecydowanie wypowiadają się przeciwko temu, by 
Francja z powodu Czechosłowacji miaia prowadzić wojnę z Niemcami-.• 
Były premier i minister spraw zagranicznych, Pierre Eiienna Flandin, rzu­
ci! hasło zmiany orientacji francuskiej polityki ...Zwolennicy Flandin* i sam 
Flandin uważają, że nadazedl psychologicznie sprzyjający moment dla zmia­
ny orientacji politycznej.

Flandin wyjechał do swego okręgu wyborczego, chodził po jarmarkach 
i rozmawiał z chłopami, zadając im zdecydowanie pytanie, czy są oni
chętni do wojaczki w obronie Czechosłowacji. Na pytanie, postawione w tej 
postaci, otrzymywał on oczywiście odpowiedzi zaprzeczające...

...W sobotę jadłem obiad z senatorem Berangerem (przewodniczący
komisji spraw zagranicznych Senatu francuskiego — przyp. red.), który 
oświadczył mi zupełnie szczerze, że zarówno w komisji spraw zagranicznych 
Senatu, jak i na połączonym posiedzeniu komisji do spraw obrony narodo­
wej, zadano dwa pytania dotyczące Czechosłowacji: 1) czy Francja ma 
wiążąc! prawne zobowiązania wobec Czechosłowacji? i 2) czy Francja jest 
w stanie przyjść Czechosłowacji z pomocą.... Członkowie komisji rozwijali 
teorię, że Francja w ogóle nie może przyjść z pomocą Czechosłowacji z po­
wodu’ istnienia linii Maginota...

W  DNIU ANSCHLUSSU

Dnia 13 m arca 1938 r., czy li w dniu  zagarnięcia A ustrii p rzez  
N iem cy , odbyła  się rozm ow a te le fon iczna  R ibbentropa, w ów czas  
am basadora N iem iec w L ondyn ie , z  G oeringiem , z k tó re j p rzy tacza ­
m y  następujący fragm ent:

Ribbentrop. Miałem dłuższą rozmowę z HsJifaxem (brytyjski minister 
spraw zagranicznych — przyp, red.), podczas której przedstawiłem mu na­
szą zasadniczą koncepcję w sprawie porozumienia niemiecko-angielskiego.

Qeering, Chciałbym powiedzieć, — Pan sam o tym wie, Panie Ribben­
trop. — że zawsze przychylnie odnosiłem się do porozumienia niemiecko- 
angielskiego... Ostatecznie przecież jesteśmy dwoma bratnimi narodami...

Ribbentrop. Chciałbym Panu coś zakomunikować. Panie Goering. Przed 
kilku dniami spotkałem się z Chamberlainem (premier brytyjski — przyp. 
red.), który wywarł na mnie bardzo dobre wrażenie. Da) mi list — coś cie­
kawego dla Fuehrers — który przekażę osobiście Fuehrerowi... Następnego 
dnia miałem z nim diugą rozmowę. Nie chcę jej powtarzać przez telefon, 
lecz odniosłem wrażenie, że Chamberlain także poważnie dąży do porozu­
mienia z nami...

...Halifax uważaf, że w danej chwili mogą tu (w Londynie — przyp. 
red.) wyniknąć pewne trudności, ponieważ w oczach opinii publicznej wszy­
stko, co się stało (chodzi o Austrię — przyp. red.), może wydać się decy­
zją, wymuszoną siłą itd. Lecz odniosłem wrażenie, że każdy przeciętny 
Anglik, każdy obywatel epyta sam siebie: co nas Anglików Obchodzi
Austria?...

JESTEŚMY BEZSILNI...
D nia 28 kw ietn ia  1938 r, odbyło  się w L ondyn ie  spo tkanie an­

gielskich  i francuskich  m in istrów  z  udzia łem  prem iera francuskiego, 
Daladiera, i prem iera brytyjskiego , Cham berlaina, poświęcone^ om ó­
w ieniu sy tuacji m iędzynarodow ej. W  odpow iedzi na przem ów ienie  
D aladiera zabrał głos C ham berlain:

Krew się burzy — oświadczył Chamberlain — gdy widzę, jak Niemey 
Obejmują swymi rządami całą Europę 1 odnoszą jeden sukees po drugim. 
Należy jednak pamiętać, jakie interesy tu wchodzą w grę... Nie sposób 
przewidzieć tych okropności, które nastąpiłyby dla Francji i Anglii, gdyby 
wybuchł zatarg, i wątpliwe jest, czy te dwa kraje są dostatecznie ailne, by 
narzucić swą wolę Niemcom, nawet za cenę cierpień 1 wielkich strat...

Pan Neville Chamberlain zadaje sobie także pytanie, czy sytuacja euro­
pejska jest rzeczywiście tak ponura, jak to przedstawił p. Daladier. On ze 
swej strony bardzo wątpi, czy p. Hitler rzeczywiście pragnie likwidacji 
państwa czechosłowackiego lub przebudowy tego państwa; nie przypusz­
cza, by Fuehrer pragnął anęksji (Czechosłowacji — przyp. red.)... Rzecz 
oczywista, że chodzi tu po prostu o pragnienie, którego wykonanie zostało 
wstrzymane i do realizacji którego jeszcze się powróci, jednakie Benesz 
(prezydent Czechosłowacji — przyp. red.) powinien mieć możność złożenia 
takich wniosków, które zmieni^ charakter państwa czechosłowackiego, lecz 
przeszkodzą jego likwidacji.

Jeśli jednak Niemcy zapragną tej likwidacji, premier (Chamberlain), 
mówiąc z całą szczerością, nie widzi możliwości powstrzymania Niemiec, 
nie praypuazcza on jednak, by tego pragnęli w Berlinie... (zabór Czechosło­
wacji przez Niemcy nastąpił dn. 15 marca 1939 r. -  przyp. red.).

(d. e. n.)

Statut pomija całkowitym milcze­
niem dwa zasadnicze problemy refor­
my rolnej i nacjonalizacji przemysłu.

Natomiast paragraf 19, ustalający 
zasadę równości wszystkich bez wy­
jątku obywateli wobec prawa, jest 
sformułowany w ten sposób, że na je- 
go podstawie własność spekulantów 
wojennych, Junkrów i aktywistów hi. 
otlerowskich po zs tanie nietknięta.

Paragraf 23 zawiera krótką i kate­
goryczną decyzję: Niemcy zostają
wciągnięte w orbitę planu Marshalla- 
W sprawie tej nie dano możności wy. 
powiedzenia się ani radom ziemskim,, 
ani rządom prowincjonalnym Niemiec 
zachodnich.

„Deutsche Stimme" podaje, że sta ­
tut okupacyjny ma być przedmiotem 
rozważań nowej konferencji londyń­
skiej. W razie jego przyjęcia—-pisze 
dziennik — postęp i rozwój myśli de­
mokratycznej w Niemczech zostały­
by zahamowane na długie lat.a.
20 hm. konferencja w Londynie

Według depeszy z Paryża Agenc-: 
France Presje dowiaduje się ze źró­
deł „na ogół dobrze poinformowanych" 
że rozmowy w sprawie Niemiec mię­
dzy przedstawicielami Francji, Bryta­
nii, St. Zjednoczonych i Beneluxu zo­
staną wznowione w Londynie w naj­
bliższy wtorek. ,

Pamiątki po gen. Świerczewskim
O twarcie trjjstaujp ut Muzeum Wojska

Reorganizacja uiladz 
na lerenfe  Łodzi

l ó d l ,  tel. własny.
W dn'u wczorajszym, odbyła się 

konferencja Wojewódzkiej Rady PPS 
w Łodzi. Po wysłuchaniu przybyłych 
przedstwieiel; CKW Mow, Ćwika i 
Reczka, Wojewódzka Rada, postano­
wiła zreorganizować swój skład w y  
cofając część dotychczasowych człon­
ków Rady, na miejsce których weszli 
nowi aktywiści. Dokonano również 
zmian we władzach Wojewódzkiego Ko 
mlfetu, który ukonstytuował się jak 
następuje: Przewodniczący—tow. Sta­
nisław Duniak, wiceprzewodniczący 
łow. prof. Żukowski Julian. II wice­
przewodniczący — tow. Red- Anton' 
Pokorski, 111 wiceprzewodniczący 
tow. Bolesław Nejder, 1 Sekretarz 
WK PPS został tow, Wincenty Sta­
wiński, Sekretarzami tow. Zygmunt 
Sidecki i tow. Jan Karbowiak, 
tow. Lucjan Głowacki, skarbnikiem 
został Edmund Bugajski, a członkiem 
Prezydium tow. Marian Polek. O- 
prócz tego do nowego WK weszli; 
Tow. tow, Pomykała, Szymański, A- 
niołkiewicz, Pieklarz. Gieszkiewicz, 
Doigus, Wanda. Sołtan, Kowalski, 
Krupa - Skibiński i Szwemiberg. («.g.)

Komisja Sejmowa 
o pracy kobiet 
ciężarnych

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji 
Pracy i Opieki Społecznej, które o d ­
było się pod przewodnictwem posła 
Witaszewskiego (PPR) w dniu 17 
bm. rozpatryw ano wnioski posłanek 
Klubów Poselskich PPR, PPS, SL i 
SD w sprawie zmiany ustawy z dnia 
2 lipca 1924 r., dotyczącej pracy mło­
docianych i kobiet oraz w  sprawie 
zmiany ustaw y z dnia 2S m arca 1933 
r  o ubezpieczeniu społecznym. U sta­
wy te  dotyczą m. In. pracy i zwal­
niania z pracy kobiet ciężarnych, 
przedłużają okres płatnego urlopu W 
ckresie Ciąży, roztaczają opiekę nad 
kobietą ciężarną, zw alniają z pracy 
nocnej i z pracy w godzinach nadli­
czbowych w  okresie ciąży. Zmiany 
obydwu ustaw, dotyczące pracy mło­
docianych i kobiet oraz kobiet cię­
żarnych Komisja zatwierdziła.

Na następnym  posiedzeniu om a­
w iana będzie spraw a uspraw nienia 
działalności Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, a przede wszystkim U-
bezpieczalńi Społecznej.

Polska YMCA. 
u; „Służbie Polsce**

W alne Zebranie Delegatów Pol­
skiej YMCĄ, które rozpoezęło swe 
obrady 17 bm. w  W arszawie uchw a­
liło m. in. zgłosić przystąpienie pol­
skiej YMCA do współpracy ze „Służ­
bą Polsce", oddając do jej dyspozy­
cji swoje doświadczenia wychowaw­
cze, wyszkolonych pracowników za­
wodowych i uprzystępniając im  swo 
je  urządzenia.

Capstrzyk u j  Krakowie 
w trzecią  roczu icę  
p rzekroczen ia  Odrj*

Z  okazji trzeciej rocznicy przekro­
czenia O dry i Nysy przez zwycięskie 
arm ie W ojska Polskiego, odbył się W 
Krakowie, w  godzinach wieczornych, 
capstrzyk. Na rynku  Głównym usta 
wiono tablice ze szlakiem bojowym 
oddziałów W. P. Napis na tablicy 
głosi: „Zwycięskim szlakiem b ra te r­
stw a broni".

Wczoraj, w gmachu Muzeum Woj­
ska Polskiego została otw arta w ysta­
wa poświęcona pamięci gen. broni 
Karola Świerczewskiego.

Na uroczystość przybyli przedsta­
wiciele Sejmu, Rządu, Wojska, p a r­
tii politycznych, Zw. Dąbrowszcza­
ków i inni.

O twarcia wystawy dokonał wica­
mi n. gen. Spychalski, podkreślając, że 
postać gen. Świerczewskiego nie­
strudzonego bojownika o wolność, 
niepodległość i demokrację, genial­
nego dowódcy i bohaterskiego żoł­
nierza, pozostanie na zawsze wzorem 
do naśladowania dla oficerów i żoł­
nierzy Wojska Polskiego.

Niewiele stosunkowo pam iątek — 
przedmiotów będących osobistą w ła­
snością Zmarłego zgromadzono w 
sali muzeum. Są one proste i skrom­
ne, jak  skromne było życie pryw atne 
gen, Świerczewskiego. Splamiony 
krw ią m undur generalski, czapka 
garnizonowa, zwykła cygarniczka 
drew niana, fotografia matki, odzna­
czenia, to prawie wszystko, co pozo­
stało. Lecz przedmioty te tym  silniej 
uw ypuklają się rjp tle planów zwy­
cięskich bitew, leżących w prochu

zdobycznych niemieckich sztandarów 
i zdruzgotanej broni przeciwnika.

Fotografie i szkice sytuacyjne, 
egzemplarze gazetek frontowych, roz 
kazy bojowe, świadczą najdobitniej 
o dziele dokonanym przez gen. 
Świerczewskiego. Ilustru ją  ogrom 
wysiłków i poświęcenia. P rzedsta­
w iają życie G enerała — życie w  w al­
ce i pracy.

Po otwarciu w ystawy odbyło się 
uroczyste przemianowanie Akade­
mii Sztabu Generalnego na Akade­
mię Sztabu Generalnego im. gen. 
Karola Świerczewskiego.

Uroczystość zagaił przemówieniem 
poświęconym pamięci Gen. Świer­
czewskiego Kom endant Akademii — 
gen. Berling, po czym odczytał de­
k ret Rady M inistrów i rozkaz M ar­
szałka Roli -  Żymierskiego o prze­
m ianowaniu Akademii.

Z kolei płk. Schleyen, towarzysz 
broni gen. Świerczewskiego z okre­
su walk w Hiszpanii, wygłosił wspom 
nienie, poświęcone działalności gen. 
Świerczewskiego w Hiszpanii, a ppłk. 
Stebelski, słuchacz Akademii, mówił 
o walkach gen. Świerczewskiego w 
Drugiej Armii W. P.

„Kamień męczeństwa/4 u j  Oświęcimiu 
ku czci milionów Żydów

Na terenie byłych krematoriów w 
Brzezince odbyła się uroczystość od­
słonięcia „kamienia męczeństwa" ku 
czci milionów Żydów, zamordowanych 
w komorach gazowych i krematoriach,

„Kamień męczeństwa" z szwedzkiego 
granitu ozdobiony białym marmurem 
ufundowany został przez Centralny 
Komitet Żydów w Polsce 1 wyko­
nany przez artyslę — rzeźbiarza Sz. 
Wilkana z Bielska. Na tę smutną uro­
czystość przybyły liczne delegacje 
PPS, PPR, OM TUR, ZWM, żydow­
skich partii, Zw. b. Więźniów Polity­
cznych w Katowicach i in. Uroczystość 
zagaił imieniem Centralnego Komitetu 
Żydów w Polsce ob. mgr. Rostal, po­
czym rabin Katowic Gabel i b, wię­
zień Oświęcimia Krakowski odprawili 
nabożeństwo za dusze zamordowa­
nych-

Burmistrz Oświęcimia oh. Krzemień 
podkreśli! w swym przemówieniu, że 
odsłonięcie pomnika zbiega się z rocz­
nicą wyzwolenia Oświęcimia.

Sekretarz wo|. Zarz. Związku b. 
Więźniów Politycznych w Katowi­

cach ob. Poloczek, powiedział m. in.: 
„Tu w obozie zrozumieliśmy, co zna­
czy braterstwo, tu w obliczu wspólnej 
śmierci, zrozumieliśmy najlepiej, że 
wszyscy ludzie dobrej woli są braćmi, 
a naszym wspólnym wrogiem jest fa­
szyzm".

Imieniem woj. komitetu żydowskie­
go w Katowicach przemówi! ob. Cie­
szyński, który m. in. powiedział: „Myś 
my tutaj przyszli nie po to, by płakać 
nad milionami naszych najbliższych, 
płakać nie powinniśmy, lecz walczyć o 
równouprawnienie wszystkich naro­
dów świata".

W Imieniu Centralnego Komitetu Zy. 
dów w Polsce przemawiał ob. mgr. E- 
Rostal: „Niechaj te pomniki będą
przestrogą dla tych, którzy już zapom- 
nieli o Oświęcimiu i chcą odbudować 
agresywne Niemcy. Na grobie milio­
nów naszych braci i sióstr, naszych 
nfatek i dzieci przysięgamy, że wal­
czyć będziemy razem z całą demokra­
cją świata, o te ideały, za które oni 
ginęli, za wolność narodu żydowskiego 
i wszystkich narodów".

Klauzule radzieckie u j  sprawie 
przemysłu wojennego u j  Austrii

LONDYN. (PAP). Po osiągnięciu 
daleko idącego porozumienia w spra­
wie trak ta tu  pokojowego z Austrią, 
zastępcy m inistrów  spraw  zagrani­
cznych przeszli do dyskusji nad ty­
mi artykułam i trak ta tu  pokojowego, 
które nie zostały jeszcze uzgodnione.

Szczególnie żywa dyskusja w yw ią­
zała się nad artykułem  27, który mó­
wi o „zapobieżeniu ponownym zbro­
jeniom niemieckim". Wniosek radzie 
cki na ten tem at głosi:.„A ustria nie 
będzie zatrudniała w lotnictwie woj­
skowym czy cywilnym, ani też labo­
ratoriach doświadczalnych i kon­
strukcyjnych, lub w  przemyśle wo­
jennym  osób, nie będących obywa­
telam i austriackim i".

Mimo, że wniosek powyższy zdąża 
jedynie do zachowania elem entar­
nych środków ostrożności przed nie­
bezpieczeństwem ponownej agresji 
niemieckiej, delegaci państw  zachod­
nich starali się usunąć klauzulę ra -

Na stronie
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S e tk i tysięcy  dom ów  rabowali, 
se tk i tysięcy  ludzi m ordowali, 
niebo dym am i sia ły krem atoria, 
darły się ka ty: „Victoria, victoria!"
A  herszt ich, Forster, w gabinecie siedział 
i nic b iedaczek o n iczym  nie wiedział.

B E N E D Y K T  H E R T Z

dziecką, uciekając się do argum entu, 
że godzi ona rzekomo bezpośrednio 
w suwerenność Austrii.

Warto tu  podkreślić, że w  czasie 
ostatnich posiedzeń państw a zachod­
nie, broniąc interesów własnych na 
terenie A ustrii np. w  dziedzinie sprze 
daw ania Austrii sprzętu wojskowe­
go, czy też zakładania własnych linii 
lotniczych i nie mogąc uzyskać na to 
zgody delegata radzieckiego zawsze 
chętnie szerm ują argum entem  obro­
ny suwerennych praw  Austrii.

Nie osiągnąwszy porozumienia w 
tej kwestii, zastępcy m inistrów  prze­
szli do dyskusji nad innym i artyku­
łam i trak ta tu  pokojowego.

mu—■mumm
DROGA, KTÓRA WŁOCHY 

PODĄŻĄ
Niedawno podaliśmy wiadomość 6 

odwołaniu ambasadora wloakego w 
Warszawie Donini do central w Rzy­
mie. Poza tajemniczymi kul'sam, są 
sprawy jasne. Donini jest zwo.ennlluoni 
Frontu Ludowego, nr U. S'orza — ra­
czej jego przeciwnikiem. D onn jest 
zwolennikiem współpracy z krajami 
Europy wschodniej, Sforca — flte.

Interesujące są w związku i lym 
uwagi amb. Donini na łamach „UNI- 
T A" o wymianie handlowej m ędzy 
Polską a Wiochami.

„Ani jedna tona węglp nie  
przybyła  do W łoch w ciągu  o* 
st at nich m iesięcy i ani jeden sa­
m ochód  nie zosta ł w yeksporto ­
w a n y  do Polski m im o osta tn ich  
um ów. M usi istnieć coś co unie­
m ożliw ia  funkc jonow anie  tych  
um ów , które m ogłyby przyn ieść  
ogrom ny p o ży tek  gospodarce  
w łoskiej. W  tym  sam ym  czasie  
inne państw a jak Francja, Bel­
gia i Anglia, k tóre  rów nież wcho  
dzą  w skład  16-tu państw  ko rzy ­
sta jących z planu M arshalla, id o  
byw ają dla siebie rynek po lsk i i 
zam yka ją  przed nam i nasze na­
turalne rynki zby tu . Ta po lityka  
rujnująca nasz przem ysł i nasz 
kraj, ulegnie radykalnej zm ianie  
po zw ycięstw ie sił dem okra tycz­
nych".
Wywiad dziennika socjalistycznego 

„AVANTI" z tow. min. Rapackim je*t 
odbiciem zagadnienia z polskiego 
punktu widzenia:

„G ospodarka w łoska  m o te  
być uw ażana za uzupełn ia jąc4 
się z gospodarką polską. N am  
są po trzebne praw ie w szystk ie  
a rtyku ły  eksportu  w łoskiego  « 
W łochom  są po trzebne prawie 
w szystk ie  a rtyku ły  eksportu  pol­
skiego. N a rynkach  m iędzynaro­
dow ych  nie konkuru jem y z  sobą. 
N ie wierzę, podkreślił m in. R a­
packi, że  dla gospodarki w ło­
sk ie j Istnieje inny kraj, k tó ry  
m oże być tak a trakcy jny z p u n k­
tu w idzenia  gospodarczego jak  
Polska. M o żem y dać w am  w ę­
giel, którego  w ąsz przem ysł po­
trzebuje, a w y m o tec ie  płacić za  
ten węgiel tym , co w asz p rze­
m ysł będzie produkow ał".

N a końcu w yw iadu m in. Ra­
packi pow iedzia ł: „Polska obser 
w uje z  w ielk im  za interesow a­
niem  z p u n k tu  w idzenia  gospo­
darczego akcję gospodarki w ło­
skiej, k tóra  zna jduje się na sk rzy  
iow a n iu  drójj m iędzy  stosunku*  
m i im peria listycznym i, oparty­
m i na im peria listycznej przew a­
dze  gospodarczej a stosunkam i 
zdrow ej w spółpracy i w ym iany  
gospodarczej".
Całokształt zagadnienia omawia 

obszerny artykuł pt. „Włoclry przed 
wyborami w „PRAWDZIE" moskiew­
skiej:

„...istotne in teresy W łoch w y­
magają jak na jw iększego rozw o­
ju sto sunków  z krajam i od k tó ­
rych W łochy m ogą o trzym ać nie 
zbędne dla nich surow ce. Jed ­
n akże  rząd  w ioski zignorow ał te 
isto tne dążenia narodu w łoskie­
go, w kraczając na drogę orien­
tacji am erykańskie j, rezu lta ty  
czego nie kaza ły  na siebie długo 
czekać",

A nalizu jąc ekonom iczną  i po­
lityczn ą  sy tuację  W łoch, „PR A ­
W D A " stw ierdza, że  „W łochy  

ym iały przed  sobą dw ie linie po ­
lityk i m iędzynarodow ej. Z  je d n e j  
strony linia po lityk i sow ieckiej, 
polegająca na poszanow aniu  i U- 
znaw aniu  suw erenności i n ieza­
leżności innych  krajów , a z  dru­
giej strony linia p o lityk i m ięd zy­
narodow ej im peria listów  zacho­
dnio  - europejskich , nie uznają­
ca suw erenności i narodow ych  
interesów  innych  krajów , narzu­
cająca tym  krajom  obcą w olę i 
obce w y tyczne  p o lityk i, P rzy­
czyna  kryzysu  po litycznego  we 
W łoszech  polega na kursie poli­
ty c zn y m  narzuconym  W łochom  
przez A ng lię  i A m erykę" . 
Dzisiejsze wybory stwierdzą «*y 

droga obrana j«st słuszna.

Obywatelskie Trybunałg 
będą weryfikować kolaborantów

Z chwilą mianowania przez M inistra 
Sprawiedliwości specjalnego pełnom o­
cnika d la  spraw  kolaboracji, wyłoniły 
się dw a zasadnicze problemy. Pierw ­
sza spraw a to  wybranie formy w któ­
rej nastąpi pociągnięcie do odpowie­
dzialności k  ol a borac j on k  to w ku ltu ra l­
nych, osłabiających sw oją działalno­
ścią w czasie okupacji ducha oporu 
narodu. Druga spraw a — to ustalenie 
odpowiednich podstaw prawnych dzia­
łalności.

Spraw y te omówili na konferencji 
prasowej w Min- Sprawiedliwości tow. 

| prok. Gumbiński oraz dyr. Bsncerz.
W prawdzie poszczególne zw-iązki

KAMIENIE 
ŻÓŁCIOW E

choroby wątroby, żołądka i kiszek, „ZIOŁA CHOLEKINAZA Sprzed/Ż w apt,_l
chroniczne zaparcie, artretyzm, zlą m m m m m ses^^^m m sm ^ Fizjol.-Chem. „CHOLEKINAZ 

przemianę materii zwalczają H , N1EM 01EW SKIEGQ  Wargiawa- Mokotowska M

lub instytucje utw orzyły komisje we­
ryfikacyjne, jsdnak wyniki ich pracy 
spotkały się z zastrzeżeniam i ze etro­
ny społeczeństwa. Obecnie akcję wary. 
ftltacyjną przejm ie Obywatelski T ry­
bunał W eryfikacyjny, k tóry  oprze się 
o czynnik społeczny, w postaci przed­
stawicieli Komisji Centralnej Zw Zaw. 
Udział czynnika społecznego zapewni 
Trybunałowi autorytet i zagw arantu­
je bezstronne rozpoznanie spraw.

Podstawą prawną działalności Try­
bunału będzie nowy akt ustawodaw­
czy, który obejmie nieprzewidziane 
dekretem PKWN wypadki jaskrawej 
współpracy z okupantem.

Należy dodać, że do pełnomocnika 
dla spraw  kolaboracji napływ ają ju t 
dzisiaj z poszczególnych związków t 
instytucji listy osób, które są podej­
rzane o współpracę kulturalną z  oku­
pantem.
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Wzmożeniem współzawodnictwa  
uczczą robotnicy śląscy 

Święto 1 Maga
K ATOW ICE. (SAP). R obotnicy  n a j 

w iększego ośrodka przem ysłow ego 
Polsk i — Z ag łęb ia  W ęglowego n ieraz  
ju ż  daw ali dow ody, że gotow i są od­
dać w szystk ie  siły  do pow iększenia 
bogactw a ogólnonarodow ego i e n e r­
gii tw órczej Polski. T akże czynam i 
w y raża li robo tn icy  poczucie w łasnej 
odpow iedzialności k la sy  robotn iczej 
za b ieg  i c h a ra k te r  społeczny doko- 
nyw ający ch  się p rzeobrażeń .

G dy zapad ły  h is to ryczne uchw ały  
w spólnego po siea ren ia  CKW P P S  i

G Q S P 0 D M
H  E D N Y M  z  n a jw ię k szy c h  zadań , 
J  ja k ie  o c zeku ją  w  P olsce na  
ro zw ią za n ie , je s t  zabezp ieczen ie  
k r a ju  p rzed  k lą s k a m i p o w ta rza ją ­
cych  się  o k re so w o  pow odzi. O grom  
te g o  za d a n ia  p rzek ra cza  ro zm ia ra ­
m i n o rm a ln e  śro d k i ja k im i ro zpo ­
rzą d za m y . N ie m n ie j , prace m e lio ­
ra c y jn e  m u szą  być  w y k o n a n e  —  
ich  za n ied b a n ie  k o s z tu je  z b y t d ro ­
go.

Jed n a  ty lk o  pow ódź ro k u  19Ą7, w  
je d n y m  ty lk o  w o je w ó d z tw ie  w a r ­
sz a w s k im , zn is zc zy ła  k ilk a d z ie s ią t  
ty s ię c y  h e k ta r ó w  u ż y tk ó w  ro ln ych , 
p o w o d u ją c  k o lo sa ln e  s tra ty .

O g ro m n e  u s łu g i w  te j  d ziedzin ie  
oddać m o że  „ S łu żba  P olsce“. Z w ła  
szcza  m ło d z ie ż  w ie js k a  —  k tó ra  
zo rg a n izo w a n a  w  ba ta lio n a ch  za ­
tru d n io n y c h  p r z y  pracach  m e lio ra ­
c y jn y c h  b ędzie  m ia ła  poczucie, że  
p ra cu je  n a  p o ży te k  w ła sn y  i sw y c h  
n a jb liż s zy c h  — pchnąć  m o że  praca  
m e lio ra c y jn e  z  m a r tw e g o  p u n k tu .

(k . w .)
SUKCESY 

PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO
Przemysł w ełniany w uh. miesiącu 

znowu odniósł pow ażny sukces pro­
dukcyjny w ykonując plan w przędzy 
czesankow ej w 114 proc., w przędzy 
zgrzebnej w 108 proc., a w tkaln iach 
gotow ych w 109 proc.

W arto  podkreślić. że plany w y­
twórcze przem ysłu w ełnianego rosną 
z m iesiąca na miesiąc. I tak np. plan 
produkcji przędzy czesankow ej 
wzrósł w  ciągu m iesiąca 0 55 tys. 
kg-, a p lan  produkcji tkanin  o 160 
tys. mitr. •>.

POLSCY HUTNICY W RACAJĄ 
Z ZACHODU

W ażnym  zagadnieniem  dla przem y 
słu hutniczego jest reem igracja z za­
chodu, na  razie z Francji i Belgii, a 
w  przyszłości z  W estfalii i okręgu 
hanow erskiego. W  roku 1947 przyby­
ło do przem ysłu hutniczego 440 ro­
dzin. W szyscy reem igranci otrzym ali 
m ieszkania w raz z meblami. N a rok 
1948 p lanow any jest przyjazd dal­
szych 700 rodzin z Francji i 500 ro­
dzin z Belgii. N a ich  ulokow anie hut 
nictw o posiada zarezerw ow ane miesz 
kania.

DWIE NOW E CHŁODNIE 
NA  WYBRZEŻU

W  porcie rybackim  W ładysław ow o, 
trw ają  p race  przy  budowie chłodni 
rybackiej, k tóre  zakończone będą w 
najbliższym  czasie. Rozpoczęta w r. 
ub. budow a chłodni w Łebie dobiega 
końca. Uruchom ienie chłodni łebskiej 
nastąpi w końcu bieżącego miesiąca.

ROZBUDOWA HUTY „LAURA"

Specjalnością hu ty  „Laura’’ jest 
produkcja  ru r bez szwu i rur zgrze- 
w nych t. zw. gazowych. Rury bez 
szwu odporne na w ysokie ciśnienie 
używ ane są do parow ozów, kotłów 
oraz w kopalniach.

N a sku tek  olbrzym iego zapotrzebo­
w ania na  tego rodzaju ru ry  dokonu­
je się  na hucie „Laura" rozbudowę 
rurownj i w m ontow yw ania now ych 
zespołów  w takim  zakresie, aby iloś 
w yprodukow anych ru r m ogła być 
zw iększona co najm niej trzykrotnie.

Produkcja hu ty  „Laura" pokryw a 
całkow icie potrzeby rynku w ew nętrz 
nego, a część produkcji ru r idzie ró ­
wnież na eksport, g łów nie do Danii, 
Norwegii, Szwecji i Bułgarii.

RYBOŁÓWSTWO W  PIERWSZYM 
KWARTALE R. B.

Połow y bałtyck ie  dały  ogółem  w 
pierw szym  kw artale  1948 r. około 13 
tys. ton ryby. Dane pow yższe do ty ­
czą jedyn ie  rybołów stw a bałtyckiego, 
poniew aż nasza flo ty lla dalekom or­
ska łowi w oparciu o bazy angielskie 
i belg ijsk ie  i tam  w yładow uje sw oje 
połow y. Sytuację  w I kw artale  br. 
na odcinku połow ów  bałtyckich  oce­
nić należy jako  zdecydow anie pozy­
tyw ną. Czynny tabor rybacki w yno­
sił na Bałtyku ogółem  ponad 1.300 je ­
dnostek—łowiło około 3500 rybaków .

3.600 TON ODPADKÓW

N a terenie okręgu w arszaw skiego 
C entrala  O dpadków  U .ytkow ych ze­
brała w ciągu pierw szego kw artału  
r. b. ogółem  3.600 ton  odpadków, 
p rzedstaw iających w artość  18 m ilio­
nów  zł. N ajw ięcej zebrano m akulatu­
ry  — 1.625 tys. kg., odpadków  g ar­
barskich — 1.115 ton. stłuczki szkla­
nej — 420 tys. kg. i kości — 157 tys.

KC P P R  w  sp raw ie  jedności o rg a ­
nicznej b ra tn ich  p a rtii  robotniczych 
i m an ifestacy jnego  obchodu św ięta  
1-m ajow ego, w łaśn ie  jako  sym bolu  
zbliżającego się zjednoczenia  ludu  
p racy , robotn icy  śląsko - dąbrow scy  
pod jęli chw alebną in ic ja ty w ę  uczesa­
n ia  św ię ta  1 M aja w zm ożoną p racą , 
zw iększeniem  w ydajności i p rzek ro ­
czeniem  usta lonych  n a  kw iecień  p la ­
nów  produkcy jnych . In ic ja ty w a  w y ­
szła spośród załogi k o p a ln i „ Jad w i­
ga", gdzie zrodził się p rzed  m iesią­
cam i p o tężny ' ru ch  w spółzaw odnic­
tw a  pracy , k tó ry  dziś obejm uje  już 
tysiące robo tn ików  n ie  ty lko  g ó rn i- 
ków, a le  i p racow ników  innych  g a - 

j łęzi naszego przem ysłu .

Z nany  przodow nik , tow . A lfons 
( T hiel w  sw ej d ek la rac ji udzia łu  w  
j przedm ajow ym  w spółzaw odnictw ie 
| ośw iadczył m. in., że w zm ożona p ra -  
jc a  polskiego gó rn ik a  będzie n a jle p ­
szym  da rem  d la  k lasy  robotn iczej w  
dn iu  je j św ięta. N a to  w ezw anie od­
pow iedziało  w ie lu  w spółtow arzyszy  
p ta c y  przodow nika  T hiela, p o s tan a ­
w ia jąc  czynem  poprzeć jego  w y s tą ­
pienie.

I  n a  innych  k opa ln iach  uchw ały  
górn ików  kopaln i „Jadw iga" n ie  m i­
nęły  bez echa. W ślad ' za n im i gó r­
n icy  z k opa ln i śląsko  -  dąbrow sk ich

p o d ejm u ją  podobne uchw ały . T ak  
np. ca ła  załoga kopaln i „C en trum " w  
B ytom iu p ostaw iła  sobie za cel u -  
trzym an ie  po raz  trzeci z kolei ho ­
norow ego sz tan d a ru  pracy , p rzyzna­
w anego za osiągnięcia p rodukcy jne . 
Podobną uchw ałę  o w zfnożeniu w y­
dajności p racy  i ro zw ijan iu  w spół­
zaw odnic tw a pod ję li p racow nicy  ko ­
p a ln i „K atow ice". G órn icy  z kopaln i 
„M ysłow ice" na  osta tn io  odbytym  
zeb ran iu  pow zięli u chw ałę  podjęcia 
-takiego tem p a  pracy , aby w  m iesią­
cu k w ie tn iu  b r. uzyskać rekordow e 
w ydobycie, tj. 100 tys. ton  w ęgla.

W ak c ji p rzedm ajow ego w spółza­
w odn ic tw a  n ie  pozostają  w  ty le  ró w ­
nież hu tn icy . Do w spółzaw odnictw a 
s tanę li ju ż  robo tn icy  h u ty  „Pokój" w  
N ow ym  B ytom iu, a  p ro jek t podn ie­
sien ia  p ro d u k c ji uchw aliła  załoga hu  
ty  „Z ygm unt". R obotnicy  te j o s ta t­
n ie j h u ty  pow zięli m yśl, aby  p rzed ­
term inow o w ykonać k ilk a  zam ó­
w ień, na  k tó re  oczekują inne  zak ła ­
dy  przem ysłow e. W ten  sposób h u t­
n icy  z „Z ygm unta" n ie  ty lko  zw ięk­
szą sw ą p ro d u k c ję  w  okresie  p rzed 
1 M aja, a le  rów nież dostarczą  innym  
zak ładom  przem ysłow ym  urządzeń, 
bez k tó ry ch  n ie  m ogą one prow adzić  
zam ierzonej p rodukcji.

TA D EU SZ L IP S K I

Dalszym zwiększeniem  produkcji 
podkreśla włókniarze łódzcy 

Święto Pracy
ŁÓDŹ (PAP). We w szystk ich  za­

k ładach  p racy , p a rtia ch  ro b o tn i­
czych ja k  i w  Z w iązkach Z aw odo­
w ych  odbyw ają  się n a  te ren ie  Łodzi 
i w ojew ództw a łódzkiego na rad y , o- 
m aw ia jące  p ro g ram  tegorocznego 
św ięta  p racy  oraz najw ażn ie jsze  h a ­
sła, z jak im i w  br. w ystąp i w  m an i­
fes tac ji 1 -m ajow ej łódzki św ia t p ra ­
cy.

Z agadn ien iam i w y b ija jącym i się 
w e w szelk ich  zgrom adzeniach i n a ­
rad ach  n a  p lan  p ierw szy  są: sp raw a

Odbudowa Politechniki

t O O O  łon c y t r y n  
sprowadzi „Społem ”

Wydział Handlu Zagranicznego 
,,Społem" realizuje obecnie import ty ­
siąca ton cytryn do Polski. W tej chwi­
li zrealizowana została transakcja im­
portu win jugosłowiańskich. Kilkana­
ście tysięcy litrów znakomitego wina, 
przywiezie niebawem ekspert, który 
wyjechał po wino do Jugosławii.

„Społem" zakontraktowało w Szwe­
cji 4,5 tys. koni roboczych, oraz 100 
klaczy zarodowych. Z  Norwegii zaś 
przybędzie 500 szt. bydła nizinnego 
czerwono-białego i czarno-białego. By­
dło to przeznaczone jest dla gospo­
darstw  na Ziemiach Odzyskanych do 
rozdziału przez Państw. Zarz. N ieru­
chomości.

Dział maszyn i narzędzi rolniczych 
sprowadzi z Czechosłowacji 500 szt. 
żniwiarek, 175 szt. snopowiązarek, 800 
siewników nawozowych i 50 siewni- 
kćw zbożowych.

Powstanie Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Opolu

OPOLE (tel. wł.) W  Opolu pow o­
l n o  do życia Powszechną Spółdziel­
nię M ieszkaniową. Spółdzielnia ta 
zajmie się rem ontem zniszczonych 
domów i dostarczać będzie mieszkań 
na potrzeby ludności. Członkami Spół 
dzielni będą zrzeszenia gospodarcze, 
insty tucje  oraz związki, k tóre potrze 
buja m ieszkań dla sw ych pracow ni­
ków. (lub)

jedności o rganicznej obu p a rtii r o ­
botniczych i budow a dom u w ładz na 
czelnych Z jednoczonej P a r tii  P o l­
skiej K lasy  R obotniczej o rr sp ra ­
w a zadań  p rodukcy jnych , jak ie  w 
zw iązku ze św iętem  p ierw szom ajo­
w ym  p rzy jm u ją  do w ykonan ia  zało­
gi fabryczne.

Z agadn ien ia  te  zajm ow ały  naczel­
ne m iejsce n a  zeb ran iu  R ad  Z ak łado­
w ych • P rzem ysłu  W łókieniczego w 
Łodzi. W czasie licznych zeb rań  1- 
m ajow ych  załóg fabrycznych  i ak ­
tyw ów  fabrycznych  p a rtii ro b o tn i­
czych załogi p rzy ję ły  zobow iązania 
p rodukcy jne  w  zakresie  zw iększenia 
p rodukcji, pop raw ien ia  je j jakości, 
zw iększenia dyscypliny  p racy  i w y­
dajności.

M. in. robo tn icy  P Z PB  N r. 4 w  
Łodzi n a  -wniosek N ow aka przy ję li 
zobow iązanie w ykonan ia  rocznego 
p lan u  p ro d u k c ji w  ciągu 10,5 m iesią­
ca, tj. do d n ia  15 listopada br. Na 
w spólnym  posiedzeniu  kół P P S  i 
P P R  now ej tk a ln i i  w ykończalni

PZ PB  N r. 1 w  Łodzi postanow io­
no w ykonać półroczny p lan  p roduk ­
cji w  ciągu 5 i pół m iesiąca do d n ia  
15.6 br., w  ZPB N r. 3 w  Łodzi (daw ­
n iej G eyer) p rzy ję to  zobow iązania 
m ajow e w  dziedzinie w ykonan ia  p ła  
n u  rocznego i półrocznego. P lan  pól 
roczny postanow iono w ykonać do 15 
czerw ca, p lan  roczny na to m ias t n a j­
później do dn ia  10 g ru d n ia  rb.

K ierow nik  tk a ln i tych  zakładów  
Spałek  w  rozm ow ie z p rzedstaw icie­
lem  P A P  stw ierdził: P la n  nasz  bę­
dziem y chcieli w ykonać jeszcze 
w cześniej i w ierzę, że to  zrobim y, 
a le p rzy jm u jąc  zobow iązania poda­
jem y  tak ie  te rm iny , od k tó ry ch  n ie  
odstąp im y w  żadnych  okoliczno­
ściach".

R obotnicy  PZ PB  „W im a" — 
członkow ie PPR, i członkinie L igi 
K ob ie t uchw alili g rem ialn ie  p rzy ­
stąp ić  do w spółzaw odnictw a p racy  
w  dziedzinie podniesien ia  jakości 
p rodukc ji i zm niejszenia ilości od­
padków .

ŻYGIE PARTII

S tu d e n c i P o lite c h n ik i W a r s za w sk ie j w łasną  p racą  p o m a g a ją  w o d ­
b u d o w ie  z n is z c z o n e j p r z e z  w o jn ę  u cze ln i. (F o to  S A P ) .

m POR T
Z w iara  w e  w łasn e  siły  

sta fem y do m eczu z Czecham i
Dziś za k ilk a  godzin W arszaw a bę  

dzie św iadk iem  n ajw iększej po w o j­
n ie  im prezy  p iłkarsk ie j. M iędzypań­
stw ow e spo tkan ie  w  piłce  nożnej 
m iędzy C zechosłow acją a  P o lską  b y ­
ło i p rzed  w o jną  d la  nas w ie lk im  
św iętem  sportow ym , do k tó rego  m u  
sieliśm y się zaw sze bardzo  s ta ra n ­
n ie  przygotow ać. D otychczas spo tka­
liśm y się z naszym i sąsiadam i 9 r a ­
zy, z czego 8 razy  w yszliśm y poko­
n an i, a  ty lko  jed en  raz  zrem isow a­
liśm y. Te w yn ik i p rzedw o jenne  
św iadczą aż n ad to  w yraźn ie , że u - 
s tęp ó w aliśm y  Czechom  w  kunszcie 
p iłkarsk im . N asi sąsiedzi nic, albo 
bardzo  m ało w sk u tek  w ojny  u ro n i­
li ze sw ej w iedzy i techn ik i p ik a r-  
sk iej, podczas gdy m y m am y duże 
zaległości, k tó re  bardzo  zw olna nad  
rab iam y.

C zechosłow acy p rzy jech a li w czo­
ra j  ra n o  do W arszaw y w  sw ym  n a j­
siln iejszym  składzie, złożonym  z r u ­
tynow anych  i zap raw ionych  w  bo­
jach  m iędzypaństw ow ych  zaw odni­
ków , i re k ru tu ją c y c h  się g łów nie z 
k lubów  S lav ii i S party . Czesi uw aża 
ją  rep rezen tac ję  polską za n iebez­
p ieczną ,’ m ogącą im  sp raw ić  n ie ­
spodziankę i d la tego  n ie  chcieli r y ­
zykow ać w staw ien ia  do sk ład u  m ło­
dych, n aw e t bardzo  u ta len tow anych  
zaw odników , k tó ry m i dysponu ją  w  
m iastach  prow incjonalnych . O sta­
tecznie sk ład  C zechosłow acji p rzed ­
s taw ia  się n as tępu jąco : R ejm an,
K oucurek , Z aste ra , K oubek, K olsky 
łM arko), B radac , K okste in , V acek, Bi 
can, Cejp, H ronek.

K ap itan  sportow y  P Z P N  ob. A l- 
fus m ia ł w iele  k łopo tu , jeś li chodzi 
o ob ronę i napad . W końcu  zdecydo­
w ał się n a  w staw ien ie  do obrony  
Ja n d u d y  ze Ś ląska, a  w  napadz ie  ob­
sadził s tanow iska  następu jąco : od
stro n y  p raw e j P rzy ch e rk a , G racz, 
C ebula, C ieślik  i’ B obula. In n e  s ta ­
now iska  zosta ją  obsadzone bez zm ia 
ny. A  w ięc w  b ram ce  Jan ik , n a  obro  
n ie  oprócz Ja n d u d y  B arw ińsk i i w  
pcm ocy  W aśko, P a rp a n  i G ajdzik.

D rużyna czechosłow acka p rzy je ­
cha ła  w czora j w e w czesnych go­
dzinach ran n y ch  do W arszaw y i po 
k ró tk im  pobycie w  h o te lu  ud a ła  się 
n a  S tad ion , gdzie p rzeprow adziła  
lekk i tren ing . Z kolei goście łącznie 
z k ie row n ikam i i ek ipą  d z ien ikarską  
uda li się n a  zw iedzenie m iasta , do­
ko n u jąc  rów nocześn ie  licznych za­
kupów .

Czesi zap y ty w an i o fo rm ę sw oich 
zaw odników  A  w yn ik  m eczu zgodnie 
tw ierdzili, że tru d n o  im  się w ypo­
w iedzieć n a  ten  tem at, albow iem  
je s t to  ich  p ierw szy  w  ty m  ro k u  
mecz m iędzypaństw ow y i m oże za­
kończyć się d la  n ich  n iespodzianką. 
N atom iast k a p ita n  d rużyny  polskiej 
ob. A lfys je s t w y raźn ie  op tym istycz­
n ie  n as tro jony , m a  zau fan ie  do k o n ­
dycji naszych  zaw odników  i w ierzy  
w  skuteczność gry, p rzede  w szyst­
k im  sw oich Ś lązaków  w  napadzie. 
D rużyna po lska s ta je  do tego  w ie l­
k iego bo ju  z pe łną  w ia rą  w e w łasne 
siły.

Piłkarze na O lim piadzie  
musza, być czystym i am atoram i

Zespól świetlicowy 
z Krupskiego Młyna 
pierwszy w Opolu

OPOLE (tel. wł.) ‘— W  O polu odbył 
się zorganizow any staraniem  Związ­
ków Zawodow ych w ielki konkurs 
zespołów świetlicowych. D0' konkur­
su stanęło  dziewięć zespołów z te re ­
nu 7 pow iatów , a to pow. opolskiego, 
niem odlińskiego, prudnickiego, grod- 
kow skiego, strzeleckiego, k l liczbo r- 
skiego i oleśnickiego.

Za najlepsze w yniki p racy nagro­
dził Sąd konkursow y — zespół św ie­
tlicow y fabryki m ateriałów  w ybucho. 
wych z Krupskiego M łyna (pow. strze 
lecki). Zespół ten zaprezentow ał in ­
scenizację sceniczną p. t. „Pod batem 
pańszczyzny", opartą  na tle pow ieś­
ci Leona K ruczkowskiego „Kordian 
i cham". Drugie m iejsce przyznano 
dobrze rozw ijającem u się zespołowi 
św ietlicow em u Z. Z. K. Opole.

N a odbyw ającym  się posiedzeniu  
K om ite tu  W ykonaw czego m iędzy­
narodow ego zw iązku  p iłkarsk iego  
(FIFA ) w zią ł udział p rzedstaw icie l 
Z w iązku  R adzieckiego, k tó ry  został 
o w acy jn ie  pow itany  przez p rezesa 
F IF A  R im eta. R ep rezen tan t Z w ią­
zku  R adzieckiego podkreślił w  sw o­
im  p rzem ów ieniu , że M iędzynarodo 
w y Z w iązek P iłk a rsk i, jak o  o rg an i­
zacja  zb liżająca w  sz lachetnej r y ­

w alizac ji spo rtow ej w szystk ie  n a -  
redy , będzie pom ostem  d la  szerzenia 
idei poko ju  pom iędzy w szystk im i n a  
rodam i.

N a ty m  posiedzeniu  K om ite t W y­
konaw czy  zw rócił uw agę członkom , 
że w  zw iązku  z nadchodzącym i 
Ig rzyskam i O lim pijsk im i państw ow e 
zw iązki p iłk a rsk ie  pow inny  ściśle 
p rzestrzegać  defin icji am ato ra .

Sieć kolei linowych  
połączy kopalnie  
okręgu wałbrzyskiego

WAŁBRZYCH (obsł. wł.) — W  gru ­
dniu br. zostanie uruchom iona w W ał­
brzychu sieć kolei linowych, k tóre u- 
spraw nią transport pow ietrzny w ęgla 
między kopalniam i „Bolesław Chro­
bry", „M ieszko", „W iktoria’’ i ,;Biały 
Kamień". Łączna długość trasy  trzech 
ko le jek  linow ych w ynosić będzie pięć 
i pół kilom etra. Koszty budow y obli­
cza się  na 150—200 milionów zł.

Przew iduje się, że dzięki uruchom ię 
niu kolejek  linowych, będzie można 
uzyskać około 18 milionów złotych 
oszczędności rocznie, (dl)

Ust do Redakcji
W  n u m e rz e  18 „ R o b o tn ik a "  z 

d n . 22 m a r c a  b r .  u k a z a ło  s ię  s p r a ­
w o z d a n ie  z z e b ra n ia  S to w a rz y s z e ­
n ia  W o ln e j M y ś li w  Ł odzi, z k tó ­
reg o  d o w ied z ia łem  się, że  w z ią ­
łe m  u d z ia ł  w  d y sk u s ji ,  j a k a  s ię  
ro z w in ę ła  p o  r e f e r a c ie  ob. J .  S iw ­
k a . N a  z e b ra n ie  w y d e le g o w a n y  zo 
s ta łe m  p rz e z  R e k to r a t  U n iw e rs y ­
t e t u  Ł ó d zk ieg o , u p o w a ż n ia ją c y  
m n ie  n a  p iś m ie  d o  re p r e z e n to w a ­
n ia . O  p rz e m a w ia n iu  m ow y  ta m  
n ie  by ło , ty m  b a rd z ie j w ięc  n ie  czu  

1 łe m  s ię  u p o w a ż n io n y  do  z a b ie r a ­
n ia  g ło su  w  s p r a w ie  „ id e o lo g ic z ­
n e j" .  Z  p o w a ż a n ie m

H e n ry k  U ła sz y n

Odprawa komendantów  
pochodów  1 Majowych

W dn iu  19 bm. (poniedziałek) o 
godz. 14 w  sa li kon ferency jne j SK 
P P S  (M okotow ska 24, I  p.) odbędzie 
się o d p raw a kom endan tów  pocho­
dów  1 M ajow ych, ze w szystkich 
dzielnic P P S  i PPR .

Komunikat W ojewódzkiego 
Komitetu PPS W arszawa

D nia 19 kw ietn ia  1948 r. (poniedziałek) 
o godz. 9 w  lokalu K W  P P R  W arszaw a, 
Al. P rzy jac ió ł 3, odbędzie się odpraw a 
członków Pow iatow ych, M iejskich i F a ­
brycznych K om isji Szkoleniowych po 1 z 
każdej P a r tii .  N a odpraw ę członkowie 
K om isji obowiązani są  przyw ieść uzgod­
nione w ykazy punktów  szkoleniow ych 
sw ego terenu , o raz o rien tacy jn ą  liczbę 
członków P a r tii, k tó rych  obejm ie wspólne 
szkolenie.

W  dniu  20 bm. (w torek) o godz 13 w 
lokalu  w łasnym  p rzy  ul. Lw ow skiej 5 
odbędzie się p lenarne  posiedzenie W K 
P P S  W arszaw a.

- EBRA NIA

m W ALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
OKUCIE

W  dniu  18 bm . (n iedziela) o godz. 10.00 
w pierw szym  term in ie  i godz. 10,30 w d ru ­
gim  term inie, odbędzie się w alne zeb ra ­
nie dzielnicy. N a porządku dziennym : re ­
fe ra t polityczny oraz w ybór zarządu.

m DZIELNICA OCHOTA
W  dn iu  19 bm. poniedziałek o godz. 16,30 

w  sa li PZG (Słupecka 2-a) odbędzie się 
zebranie ak tyw u obu dzielnic P P S  i P P R .

3R CEN TRA LN E KOŁO 
PO LIG R A FIC ZN E

Z aw iadam ia się. iż zebranie C entr. Koła 
Poligraficznego przy  Stoł. Kom. PPS , od­
będzie się dnia 20 kw ietn ia  b r. o godz.
16,30 w sali konferency jnej St. Kom. PPS .

ul. M okotow ska . 24,. I  p iętro .
N a zebran iu  tym  w inni być obecni 

przedstaw iciele Kół P P S  (przewodniczący 
i sek re tarze) w zględnie przedstaw iciele 
R ad Zakładowych lub delegaci (członko­
w ie P P S ) z poszczególnych zakładów  
pracy.

SPRAW OZDANIA

BI NOW E WŁADZE KOLA P P S
PEZY CUKROW NI „ŚW ID N ICA ” .

N a zebran iu  w  dniu  18 bm. u k o nsty tuo ­
w ały  się nowe w ładze K oła P P S  prz-- 
cukrow ni „Św idnica” . Przew odniczącym  
został tow. Nowak, w iceprzew. tow. K o­
lenda, sekretarzem  tow. Skulski, sk a rb n i­
kiem  tow. S tasiak . Pow ołano rów nież K o­
m isję  Rew izyjną, Sąd K oleżeński oraz 
K om isję M iędzyparty jną, w  skład  k tó rej 
weszli ttow . P ie trzak , Okórowski. Konecz- 
ny. D elegatem  do K om isji M ediacyjnej 
został tow. P ie trz ak  Mieczysław.

IN FO R M A C JE

i !  ODSŁONIĘCIE SZTANDAR*.
DZIELNICY IUOKOTGVV

W  dn iu  18 bm. (niedziela) o godz. 10 
rano w sali ..Społem ", ul. Różana 16 od­
będzie się uroczystość odsłonięcia sz tan ­
d aru  dzielnicy P P S  Mokotów. W  p ro g ra ­
m ie część o ficjalna z przem ów ieniem  
przedstaw icie la . CKW  oraz część a r ty ­
styczna  z udziałem  w ybitnych  arty stó w .

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU
GASTRONOMICZNEGO KOŁA P P S

V7 dn iu  18 bm . (niedziela) o godz. 9 w 
lokalu dzielnicy Pow iśle (T am ka 18) od­
będzie się uroczystość odsłonięcia sz tan ­
daru  koła gastronom icznego P P S .

ZNMS

m ZNMS — ZESPÓŁ PRACY PRZY UW
W  dn iu  19 bm . (poniedziałek) o godz.

18.30 w sali K oła Chemików (W aw elska 
17) odbędzie się zebran ie  zespołu pracy 
p rzy  w ydziałach m atem atyczno-przyrodni­
czym, farm aceutycznym  i w e te ry n a ry j­
nym. R efera t p t. „Z agadnienie jedności o r 
ganizacji akadem ickich”  w ygłosi tow. 
P rzybyłow icz.

Pierwsi goście z  zagranicy  
przybyw ają na Targi Poznańskie

POZNAŃ
N a terenie M iędzynarodow ych Tar 

gów Poznańskich trw a intensyw na 
praca przy urządzaniu stoisk i w y­
kańczaniu now ozbudow anych paw ilo­
nów. M. in. pow stało tu  swego ro­
dzaju „m iasteczko spółdzielcze".

D0 istn iejących już od roku ubie­
głego paw ilonów  „Społem” , Centrali 
Gospodarczej Spółdzielni W ytw ór­
czych i Pracy, „W iedzy", „Czytelni­
ka", dochodzi nowy paw ilon w ybu­
dow any dla: Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. „Solidarności”, „Roi 
m ięsa’’, S. P. B., „Św iatow ida” oraz 
dwu m iejscow ych spółdzielni poznań­
skich. A trakcją paw ilonu „Społem" 
będzie basenik z m ałymi kaczątkam i 
ze społem ow skiej w ylęgarni. Przy 
głównym w ejściu r.a teren  Targów 
„Społem” w ystaw i kiosk z doskonałą 
surów ką ow ocową i społemowskimi 
słodyczami.

N a Targach Poznańskich będzie 
można również oglądać pierwszy w y­
produkow any po w ojnie wózek ak u ­
m ulatorowy. o nośności 3 ton, w yko­
namy przez Z jednoczenie Przemysłu

Akum ulatorów  i Ogniw. Przewidy­
wana produkcja próbna na rok 1948 
wynosić będzie 100 sztuk tych  wóz­
ków, k tóre przeznaczone zostaną dla 
poczty i fabryk.

Targi Poznańskie wzbudzają duże 
zainteresow anie zarówno w kraju  jak 
i za granicą. C entralny Zarząd Prze­
mysłu W łókienniczego w Łodzi orga­
nizuje jeszcze w kw ietniu wspólną 
wycieczkę wielo warsztatow ców  na 
M iędzynarodow e Targi Poznańskie z 
udziałem tysiąca w łókniarzy z terenu  
Łodzi i w ojew ództw a łódzkiego. Spo­
dziewane są  analogiczne wycieczki 
górników, hutników  i m etalowców •

Jugosłow iańskie Biuro Podróży 
„Putnik” urządza zbiorową wycieczkę 
przedstaw icieli sfer gospodarczych. 
O ficjalna delegacja czechosłowackich 
sfer handlow ych przybędzie już za 
kilka dni. N iezależnie od tego, cze­
chosłowackie biuro podróży organi­
zuje w ielką popularną wycieczkę. 
Również liczni dziennikarze amery-kań 
scy oraz korespondenci zagraniczni 
innych narodowości, akredytow ani w 
Berlinie w ybierają się na Targi.

R ekordow a produkcja skór  
garbarni w  Brzegu

T O N  malarski -  K R E D Ę  w bryłach
każde ilości bezpośrednio z kopalni dostarcza firma

Z .  i W .
W arszawa, K opernika 6

Prgwincja zamówienia listowne

Sprostowanie
W artykule p.t. „Oszczędzanie spo­

łeczne korzyścią dla najszerszych rzesz 
pracujących", zamieszczonym w num e­
rze 98 „Robotnika" z dnia 10 kwietnia 
1948 r. zakradł się błąd. Podano mia­
nowicie, że poczynając od roku 1919 
uczestnik Funduszu ma prawo corocz­
nie wycofać 50 proc. ogólnej sumy 
swego wkładu. M inisterstwo Skarbu 
wyjaśnia, że w myśl postanowień arty ­
kułu 14 ustawy z dnia 30 stycznia 
1948 r. (Dz. U.R.P. N r 10 poz. 74), 
uczestnik Funduszu będzie mógł co­
rocznie, poczynając od roku 1949, wy­
cofać 5 proc. wkładu obliczonego na 
koniec poprzedniego roku kalendarzo­
wego.

WROCŁAW (tel. wł.). Jednym z n a j­
większych obiektów przemysłowych, 
istniejących na terenie D olnego Śta- 
ska, jest garbarnia w Brzegu, zatrud­
niająca ponad 260 pracowników. G ar 
barnia dawniej trzecia w Europie pod 
względem wielkości i jakości produk­
cji — dzisiaj wysuwa się na pierwsze 
miejsce, posiadając jednocześnie naj­
większą produkcję w Polsce. W chwili 
obecnej miesięczna produkcja zakładu 
wynosi 60 do 70 ton tow aru gotowego 
t.zn. skór podeszw owych oraz skór na 
pasy maszynowe.

W styczniu bieżącego roku rozpo­
częto przygotowania do garbow ania 
skór świńskich. Na początek w ypro­
dukowano 2.000 ton skór. Część z .uch 
przeznaczono na eksport. G arbarnia 
oczekuje na przywiezienie kompletów 
maszyn z Czechosłowacji i wtedy sę­
dzię produkowała od 100 do 120 ton 
skór miesięcznie.

Rozwój garbarni ilustruje najlepiej 
zestawienie danych z grudnia 1947 r„ 
kiedy to w yrabiano 24 tony skór goto­
wych, z obecną produkcją, dochodz.ą-

cą do 70 ton w ciągu miesiąca Pod 
względem ilości wyp; ociukow mych 
skór garbarnia w Brzegu pob.ła re­
kord w Polsce.

W roku następnym proaukcja doj­
dzie do 500 sztuk skór dziennie. Gar- 
brania zasila obecnie w skóry t.zw po­
łudniowe zakłady obuwia, które zaopa­
trują rynek krajowy. Z A rgentyny fa­
bryka ma w najbliższym czasie otrzy­
mać 390 ton ekstraktów garbarskich 
oraz 350 ton skór. Plan inw estyc jny 
przewiduje na rok bieżący 36 m’l. zł. 
kredytu dla fabryk: co pozwo;. na 'ej 

mechanizowame (dl

SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW
KATAR
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Budowa i remonty szkół 
zaczynają się odwlekać

W a rsza w ą  zo s ta ła  podz ie lo n a  na 
o b w o d y  szkolne. K a ż d a  ulica, 
k a żd y  d a m  o tr zy m a ły  p r z y d z ia ł  do  
o d p o w ied n ie j  s zk o ły .  W  k latkach  
sc h o d o w y c h  a d m in is tra to rzy  p o w y ­
w iesza li  za w iadom ien ia  in fo rm u ­
jące  loka torów , do  k tórego  o b w o ­
du s zko ln ego  należą. Kit' d ługą  rp- 
tfzjęe dziec j,  k tpre  w  ty m  Foku pią- 
ją  r p ip o e z ą ć  naukę, o tr zy m a ją  p i ­
sem n e  zaw iadom ien ia ,  i e  „oh. X " 
w  zw ią zk u  z zapisanipm syn a  dp  
s z k o ły  pow szech n e j ,  ma się z n o ­
s ić  w  kancelarii s z k o ły  N r 37, 'aby 
d o k o n a ć  p o tr zeb n y ch  fo rm a ln o ­
ści''. J ed n ym  s ło w em  strona  orga­
n izacy jn a  jęs t  za p ię ta  ną os ta tn i  
guzik .

T y lk o  zn ow u  historia za czyn a  
ęię p o w tą rza ć :  b ą d o w a  now ych ,
za p o w ia d a n yc h  s zk ó ł  o ra z  rem on ­
ty  zn iszc zo n y ch  gmp.ęhpw za c z y n a ­
ją  s ię  pdw lękać .  4  .ęą ły  p rze  cięż  
pląn, op iera  się na z a ł o ż e n i u ,  ż ę  w  
t y m  rok.u term in y  w yk p ń ęzen ią  n o ­
w y c h  s zkó \  i pddan ia  do  u ż y t k u
d ą w f tp  r ę m m t o m n y ę h  g m a c h ó w ,
zo s ta n ą  d o tr zym a n e .

T y m c za s e m  prące  n ad  bud o w ą

cz terech  n o w yc h  szkó ł,  k tóre  m a ­
ją p o w s ta ć  j e s zc ze  w ty m  roku nie 
w y s z ł y  n ies te ty ,  p o za  fa z ę  p r z y g o ­
to w a w c zą .  D o k o ła  trzech  g m a ­
ch ów  szk o ln ych  coś nie coś już(H)  
się robi, d la  czw artego . . .  szu ka  S'? 
je s zc ze  m ię j s c a f l ) .  JędhCóześniy  
d o w ia d u je m y  się, i e  w s tr zym a n a  
zas ta ła  o d b u d o w a  gmachu s z k o l ­
nego p r z y  ul. K o lek lorsk je j .  I s ta ło  
się to  z  chwilą, g d y  prace p r z e ję ­
ło... M iejsk ie  P rzed s ięb io r s tw o  du-  
d o w la n p-f łcm p n tp w e-

W  rezu ltac ie  z  n o w ym  rokiem  
s zk o ln y m  nauka nie ty lko  o db y-  
wąe się b ędz ie  w d a ls zy m  ciągu ną 
t r z y  zm iany, lecz  p ew n e j  ilości 
dz iec i  g roz i  zn o w u  brąk mieisę.  
N ie w y d a je  się b o w iem  m oż liw e ,  
ąb y  w ciągu cz terech  m ies ięcy ,  j a ­

kie dz ię lą  pąs o d  n pw eg o  ro i u 
szkolnego , m o g ły  p o w s ta ć  p a w -’, 
w y p o są żp n ę  crpuchy, a by  w k i lk i  
tyg o d n i m o ż n a  b y ło  w yk o n a ć  re ­
m on ty ,  k tó re  p rzew id z ia n e  sd od  
dąw na. N a le ży  się Uczyć, że  go ­
rą czk o w o  rem o n to w an e  (w e  w r z e ­
śniu i pa źdz iern iku ) bud yn k i  będą  
c zę śc io w o  g o to w e  na Boże N a ro ­
dzenie!

Delegacje zagraniczne na obchodzie
5  r o c z n i c y  P o w g i s o i a  

w  G a t e ś e  W a r s z a w s k i m

Celem u-iigcią udziału w uroczystym 
obchodzie § rocznicy Pow stania w 
Getcie W arszawskim, połączonym z 
odsłonięciem pomnika Bohaterów 
Getta, przybyły do W arszawy licz­
ne delegacje z' zagranicy. Między inny­
mi przybyli prjfidstąwlpiele społeczeń­
stwa żydowskiego Anglii, Austrii, 
Apstrglii, Argentyny, Belgii. Bułgarii, 
Chin! Czechosłowacji, F rancji, H slaff 
dii, Jugosławii, Nprw<*g‘i. Palestyny, 
Rumunii, Szwaiegrii, Szwecji, U rugw a­
ju, USA, Wggięr i Wioch.

Gośpie zagrąnicztti po uroczystoś­
ci gęb w Warszawie udg^zą się »a te­
ren h. pbpzów zagiaiiy w MajfUnUl i 
G świfcjm iu argz zw'-£d tą  Lodź. Qoir.y 
i EWmy * Śląsk, gdzie zaznajomią się z

Pierwsze 48 rodzin już czeka 
na hasło przekwaterowania

W najbliższych dniach ukaże się dekret 
o gospodarce lokalami pod Warszawą

Lada dzień Rada Ministrów zatwierdzi rozszerzenie de­
kretu p publicznej gospodąree lokalami na miejscowości 
podwpppzawskie. Min- Administrąpji ustflUjo już aktualne 
nazwy wszystkich pąiedlj., któ re podlegać będą tym przepi­
som. Było to koniecznością. Okazało sig powiem, %ę np 
Ursus to tyjkp nazwa dwqrt x i ząbudowań kolejowych, a 
osiedle UtpTg leży przy stacji to... Czechowice.

Resort Mieszkaniowy Stplioy przygotowuje spis lokato­
rów, których natychmiast pa leży przesiedlić. Imienny w y­
kaz pierwszych 48 radzin zostął już przekazany Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej.

R odziny, k tó re  znalazły  ąię w  
pjgrw szej feolgjge, to nąipsąkańcy w a
iągygh §łe desiaw nie  dom ów  p r?y  ul-
p h iudpe j 09, lu r ą w W  15- M arszał­
kow skiej MJ, S łużew skiej 2-3. DJąj- 
g reżn iej sy tuap ja  wygl*td9 na  Chłocjr 
nej. L pkatprzy  te j k&mieuipy koczo­
w ali ju ż  p a rę  dn i n a  dw orze i pe o- 
Jcolicznych b ram ach . WycUisi K w ate  
rynkow y w yrem ontpw ał więo w  pq- 
śpiesznym  tem pie  bąpak drewnif-my 
przy  uJ. C iipeiszew skiego (Pqle Mo- 
kotow skiel, gdzie lokałprzy  te j t r a ­
gicznie sław nej kam ien icy  znajdą 
dach nad  głow ą do ehw ili, gdy ąkcja  
p rzek w atero w an ia  ruszy  a m iejsca.

1£
T« - n i  i 'o l .S U l  i l i a r a s ia  i >;
N ie d z ie la  — jfodz 11 „G y d ”  godz 

. .P s i n  p o d  Q#wi*etw.BP>''. . . 
P o n ie d z ia łe k  — godz. 18 ..W ilk i i ow ce 
W to re k  — godz . 1 8 \ .L o m  p od  Oświeć*

Ta i1 n i .
feiiodą — godz. 18 H a rn ie t” .
Ci^jolit te k  — g o d u  18*,,G yd” .
P i ą t e j  — gpdz. 18 „B p m  pod  Oświfiui-

S o b o ta  — godz . 13 H em  i e t” , godz. 1S

„ B e »  Bótf Q ś » ifc im ig in ’!.

8 ) :  g o ą i .  B» . .ż e g la rz  ‘, gpf}z. 1® , .£ r ó |
w ió p ie g o w ” .

T E A T R  „P L A C Ó W K A " fu l. K ró lew sk a  
181 : g o g ■(,. 1» j 18.15 „N ope f in e w u " .

T E A T R  MAŁY < 6iarszaj4ow t,ka  81); 
go d z . ta  „G łęb o k o  s ię -g a ji k o rz e n ie ” .

T E A T R  „ Ć O M n n U lA - i u l. S zw edzka 2) 
g u ^ z . Itj „C h o ry  * u ro je n ia ” .

1 K 4 1 K  » uW o*ifcU M »*  MWMiMW- 
g o ) :  god* . 19 H . in ż y n ie r  .

T E a YM B V  (M arszą lk ąw -
* k a " 6 a j :  gdfli'. H> .Dom  p rz y  d ro d ze  .

TEA TR  U I .A S t t  (A loko tow ska 13);
gutfc. l i  i 19 „U fizdrojie  m iło śc i” .

i KATU n OWY iu i. P u ła w sk a  39) 
18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .

T ilA T I*  „ S X tiU if l”  iM r p w ą  31); gpd?. 
19 . .b is ie  g n ia z d o ” .

Tb.-iTM  u tiffeM  IM*-
tłtiw ą) • g u d s . iS  P ą p h t t j ę  i

r " g A L 4  VMCA (Ul- K agoH P m kiej 8 ).
g o d z . Iti i 19 ..rJd h y  s m a lo n e ” .

rŁĄTii  „ K M M B Ł t f c  W A M S Z A H S K I” 
(B ygm un toW ska  k ) i  godz. 19.15 rew ią

go d z  1'B „ G u liw e r w  k ra in ie  lil ip u tó w " . 
C Y B K  n r  2. (P ia ć  S ta ry n k ie w ic z a ) : p o c zą ­

te k  p rz e d s ta w ie ń  co d zien n ie  o godz . )9 ,lo . 
W  s o b o ty  godz. 15.31) i 19,lo . W  n ied z ie le  
i  ś w ię ta  g odz  12, 15,30 i 19,15.

O S T A * * iIA  P O K O Ł U n K IO W K A  w YMDA
D ziś  w  YMCA o godz . 16 o s ta tn ia  popo- 

łu d n ió w k a  w sp ap ią ip g o  p ro g ra m u  ,,D p b y  
B in a lo n a ’ .

W ieczo rem  p rz e d s ta w ie n ie  o 18. W p o ­
n ie d z ia łe k . ś ro d ę , p ią te k , so b o tę  i n ie ­
d z ie li  -  p iać  o s ta tn ic h  p o ą e g y a lp y ch  w y ­
s tęp ó w  Z im iń sk ie j, S em p o liń sk ie g o . So- 
je c t ic g o .  ’

k o n c e r t y  p o p u l a r n e
W  n ied z ie le  18 hm - e # b e 4 *  a l f  n M te u w  

ja c e  k o n c e r ty  d z ie ln ico w e : 1) S a la  k in a
. T ęcza” , ul. Suzina 4 (Żoliborz) p SMlz,
l i ;  2) Szk. P ow sz. p rz y  u l. Otwocn-.ej J o 
godz . 16; 3) Szk. P o w sz . p rz y  u l. B em aW ć 
o  godz. 16; 4) Sz’kP'm Wowsb, pr-zy u), g p -

odbudową kraju oraz osiągniępiatni 
ludności żydowskiej w Połsee.

P rogram  obchodu 5 rocznicy po­
wstania w getcie W arsząwy p rięw  - 
duje:

Niedzie’a, 18 kwietnia:
a godz. 10 Fąno uroczyste ptwąrcig 

Muzeum Martyrologii i Walki Żydow­
skiej, wystawy pbrązpw  i książki ży­
dowskiego Instytutu Historycznego, 
Tiotfiackie 5, 

o gpd?. Id-tęj — gropzysta ąką4ń” 
mia w sali „Romą",

Poiiiejliiałek, 19 kwietnia: 
o godz. 9.30 — zbiórką delegąeji ze 

srtandąrąm i i wieńcątni na PikCU 
przyjsowskini i W 'ym ?,rsz ulicami getta 
w kierunku Pomnika, 

godz. 1100 zątrzynianie się poplmfju 
przy Umschlag-Płątzu ' odstenięcie ta- 
pliey pamiąikowej, 

gadz. 12.00 odsłonięcie Pomnika Bot 
jawnikÓW Getta, 

godz. 19-30 i 21.15 — pokaz nowego 
filmu polskiego o powstaniu w getcie i 
p ł.: „Ulica G raniczna'1 — kina Palla- j 
dium. / jo ta  7

Yytorck, 20 k'vtetnia: 
godz 930 konlerencią śtiUrrnaęyjiłS 

W C K 2 P  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie la  
5 \y ia tp \v e g P  K ongresy Zy^pwsjr ego 

gpdz. 13 0f) — przyjęcie delegccii 
zggrani^nych przez prezydenta m, st. 
W grsząwy Tołwińskiego, 

goęh- 15-Pfi — koncert w wykonaqiu 
wychowanków Domów P zjefka  i szkól
żydowskich C K /P , ul. Kpszykow3 16

gqdz. 18.20 — przyjęcie w lojcalu 
C K /P  — S'enna 60.

godz 2Q.30 — ppkpz f lirąj o Oświę­
cimiu „Ostatni etap“ w kipię P alla­
dium, Złota 7

Środa, 21 kwietnia 
godz. 6 rano — wyciegzka samocho­

dami do byłego obpzu zagłady pa M aj­
danku (koło Lublina), 

godz. 20.00 — przedstawianie sztuki 
P. HiFSzbajna pt.: „Zielone Połą" w 
wyk. dolnośląskiego Teątru Żydow­
skiego w sali na Koszykewej 16.

Czwartek, 22 kwietnia: 
gadz. 11 rano — konferencja p raso­

wą w M inisterstwie Spraw Zagranicz 
pyc-h.

godz 20.00 — przedstawienie „Mi- 
rele E fros“ z Idą Kamińską w roli ty­
tułowej.

Piątek, 23 kwietnia; 
godz. 19.30 — przedstawienie rep d o -. 

we Żydowskiego Teatru Miniatury z i 
udziałem D iiganą j Szmnachera.

U u t a g a  — m a t u r z y ś c i  

I ł l i s k p
P rag n ąc  u ła tw ić  przysw ojenie i e- 

panow an ie  w ym aganych  n a  egzam i­
nach  dojrzałości i egzam inach kon- 
kurąpw ypb ną w yższa uczelnie — 
w iadom ości z n au k i o Polsce i św ię­
cie w spłczesnym  — w ydziały ośw ia­
tow e zarządu  w arszaw skiego  OM 
TUR i ZWM organ izu ją  24-godzin- 
py cykl w ykładów  zam kniętych, 
obejm ujących  zasadnicze — na jw aż­
niejsze zagadnienia.

Z apisy p rzy jm uje  se k re ta r ia t k u r­
sów OMTUR, ul. M oljotowska 24 — 
IV  p ię tro  codziennie od godz 9 do 15 
do 21 bpi. W ykłady odbyw ać się bę­
dą trzy  razy  w  tygodniu  od dp ia  23 
bm. w  p ią tk i od g. 18 do 21. Sam o­
pom oc eb ło p ąk a  (Al. Jerozolim skie 
róg  PI. S tąrypkiew iczą); w  soboty od 
g. 8 do 21 Z U S  (K siążęca róg  C zer­
niakow skiej i R ozbrat); w  niedzielę 
od g. 10,30 dp 13,30 H otel „Polonią" 
(Al. Jerozolim skie, w ejście z podw ó- 
r?g),

K o m u n i k a c j a  n ą  m r c *

FpUką-Czucuoslouiąjf ja
MZK  p o d a j ą  (jo w ia d o m o ś c i ,  ż e  —  

w z w '4 ż k u  z  m g e z a m  P o ls k ą  — C z s -  
c h o s ło w a p ia  —  d z iś  t, j, 18 ja n .  ę w ig r  
k sy o H a  z s ą t a n i e  c z ę s to t l iw o ś ć  k u r s o -  
w ą n ia  w®?ÓW a u t a b u s o w y c h  i t r o l l e y ,  
b u k o w y c h  p d  PI T r z e c h  K rz y ż y ,  
p r z ę d  g a d z i n ą  1(3,4 g  i p o  a a k n ^ p z e n ju  
m e c z u .

U r z ą d  I t s n n  C j j u i ł n p g o  

p a  M o k o t o u d i e

W lto ń cu  czerw ca.rg utworzony zo- 
•9taiBfe; na M okotowis'' now y  1 Urzsd 
S tą  ;u P y w ilH o g o  l lę d ą ię  tp  ' t r z s e i  łf*  
rząd Stąnu Cywilnęgp w M ^rsząwie 
lewobrzeżnej, obejm ujący swą dziś!’ 
lalnpeęią {§, 20 i 21 korojąćiriąt M- O, 
IJrząd mieścić się będzie przy ul. Wil 
iowej 8M0, w gmachu Starostwa 
Grodzkiego W arszaw a — Południe.

Z m i a n a  t r a s p  a i i l n b u s ó u ,

„M“, „D-, ,,U“ i „E“
M ie j s k i e  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  

p o d a j ą  d g  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w  z w ią z k u  
z b u d o w ą  tu n e l u  l in i i  ś r e d n ie a w e j ,  
p o c z ą w s z y  o d  d ą i a  20. b m . (n a  cia®  
t r w a n i a  ro b ó t)  z o s t a n ą  w p r o w a d z o n e  
Częściowo z m ia n y  w  k u r s o w a p l u  li­
n ii  a u to b u s o w y c h  M , U , D  i  E.

Nowe osiedla bargjt(»wp 
nn. polu Mokotowskim

B arak  ten  to  jednocześnie sy ęg o  
rodzaju  p u n k t p rzejściow y dla p rze­
sied lanych  oraz m iejsce, gdzie loko­

w ać się będzie tym cząsow o tych  
w szystkich, d la  k tó rych  m u się n a ­
tychm ias t znaleźć schronienie .

R ów nocześnie p rzy  ul. C hociszew ­
skiego Z arząd  M iejski kosztem  10 
mili), zł. rozpoczął budow ę osiedla 
barokow ego. P ow staną  tu  na  rązip 
dyią b a rak i stałe,, liczące około 30 
m ieszkań  jedno  i dw upokojow ych. 
^a ró w n o  do b a rą k u  przejśeiow cge, 
jak  i do b ąraków  stałych , doprow a­
dza się w odę i św iatło . O tynkow ane 
z zew nątrz , p rzegrodzone m urow ąny  
m i pobielanym i ścianam i — p rezen ­
tu ją  się one schludnie, są czyste i 
jasne. * :r4

N iestety, m ieszkańcy ru in  i w ilgot 
nych, poniąryęh nqr, n ad  k tó ry m i Pią 
gle w isi n iebezpieczeństw o zaw ale­
n ia  się, w ykazu ją  p rzew ążpia  upór. 
jeżeli chodzi o ich przeniesienie. 
P rzew ażnie  w olą oni w ziąć jak ieś 
„grubsze odstępne",

JeżeJi chpazi o ąkcję  przesied len ia  
to  w  pierw szym  rzędż-ie obejm ie ona 
m ieszkańców  dom ów  zagrożonych, 
n ada jących  §ię ty lko  do rozbiórki- W 
drug jm  e tap ie  p rzew idu je  się o- 
p różnien ie  przeznaczonych do r e ­
m ontu  zam ieszkałych domów, w  k tó  
ry ch  z pow odu obecności lokatorów  
n ie  mPŻpa Ryło pod-isjc prac.

R uiny, ? k tó rych  p rzem esje  się 
m ieszkańców , będą n a tychm ias t 
rozb jęrąne , w zględnie R’szeyone. 
o b ie k ty  przeznaczone do rc m : n tw 
będą zabezpieczone p r?ęd  p o w tó r­
nym  w targn ięc iem  „lokatorów ".

W porozum ieniu  z W ydziałem  E - 
w idepcji, R esort M ieszkaniow y bę­
dzie p row adził k a rto tek ę  tych  ro ­
dzin, k tó re  zostały p rzek w atero w a­
ne do m iejscow pśei podw arszaw ­
skich. U niem ożliw i to  ru ch  w ahad ło ­
w y tym  kom binatorom , k tó rzy  zostg 
] i p rzekw aterow an i i k tó rzy  za z rze i 
czenie się p rzyznanego im  pom iesz­
czenia w  P odkow ie L eśnej ezy J e ­
lonkach, zdążyli coś n ie  coś za inka - 
sowąć.

Warszawa odczuje ulgę

K o n k re tn a  liczba nąieszkad, jak ie  
m a ją  o trzym ać w arszaw iacy  w  m ie j­
scow ościach podstpłepznyęh) n i2 jes t 
jpągcza w te j chw ili ąnapą (ZąrźSd 
M iejski liczy n s  3 tys. izb). W ładze 
posżpzegóinych gm in n ie  posiadały  ' 
bow iem  żadpyph k a rto tek  lokalo­
w ych i dopiero  teraz, gdy przy  u - 
rzędach  gm innych pow sta ją  sekcje 
m ieszkaniow e i w yłączeniow a, p rze­
p row adza się spis pom ieszczeń, k tó ­
re  m ożna zagęścić. Nie należy jed - 
pak  sądzić, że zapotrzebow anie n a  
m ieszkapią , jąk ie  zgłasza W arsza­
w a, zostanie p o k ry te  całkow icie. Po 
szczególne bow iem  gm iny, zw łaszcza 
m iasta , ja k  P ruszków , ży rad ó w , 
G rodzisk m iały  także  w łasne I"opo* 
ty  m ieszkaniow e. W prow adzenie w  
życie d ek re tu  o publicznej gospodarz 
ce lokalam i u ła tw i tym  gm inom  
erzo n rp w adzenie w ielu  n ieosiągal­
ny eh dotychczas zam ierzeń. (Rs)

MZK rozpoczynają uj tym r o k u  
przekmuanie toróin od ulicy G r ó j e c k i e j

nagą i p iw ra tu  z u rlpaśw , kiedy 
ruch ZCPWH żgPfyną przybierać na si_ 
is, nąjw ąż.dejsza artefią  W arszaw y j 
była gotową.

P fąrs te pnchłeną całkow ity zapas

M iejskie Zakłady Koar-mikący jc.a przystępują lą d  a dzień dp dal­
szego przekuw ania torów  tram w ajow ych. Pierwsza seria robót lafla 
dzjsń nhejipie ul. G rójecką od pi. N am tow inzą rjo P?‘’S rr?Y uh 
O paczewsklcj oraz ul. Żelazn”. W drugłaj pciowda czerw cą zabiorą 
ti.ą MZK  do iii. z], ną k iere j prące nad pyzekut’em
tpfów  w ąją być ąUcticzone cła f j s f f n i ą  >b. Zostanie wyąiiEnione 2 fys, 
top szyn o długości 29 km lory tram w p‘sw ego.

Qdckiek u l .  G r ó j e c k i e j  od pl. N a­
rutowicza do ul. Oipączewglćigj — 
częściowa tręsa ,,25" i „7" <Uńg°ś 
ci około 1 km- Bowiijięo być gotów 
w ciągu cztprec!) tygodni, Pf#ce ?9 r
stagą przągrov/ąd?9!ls W t e n  sp p § ń h »  
że usjp ierw  pfzekutą zoątąnie jedną 
para §zyn, następnie drugą, tąk, aby 
D:P było .prząrwy w nnłąęz?r,ig Okę; 
eia za '$tódm:eśćiem> -Po ukońccaniu 

'lego odcinka przyjdzie kolej ąa  t?W- 
szosę krakow ską, czy1 i resztę t r ą ? ’/
„7".

Bard?iej skom plikowane pracę bę­
dą przy torąęh pl, /p ląznej. Rpch 
trąijrwgjowy gnstąmle tu(ąj całkowicie 
wstrzyruaay. N ą jp rawdopodołmlp} też 
nastąpi zam knifęic uljęy dla rpchu 
kojowęgo, Ssegęgólniej kłopotliw y
jest tu taj rosyązd gyy’azdzjsty ną 
slfrfyżpwąniu A l. Jęrozoliipakipj 1, hi- 
Żelazną.

O kręs w akacyjny i letniskowy, kie_ 
dy w tram w ajach w arszaw skich jest 
nieco przestronniej, zostanie w łaśnie 
w ykorzystany na przekucie uL Mą*’
szałkowskiej. Prace zostąną podjęte 
tutaj już w drugiej pgłpw}ę ęzęny- 
ca, tak. ąby z początkiem  reku szkol

mm  WYGRANYCH 52 LOTERII
9 -fy  d z ie r  c ią g n ien ia  4-ej klasy

la  CjKLUKl li i  u ta. A-i. -  ' — O - ----  --  >.
reżYMs^i. ^ftdpsz, ^
2d.oi?ukoW ^ki, W . SurzynsJci.

W E S E L E  NA GÓRNYM  SL A SK U  

Ze*eół re g io n a ln y  a W ó jto w e j W si pqo
G liw icam i 4p

R * m * s a a a / p i » ę■ -  T e a trz e  P o lsk im - B ile ty  jiŁ .ffc
v  b iu rz e  Pł*Y Al- Je ro zo r in-18 bm  

cabyeią . 
a k i f  3®

CE1SZD
„ATLANTIC;” .LCjuujfc-MH MX-

S m ith  je d z ię  do  W aszy n g to n u  . t  o c^ ftek  
s e a n s ó w : 11. 13 30. 16. 18.30 (d la  Zw.
Zaw .) i 21.

A M r U A L N U id ”  (w łfinie S y ren a ) 
ty lk o  1 o gpdz- ?3 iw  ^w .e ją  i pie-
B  godz' 11 )S P ro g ra m  n r  10.

W stę p  TT- 35 zł.
„ A K T r A L N O ś C r  (w k in ie  fenylowy) 

ty lk o  je d en  s«-‘uns o g. 11. Now> p ro g rąn , 
a k tu a ln o śc i nr 22.

„ P A L L A D IU M ” (Z ło ta  7 /9 ) :  W a lk a  o
tizVny” . Pocą. s e a t ó w :  1S. la . }7 (d la  
Z aw .). 10. 21.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56) ..O-
s ta tn i  e tą p ” . Pftrz. aeąę|SiÓ\7 10-50.
13 15.30 (18 d la  Kaw.), 30.30.

’ SV 1ILN 4*1 (Iłu-iynjt^sUń 3 ): ..S y m fo ­
n ia  Pa§>torgina” . Pocz. o 13, 17, 19 (d la 
Zw. Zaw  ). 33.

„STY L Ó W  k ”  (M arsza łk o w sk a  
U  p ro g u  ta je m n ic y ” . P o cz ą tek  s e a n ­

sów  godz. 13. 15, 17. 39 (d la  Zw. Caw.) 
21. TĘ C ZA ”  (S u z in a  4 ) :  „ D w a j panow ie  
F ” . P ocz. sean sów  godz. 15, 17, 21 (d la  
2&w. Z aw . o 19).

€ ł i v ę s r ą g  

f & m i  # ł F J ® f 3 >

7 - y p u n t  Zajączkowski !i 2 0 0 0 . -  
gtcian Zeluigji zł 5QQ.—
WłąśęięięJ sU adą wgglą ul. Filtrową 

6fi — ną R T P p  2 Q00 zł.

PONrEBZłAŁES, 19 KWIETNIAW arszaw * I
6.0C SfCT#?: 6,15 W ia ć o m o lc i ; 6,20 „Z e- 

SM -yn** w ? /  ; 7.09 B 2jię n n ik ;  7.30 L e ą a je  
yo S y W T ge: 1,35 M u zy k a ; 8,35 

', ,J :k l*ty  ?,w 6 r — p o w ie ść ; ‘8,'SO M u zy k a ;

S r l % 5 rat e rt
3.50 -.W sp ó łzaw o d n ic tw o  p ra c y  w  ro ln i-  

3 'U ,6 1,  P°Ś- 13,00 „ N a  sw o jsk ą  n u tę ” : 
14.00 M u zy k a ; 14,35 „ W ła s n e  o g n isk o ’* 

?,zlecl ’ P o g ąc ian k a  sp o rto -  
. T t ’ P C?6ra m  lo k a ln y ; 16.00 D z ien ­
n ik ,  16.30 „ G eo g ra f ia  m u z .” ; 16.40 „ J a k  
wyglg-da p ra c a  w  szk o le  m u z” .; 17,00 J  S 
rrą an i t P / eil ty  z^P a s h  św . M ateu sza ;

um terąją . . w jk ła d ;  ł$,Q() k o n c e r t  poz- 
ry w k o w y ; 38,45 „ Z a k lę ty  d w ó r” -  pó-

ieśi^, 19,0Q ..łduzy ica  d la  w sz y s tk ic h ’’ • 
20XK) D z ien n ik ; 20.5Q W alki p a r ty z a n c k ie  
w  P o zn a ń sk im  w  1818 r. -  o d c z y t('21,00 
M uzyka  . łe jcka; 21.30 K p n c e r t c h ó ru  
tra n p rrp s ja  z C zech o sło w ac ji; 22 0Q L a ta  

frag m . k s iążk i s t .  S o w iń sk ie j; 
22,lo  W  ropsm pe p o w ą tąp ia  w  G etcie  W aU  

23.00 W iadom  — ^  —szaw sk im ” 28,80 H y m n .

wariie’ e iie rg n  a lo rn o w e jw, p̂ug.**; 
p u ia rn e  u tw o ry  f o r t . ;  1 9 4 5  , ,F r a n c ia  
p rze m a w ia  do  P o lsk i (m o n taż  n r  73) ■ 19  4a  
„ W  roczn ice  p o w s ta n ia  w  G etcie  W a r­
szaw skim ” — m ontaż; 20.00 D ziennik- 
20,50 M uzyka  taneczna.

W ygrana 500.000 z! padła na Nr 
82900 w Lublinie.

W ygrauą 800 000 ąl padła pa Nr 
4584 w Częstochowie.

W ygraną po 200.000 zł padły na Nr 
Nr: 18045 w Łodzi, 54630 w Pozna­
niu, 61605 w Kłodzku.

W ygrane P° 100-0U0 z* padły na Nr 
1060 5436 8252 22414 23843 23702
38770 48110 45247 46073 48700 57885 
65318 65438 66762 66808

W ygrane  po 50,000 ąl pądły ną Hł 
Nr 7228 8204 10156 10615 16459 19994 
32598 39628 41203 48378  50808 72368

W ygrane po *0.000 zł padły ną Nr 
N r  4983 5547 5774 15669 10718 23234 
28192 29308 29350 33375 40246 44630
46025 48169 48839 50763 63853 54301
85112 60187 64531 67380 72857,

W ygrane po 10.600 zł padły na Nr 
Nr; 1091 1464- 1517 4331 4570 4647
5708 56SS 5844 m i  7830 7930 URM 
12848 15350 15870 17537 19230 ?02g0
20551 31544 21094 22851 ?.415J 24741
25077 25282 25403 25488 26014 28464
27335 27985 30608 30803 30938 S1546
32858 38686 34452 34928 35275 85202
36770 37301 07501 87933 38878 39873

40169 41184 42552 45144 45657 45777 
47451 48306 50363 51691 54605 55402
56082 56251 59900 60160 60428 60586
60725 61744 62402 62748 62862 68652
64446 65206 66419 67645 67789 39618
6(1825 72816 73P34 74?52 745)5 75241
754Q2 76232 78287 78385 78443,

W ygrane p« 5,000 ął padły na Nr 
Nr: 452 3259 521Q 6191 712 788 989 
906 7Q95 819 911 3767 11(131 109 13850 
14300 385 15171 968 17161 755 764 779 
18195 625 20585 21474 936 22488 28007 
24088 243 25676 791 28812 29688 30096 
52054 395 33280 34286 85863 36073
'89 709 3784Q 772 30107 253 266 33300 
38 40748 41410 719 42185 251 976

394 44359 386 45053 ą5B 728 742 
i 46538 48495 518 40654 51225 278

308 708 52290 847 54597 55785 813 952 
063 56153 954 58Q73 402 565 50246 
637 826 899 60022 61910 62121 164 281 
90S 63356 64906 65363 66373 671Q3 405 
068 60654 923 040 7QQ13 094 26Q 7102P 
387 72781 73345 739 759 74374 842
75741' 76450 670 708 77002 78672 82: 
870 70405 530.

W ygrane pa 4000 fi * -4Tga 
ciągnienia- 

30046 94 1.43 255 02 417 73 531 542 
658 80 659 712 75 80 90 823 59 915 84 
07 31036 248 300 418 00(3 21 53 73 649 
61 78 610 58 66 900 00 08 31 33040 136
48 63 67 68 212 5g 60 80 518 00 003 20 
31 61 707 943 70 33929 1Q1 2j 42 81 
33294 96 SOS 46 54 428 47 509 71 716 
34 953 828 37 54 34014 53 83 126 04 78 
0? 83 234 75 467 553 62 82 633 79 88 
96 792 826 38 42 83 97 90 35138 87 
226 87 382 418 548 79 736 63 800 2> 32 
66 68 09 932 30 32 43 67 36Q00 38 95 
121 210 55 351 83 74 87 460 92 562 637
49 826 921 23 37039 49 225 80 321 427 
94 519 611 784 38028 43 47 78 84 19?
233 98 309 13 456 S8 663 75 838 47 67
916 32 39041 163 85 87 92 208 6Q 0(1
313 82 94 405 38 57 460 70 523 28 54
57 78 600 13 36 707 87 813 80 69 920
39

40P41 50 94 107 97 221 43 311 1? 70
85 438 55 512 15 62 664 732 854 41034 
106 59 73 2J6 32 56 98 392 404 650 732 
828 42085 29 53 96 109 307 42 52 415 
501 72 613 53 96 726 55 99 816 34 51
929 69 43045 77 165 208 55 300 *7 440 
77 79 80 557 715. 44142 97 251 352 65 
478 77 603 712 18 93 802 27 3U 66 909 
76 82 45009 23 122 211 17 32 44 329 
93 479 517 707 78 93 832 77 78 910 24 
42 48 60 46074 89 118 267 335 441 83 
320 70 80 86 618 68 87 90 739 97 84? 
49 67 71 79 934 47142 63 310 35 38 63 
80 574 011 709 880 46126 2Q4 54 S3 
301 432 39 548 628 700 75 85 314 3’ 
07 918 49628 01 94 190 334 373 41 
595 675 768 807 22 57 908.

5Q015 2§ 90 280 375 8? 4QQ 50 $; 
541 79 89 90 024 6ą 750 87 836 49 f 
80a 29 85 57 50 S1028 32 86 145 47 2C

szyu tram w ąjaw ych jąfei® cjyęponu- 
ją w tej ch-yyiJi MZfC. ioop ton STYP 
brukujących, k tórą Min. Rornuniljaeii 
pr?Y?nąło tr-iąstu ną ro* b ie lic y , je , 
szraa dotychcząs r.ig nąfjpgfła. N s 
scęj^ście one gpgięrp potrzebne 
jes;eqią i do tego cząsp chyba fię
oojstyią W  przeciwnvra bowiem f§«
*ie tegpw>cjtpy plan przekupią szera-
klęh tgjóyf w W&ręzawje lawohrzeżj
nej na wąękip, spaliłby n a psnewpe.

(Rs)

Notatnik stolicy
ST 4 I E R /IR f.Y  BąnAJAOYCH BE*

S Ą R f t r a A f ń W  DO B IEG Ó D  
NAaftOftwYCH

TST »
fŁ Ą fS .

W  D N IU  94Y IĘTA  rR A C Y  
D r R . R au  — G rp c b u w tk a  n r  181 m. 3

godz. l(i--l£ .3 0 ; q r  A. J e  fre ra ie n k p  
B rzesk a  N r  2 m  6 godz. '3 rzeska  N r  3 m.
je w sk ą  — g ą h k p w sk a  R r  64 m 21 godz.

A. T ro janow ski — "  — - -

9; d r  O. M ą- 
i 21 godz. 

A l. V /o jska10—11; d r  A. TrojaPO W ski 
P o lsh . 25 s z p ita l gcd;:. Jg —J4; d r  R.' K a  
n u h u s  — K ra s iń sk ie g o  N r  16 m . 91. godz.
15—1Ę; 0 r  W . Jan u s z e w ic z  — O bozow a 8i 
V II O śr. E d r .,  godz. 13.30—11.30: d r  W . 
B otikow slf1 — A rm a tn ią  Ę A m b u l. K o .l, 
godz. 3.0—12; a r  J .  C ik o w sk a  — r a c ł a ­
w ick a  Wr 96 I p ię tro , godz. 13— 14.30: d r  
M a ty ld a  E iPh '.er — W ilpzą  32 m. 9. godz.
16—17; d r  B. N ą k o n iec zn y  — Jąg ie llo iisk a  
1 A m bu l. M F L , godz. 10—11.

W IE C Z Ó R  T l  IJ
S to ł. T U R  u rz ą d zą  19 b m . o 

sa li . .R p m a ’'. u l. N o w o g ro d z- 
J s d n o -

2 a rz ą d  
godz. 17
k a  48 w ieczó r poąw ier-pny sp ra w ; 
ści K la s y  R o b o tn ic z e j. P r o g r ą r n : 
g ie  to w . d r .  M K a rn in l, r e f e ra t  row  
w icBm in. W ł. S o k o rsk i. CżSŚć a r ty s ty c z n a  
W stę p  w o ln y .

N P W E  K W IE T N IK I
R e s o r t  R o ln y  i T e re n ó w  Z ielqnych  p 

prpw adz.a in te n s y w n e  p rą c e  n ad  ukon
H g g g i M i t o .  B-ę ii. N i . ..

P rą c e  tę

;r?e-
. , ś j L .  „ r  .. ■  IB- *©*<?-

ńierp trzep li z je leńcńw  n a  P i.  U n ii. N a r u ­
to w icza  o raz  w  p a rk u  D re sz e ra . ~  
u k ończone  m a ją  b y ć  1 m a ja  b

eeiSSZEIIA B80B8E
L A B O R A N T  (K A ) — b a k te r io lo g , p o trz e b ­
n y . l ó d ź ,  In ż y n ie rs k a  1. 2918

N a j b j ; i s £ e  i n ? j  r e ? j i  

u j  T o i u  P r z j j j ą ź n i  

Pol§lśP-BRdziefkiej
W  najbliższym okresie w Centralnyig 

Klubie Tow. Przyjaźni PcjskJ-Radzie- 
ckiej odbędą się t)as‘t” :,(ijjjce imprezy: 

W fliędzjelf 18 bm. o gadz. 13,tej -»  
konęert przy _podwiee?prku, z udziałem 
Dphrowpłskjpj^Gruezężyńskiej (śpiew). 

We wtorek 30 bm. o godz. 18-iej 
odczyt p t. ,,?w iązek Radziecki ostoją 
pcl<oju“, wygłosi min. &. Matuszewski. 
Pq odczycie wyświetlony hedzię film 

W sobotę 24 but wieczór kempozy” 
torski Jerzego Sokorskiego. W pro> 
gram ie między iimymi tria fortepiane, 
we. które wykonane będzie pe raz pier­
wszy. Udział w wieczorze- wezmą; 
śpjew: Dobrowolska-Qruszczynzka i L. 
Nowosad — baryton, T. Zygadlo 
(skrzypce), B. Blaszkę (wiolonczelą) 
i proi. J. l.eleld (fortepian). Początek 
o godz. 19-tej.

W dniach 19 o godz. 19-tej i 22, 23 
o  godz. 18-39 W) świetlane b?dą filmy.

Dalszy ciąg wygranych po 4000 zl. podany będzie Jutro.
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Z frontu w alki z  gruźlicą (II)

Możemy 
,/Harcerzom

i my 
Mimo

Zakopane, w  kwietniu.
Wchodzimy na inną salę. Leżą fu 

•ta rsi chłopcy, uśmiechnięci i opaleni. 
Gdyhy nie w ystające tu  i tam 6pod 
hó td ry  ,,gipsowe obręcze", n ik ł by nie 
pcw iedział o nich, że są chorzy, a 
niektórzy przecież leżą tu już po 3 la­
ta.

pomoc
Wszystko / /

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
pacjenci żywo interesują się życiem, 
które toczy się i bulgoce poza muram1 
strzelistego gmachu.

Na ścianie wielkiej sali wisi k a r t­
ka. Na niej wypisano diety: „Tade­
usz M. dodatkow e nrleko“. Tadeusz

trunki. Sanatorium zużywa bardzo d u ­
że ilości gipeu ale z tym  gipsem to 
różnie bywa. Bo wprawdzie są  fabry­
ki państwowe, ale te nie wiadomo d la ­
czego żądają za 100 kg — 3.400 zł lo­
co fabryka (pod W arszawą), podczas 
gdy w Nowym Targu można dostać 
całkiem  dobry gips po 1.500 zł za 
100 kg.

Prócz gipsu wielki kłopot ma sana­
torium z brakiem żarówek. Sanato­
rium potrzebuje około 150 żarówek. 
W pasku kupować nie wolno, a kiedy 
złożono podanie do odpowiednich 
władz, przyznano w Nowym Sączu w 
drodze łask; 15 (słownie piętnaście) 
żarówek...

Szerokim podziemnym korytarzem 
przechodzimy do budynku gospodar­
czego. W ielka kuchnia, aż lśniąca swą 
czystością, jest pełna ruchu, 

że, nawet po kilkuletnim  leżeniu, mo­
żna stąd  wyjść jako pełnowautościo-j „Harcerze Minto Wszystko..."
wa, zdrowa jednostka. i

Szeroka winda do wożenia chorych j Kończę moją wędrówkę w głównym
n.a opera cię opada z nami i zatrzy- ; 'u d y k u ,  Tym razem w pokoju pro­
muje się naprzeciw  sal; operacyjnej.
Sala ta, obrabowana kompletnie przez

nia dla personelu, który pracuje z  du ­
żym zapałem  i oddaniem. A praca tu 
nie lekka. Pielęgniarki, prócz zwykłe­
go przygotowania, muszą się dokształ­
cić zawodowo i dostosować do spe­
cjalnych warunków pracy.

Znów inna sala. Dziewczęta od 15— 
18 lat. Jedne piszą, inne czytają. Ksią 
żek n iestety  jest mało. Biblioteka u- 
boga, a książka to  przecież wielki 
przyjaciel człowieka związanego z łóż 
kiem.

— Z panienkami mieliśmy nie mały 
kłopot — uśmiecha się d r  W ysocki — 
Jako bardziej wrażliwe, przejęły się 

; -ryślą, że wyleczenie ich jest rzeczą 
: niemożliwą i popadły w depresję. 

Z tego kłopotu uratow ał nas zeszło­
roczny zjazd naszych byłych wycho- 

j  ,ranków, bylj oni żywymi dowodami,

W Cieplicach bez  zmian

S a la  c h ło p c ó w  o d  la t 3 do  6 w  S a n a to r iu m  U. I .  w Z a k o p a n e m
i ‘ •  »

16-letai Jurek, który chce zostać przyjechał tu niedawno, jest niedoży-
dziemnikarzam, przegląda stare  tygod 
JHki. Stare, bo sanatorium  nie ma ga­
zet. Lecznica nie może sobie pozwolić 
na  ich prenumerowanie, a dorastający

wiemy, trzeba wzmocnić jego osłabio­
ny organizm.

Po sali kręcą ©ię uśmiechnięte stale

Niemców, jest znów doskonale wypo­
sażona w najnowocześniejsze urzą­
dzenia pochodzące z darów  szwedz­
kich ; UNRRA.

Tajemnice gipsu...
Obok sali operacyjnej gipsownia.

siostry. Dr Wysocki jest pełen uzna- Tu pow stają wszelkiego rodzaju opa

Lotne piaski zagrażała  
okolicom podwarszawskim

Las musi pokryć nieużytki

fesorskim. Z zaciekawieniem przeglą 
dam starannie wypisane spraw ozda­
nia rocznej działalności tutejszych or­
ganizacji młodzieżowych. Jest tu  „Ko­
lo Spółdzielców '1 (m ają własny sk le­
pik), „Sekcja T eatralna", a nawet 
d rużyna ' harcerska pod nazwą „H arce 
rze Mimo W szystko". Tak „mimo 
wszystko", bo przecież ich życie zwią­
zane jest z łóżkiem, a jednak zdają 
swe sprawności krajoznawców, tryko- 
tarek, czy śpiewaczek, Je6t to jedyna 
drużyna tego rodzaju w Polsce.

Kiedy schodzę po kamiennych ©cho­
dach do przykrytego białym cału-

W  rezultacie pro-wadzenia przez 
okupanta  jak  najbardziej rabunko­
wej gospodarki leśnej, okolice pod­
w arszaw skie znalazły się w obliczu 
bardzo poważnego niebezpieczeństwa 
N iebezpieczeństw em  tym są lotne 
p iaski i w ędru jące wydmy, które u- 
w olnione od w iążących je  korzeni 
drzew , rozpoczęły bezkarną w ędrów ­
kę, zam ienjając w  pustynie tysiące 
ha gruntów  i zagrażając egzystencji 
drobnego rolnika. Już  dziś pow ierz­
chnia złośliwych wydm piaszczy­
stych  w bezpośrednim  sąsiedztw ie 
W arszaw y oblicza się na przeszło 
2000 ha.

Jes t to potęga w ielka i realnie groź 
na, nie ty lko  dla ludzi ży jących w 
okolicach Legionowa, Jab łonny  czy 
Młocin, ale rów nież dla sam ej sto ­
licy, w okół k tórej z roku na rok za­
ciska się coraz ciaśniej pę tla  pustyn­
nych nieużytków . Poza bezpośredni 
mi stratam i gospodarczym i, w ynikają­
cymi z rozszerzenia się pow ierzchni 
neużytków , is tn ie je  jeszcze jedna po_ 
w ażna przyczyna dla k tórej należy 
natychm iast ropocząć w alkę z ży­
wiołem  suchego, przenikającego wszy 
stko piasku. Będą to przede w szyst­
kim w zględy krajoznaw cze, k lim aty , 
czne i zdrow otne.

M iejscow ości podw arszaw skie nie 
m ogą słać  się  jałow ą, odkry tą  pusty ­
nią, pokry tą  rozległym  całunem  na­
grzanego piasku. M iejscowości pod­
w arszaw skie muszą być bowiem natu ­
ralnym  rezerw atem  zieleni, m iejscem 
odpoczynku dla dziesiątków  tysięcy 
mieszkańców  stolicy. Tego wymaga 
bezpośredni in teres W arszaw y.

W  pow iecie w arszaw skim  oprócz

pełnych niszczycielskiej dynam iki 
wydm, is tn ie je  około 15000 ha innych 
nieużytków. Są to g run ty  piaszczyste 
i torfowe, pozostałe w w yniku rabun 
kowej gospodarki lasów, rozpoczętej 
przez aferzystów  i obszarników  przeu 
wojną, a zakończonej przez godnych 
ich kontynuatorów  — Niemców 
Sam Potocki, przez rozparcelow anie 
dóbr Jabłonna i W ieliszewo połączo. 
ne z rabunkowym  w yrębem  drzewa 
budulcowego i opałowego, pozbawił 
W arszaw ę około 8000 ha lasu. N iem­
cy zakończyli tę akcję, doprow adza­
jąc  do tego. że obecnie w powiecie 
warszawskim znajduje się kolo 23 
procent zupełnych nieużytków  po­
k ry tych  daw niej pięknym  drzew osta­
nem.

Jak  odbija się to na krajobrazie o- 
kolic podw arszaw skich, i jaki to ma 
wpływ na zdrowie jej mieszkańców? 
Odpowiedź na te dwa py tan ia  n a j­
lepiej otrzymaói zwiedziwszy kilka 
m iejscowości na północ i północny 
wschód od W arszawy, zaczynając oc 
najsm utniejsze] dzielnicy m iasta — 
Pelcowizny. K arłow ate domki, zgu­
bione wśród niekończących się ławic 
piasku, kom pletny niem al brak roś­
linnej wegetacji, duszonej system aty­
cznie przez chm ury naw iew anego 
piasku, przestrzenie rozgrzane i w y­
marłe, nad którym i ustawicznie uno­
szą się tum any kurzu — oto pow ierz­
chow ny opis tych  sm utnych okolic.

W  m iejscow ościach tych jednak ży­
ją  ludzie. Są to przew ażnie robotnicy 
zajęci w W arszaw ie, których trud ­
ności kw aterunkow e rzuciły na ten 
skraj podw arszaw skiej pustyni, d ro­
bni rzem ieślnicy, chałupnicy, zubo­

żali rolnicy, (m ający kozę jako głów. 
■ e źródło utrzym ania).

Czy istnieje jakiś sposób zlikwi­
dowania nieużytków? Sposób taki 
istnieje — jest nim zalesienie tych 
obszarów, D ługie korzenie w ytrzym a­
łej na suszę sosny mogą mocno zwią. 
zać wydmy, odbierając im zdolność 
niszczycielskiego pochodu. Zalesienie 
w ym aga oczywiście pow ażnych środ­
ków i dużego w ysiłku. Przed tym 
bowiem trzeba piasek jak gdyby 
związać specjalnym  system em  płot­
ków. względnie jałowcem czy w ikli­
ną. U trw alenie 1 ha wydm kosztuje 
ok. 20.000 zł.

In icjatyw a bezw zględnej walki z 
podw arszawskim i nieużytkam i zosta­
ła rzucona. Zrobiło to M inisterstwo 
Leśnictwa, w iążąc ją ze zbliżającym  
się Dniem Lasu. In icjatyw a w pełni 
zasługuje ca  poparcie. Do akcji mo­
żna zmobilizować czynnik społeczny: 
„Służbę Polsce", młodzież szkolną, 
okolicznych mieszkańców. M iasto ma 
prawo do pełnego oddechu Płuca 
W arszaw y muszą być jak najbardziej 
pojemne,

W . KUCZYŃSKI

Utraga
p ren u m eratorzy !

Z aw iadam iam y, ie  p ren u m era ta  
m iesięczna „R obo tn ika" z dn iem  1 
m a ja  w ynostó będzie: — z odbiorem  
na  m iejscu zł 120; — z odbiorem  
pocztow ym  zł 135.

A D M IN ISTR A C JA

A  d a w n o  ju ż  p r z y r ze k a li ta m te j­
s i n o ta b le , ż e  s ię  na  p e w n o  z m ie ­
ni, ż e  to , co  s ię  d z ie je , je s t o c z y ­
w is ty m  n o n se n se m , ż e  ta k  n ie  
m o żn a , że  to  p rze jśc io w e , ż e  n ie  
b y ło  d o ty c h c za s  m o ż liw o śc i, ale  
że  w n a jb liż s zy m  czasie ...

N ic  s ię  n ie  zm ie n iło  w M u ze u m  
C iep lick im , o  k tó r e  m i w łaśn ie  
ch o d zi.

T o , że  M u z e u m  je s t w ła snośc ią  
Z a rzą d u  Z d ro jo w isk  D o ln o ślą ­
sk ich , je s t d z iw n e , ale n ie  je s t k w e ­
s tią  za sa d n iczą . M u z e u m  m o g ło  
b y  b y ć  n a w e t w ła sn o śc ią  m ie js c o ­
w ego rze żn ik a , b y le  b y  ten  r z e in ik  
u m ia ł się  z n im  o b ch o d zić .

A  Z a rzą d  Z d ro jo w isk  teg o  n ie  
um ie.

M u z e u m  je s t zn is zc z o n e , a zb io ­
ry  ra c ze j n ie k o m p le tn e  i n ie  rep re ­
ze n tu ją c e  p o w a żn y c h  w a rto śc i n a ­
u k o w y c h , a le  m im o  w szy s tk o , w o ­
bec  k o lo sa ln y c h  s tra t, ja k ie  p o n ie ­
ś liśm y  p o d c za s  w o jn y  w se k to r ze  
m u ze a ln y m , k a żd e , n a js k ro m n ie j­
s z e  n a w e t k o le k c je  w in n y  b yć  
u m ie ję tn ie  w y k o r zy s ta n e  i k o n se r ­
w ow ane .

A  teg o  Z a rz ą d  Z d ro jo w isk  nie
u m ie

M u z e u m  za w iera  sporą  k o le k c ję

p ta k ó w  e g z o ty c z n y c h  i k ra jo w y c h .  
W s zy s tk ie  n a p isy  b y ły  sw o jeg o  c za ­
su  n iem iec k ie . P o s ta n o w io n o  w o ­
b ec  teg o  je  s p o ls z c z y ć  i  za a n g a żo ­
w a n o  w ty m  celu ... in żyn iera -a g ro -  
n o m a .

N a p isy  m ó g łb y  z r e s z tą  sp o l­
s z c za ć  n a w e t m ie js c o w y  r z e in ik , ,  
b y le  b y  s ię  zn a ł n a  o rn ito lo g ii.

in ż y n ie r -a g ro n o m  o  o rn ito lo g ii 
n ie  m ia ł z ie lo n eg o  p o jęc ia , w  re­
zu lta c ie  c zeg o  o p ra co w a n ie  p o ls k ie  
je s t b łęd n e , a na  d o b ite k  w szy s t­
k iego , m iła  pan i, k tó ra  o p ro w a d za  
po  m u z e u m  lic zn e  w y c ie c z k i  s z k o l-  
ne, w yg ła sza  p r z e z  n ie św ia d o m o ść  
fe n o m e n a ln e  z u p e łn ie  h e re z je  zo ­
o lo g ic zn e , tu m a n ią c  (n ie  p rze z  złą  
w olę  o c zy w iśc ie , ty lk o  p r z e z  n ie ­
św ia d o m o ść )  n ie w in n e  d z ia tk i .

W y d a je  m i się , ż e  sy tu a c ja  w zu ­
p e łn o śc i d o jr za ła  do  tego , b y  M u ­
ze u m  C ie p lic k im  za ję ło  s ię  J a k ie ­
k o lw ie k  O d p o w ied n ie  M in is te r ­
s tw o , bo  za n ied b a n e  i ź le  k o n se r ­
w o w a n e  zb io ry  p o  m a lu tk u  z a c z y ­
na ją  d ia b li brać.

W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  n ie  M i­
n is te r s tw o  Z d ro w ia , bo... s ię  na  ty m  
n ie  zna .

S T R Ą C Z E K

1

Z sali k on certo o j  ej
XXVII koncert symfoniczny

E. Grieg — Z. Noskowski — Mussorgski - Ravel.

W ie lka  k u c h n ia  lśn i o d  c zys to śc i...

nem ogrodu, dźwięczy mi w uszach 
hymn tych co „mimo w szystko“ są 
harcerzami:

Przyszedł sm utek, zniechęcenie, 
Jakiś żal się w serce wgryzł, — 
Potrafim y Izy w śmiech zmienić, 
W szystkim  sm utkom  dam y w pysk.

Pomóżmy im!
W alka z gruźlicą trwa. Pełny poś­

więcenia personel i uśmiechnięci p a ­
cjenci idą ręka w rękę. Pomóżmy i 
my im! Sanatorium potrzebuje ksią­
żek, gazet nawet starych zabawek i 
pomocy naukowych. Zwracam się więc 
z apelem do tych, którzy chcą pomóc 
tym dzieciom w ich walce o zdrowie. 
Przesyłajcie dary  na adres redakcji 
„ROBOTNIKA" lub bezpośrednio do 
Zakopanego. Rozszerzmy w tein spo­
sób front tej wałki... Pomyślmy tylko: 
osiem lat w gipsie...

AD A M  L1BERAK

B. Bersa

D ra m a ty c zn a  u w e r tu ra  B ła g o je  
B ersy  (1876 — 1936) ko m p o zy to ra  
ju g o s ło w ia ń sk ieg o , na leżąca  ja k  
poda je  in fo rm a to r  p ro g ra m u  — tdo  
m łodzieńczych  u tw o ró w  a r ty s ty ,  ■ — 
zdradza  m u z y k a  o d o b rym  w y c zu ­
ciu o rk ie s tr y , ż y w e j in w en c ji m e ­
lo d yczn e j i r y tm ic zn e j. Po je d n y m ,  
w d zięczn ym  zre sz tą  i e fe k to w n y m  
u tw orze , n iezu p e łn ie  o ry g in a ln y m , 
tru d n o  w yd a ć  sąd  o m u zyce  B ersy , 
ty m  bardzie j, że  u leg ła  ona  pó źn ie j 
n iew ą tp liw ie  g łę b szy m  przem ia- 

I nom . B y ło b y  baradzie j in te re su ją ­
cym , g d y b y  zn a k o m ity  d y ry g e n t  

j ko n cer tu  p rzed sta w ił w a rsza w sk ie j  
pub liczności dzieło  b a rd z ie j rep re ­
ze n ta c y jn e  d la  m u z y k i ju g o s lo w ia ń  
sicie j.

E d w a rd  G rieg  (18Ą8 — 1907) - -
n a jw y b itn ie js z y  k o m p o zy to r  n o r­
w esk i, zw a n y  „C hopinem  P ółnocy", 
p o łą czy ł w  sw e j tw órczości g łęb o ­
ko  odczu tą  ludow ość z  fo r m a ln y m i  
zd o b ycza m i ro m a n ty zm u . K o n cert  
fo r te p ia n o w y  a - m o l zaw iera  
w szy s tk ie  c h a ra k te ry s ty c zn e  cechy  
m u zy k i w ie lk ieg o  N o rw eg a . C ho­
ciaż n ie  n a le ży  pod w zg lęd em  tru d ­
ności te ch n ic zn e j do n a jb a rd zie j
pop isow ych , z y s k a ł sob ie  w ie lką  
popu larność  i je s t  s ta łą  p ozyc ją  re ­
per tu a ro w ą  w ie lu  ko n cer tu ją cych
p ian istów .

G o d n ym  p o d kreś len ia  je s t  fa k t ,  
że  w yb ó r  d y ry g e n ta , je że li chodzi 
o p o lską  p o zyc ję  ko n certu , pad ł na  
„Step" N o sk o w sk ie g o  (18Jf6 —
1909). P a r ty tu ra  tego  po em a tu
sym fo n ic zn eg o , p isana  z g łęb o ką  
w iedzą  i d o sko n a le  in s tru m en to vx i-  
na, — b rzm i ży w o  i b a rw n ie  —  i 
dobrze się sta ło , że  publiczność
w a rsza w sk a  m ia ła  o k a z ję  p rzy ­

pom nieć  sobie tę  częs to  p rzed  w o j­
n ą  g ra n ą  k o m p o zy c ję  —  w  w y k o ­

nan iu  n a p ra w d ę  d o b ry m  i su g e ­
s ty w n y m .

„O brazki z  w y s ta w y “ M . M us- 
so rg sk ieg o  (1839 — 1881), jed n eg o  
z  n a jw y b itn ie js z y c h  ko m p o zy to ró w  
ro sy jsk ic h  g łęb o ko  zw ią za n eg o  z  
ludow ością , są  c y k le m  u tw o ró w  
fo r te p ia n o w y c h  o c h a ra k te rze  pro­
g ra m o w y m . In s tru m e n ta c ja  R a ve la  
(1875 —  1937) w  n a jw y ż s z y m  s to p ­
n iu  św ie tn a , p e łn a  dow cipu , ko n ­
k r e ty z u je  iv y ra z  fo r tep ia n o w eg o  
o ryg in a łu  w  sposób za ró w n o  f in e ­
zy jn y , ja k  i o s ta tec zn y . D zieło  R a ­
v e la  tru d n o  w łaściuA e n a zw a ć  ty l­
ko  in s tru m e n ta c ją . J e s t  ona bo­
w iem  tw ó rcza  i  ko n g en ia ln ie  zw ią -  
za n a  z o ryg in a łem .

M ila n  H o r v a t - je s t  zn a k o m ity m  
d y ry g e n te m . Za  w y ją tk ie m  toiva- 
rzy szen ia  do ko n cer tu  G riega, d y ­
ry g o w a ł p ro g ra m e m  z  pam ięci, 
s tw a rza ją c  k rea c je  p rze m y ś la n e  i 
p rzeko n yw u ją ce . S k a la  g e s tu  ja k im  
operu je , w yroj-a s{ę w y ją tk o w ą  ce­
low ością , u m ia re m  i su g es tyw n o -  
ścią , za ś k o n ta k t  z o rk ie s trą  je s t  
g o d n y  n a jw y żs ze g o  podziw u. O l­
b rzym i, p ra w d ziw ie  p o łu d n io w y  
te m p e ra m e n t, — tr z y m a n y  w  r y ­
zach d y sc y p lin y , u n erw ia ł w y k o n y ­
w ane  u tw o ry , p rzyd a ją c  im  w ie le  
bezpośredniości. H o rv a t na ło ży  do  
ty c h  d y ry g e n tó w , k tó r y c h  chc ie li­
b y ś m y  częśc ie j w idzieć  p rzy  piópir 

| cie n a  e s tra d zie  n a sze j F ilhar- 
; rnonii.
} G iovann i delVA g n c la , so lis ta  o- 
i m a w ia n eg o  k o n cer tu , je s t  p ian istą  
I in te lig e n tn y m , o g ła d k ie j tech n ice  
i i o b ie k ty w n y m , nieco c h ło d n ym  
; s to su n k u  do w y k o n y w a n e j m u zy k i.  

W yłą czn ie  ch o p in o w sk ie  n a d d a tk i  
b y ły  m iły m  g estem . k u r tu a z ji  w o ­
bec w a rsz a w s k ie j publiczności,

T A D E U S Z  M A R E K

HOWARD FAST

T -tO M A C Z Y t 8 « O O Z K i

Musiał ratować swoje życie, bo wiedział, jakie czekają go 
zadania Pożyczył więc pięć dolarów, taka to była cena jego 
wolności! Wrócił do domu z żoną i dziećmi — później zniknął.

Powiesz, drogi Sędzio, że Parsons nie powinien był ucie­
kać? Odpowiem ci na to, że każdy, kto przemawiał wtedy na 
tym wiecu lub bodaj był na nim obecny, musiał uciekać. Chyba 
nie zapomniałeś, co się działo w Chicago w ciągu paru następ­
nych dni?

Nie byłem na wiecu, nie byłem-anarchistą, iak ci wiadomo, 
a przecież w ciągu całego tygodnia darli się: „Śmierć Sehiilin- 
gowi! Powiesić go na najwyższej latarni!" Oczywiście, zdawali­
śmy sobie sprawę, że nrzede wszystkim rzucą się na Parsonsa.

Za wszystko, cokolwiek się stało wtedy w początkach maja, 
mieli dość powodów, ażeby przede wszystkim przymknąć Par­
sonsa. Ale nigdy nie wyobrażaliśmy sobie, ażeby mogła rozpę­
tać się na niego tak wściekła, tak zajadła nagonka!

Wiedzieliśmy, że nasi wrogowie są lepiej zorganizowani od 
nas, ale łudziliśmy się, że prawda zwycięży. Dziś wiemy, jak te 
sprawy wyglądają. Sama prawda nie przedstawia żadnej siły. 
Siła jęst w ludziach. Czytałeś zapewne te wszystkie bredme, 
które na ten temat wypisywano, te potworne przeinaczenia 
oczvwistych faktów, te oskarżenia, z których wynikało, jakoby 
tych kilkuset spokojnych ludzi, którzy tego wieczoru słuchali 
mówców, byli uzbrojonym tłumem, który parł do krwawej 
rozprawy.

Nie czytałeś natomiast o tym, co wyprawiała policja w ro­

botniczych domach? Powariowali kompletnie, ale to było upla- 
nowane szaleństwo. Robili, co im się podobało. Zaprosili na ze­
branie różnych kupców i bankierów, zażądali od nich pieniędzy 
na swoją akcję, tysięcy, tysięcy dolarów I dostali je.

Ruszyli wtedy na ulicę jak dzicz, bijąc, kopiąc, mordując 
Wyciągali wśród nocy robotników z ich mieszkań, aresztowali 
każdego, kto wydał się im podejrzany, wystarczyło mieć na so­
bie robotniczy przyodziewek. Więzienia były przepełnione. Cze­
goś podobnego nigdy nie było w Ameryce, wątpię, żeby mogło 
gdzie indziej się zdarzyć...

A ty się pytasz, dlaczego Parsons uciekł? Gdyby został 
schwytany w Chicago, byliby go zastrzelili na miejscu, jak psa. 
A tak •— przynajmniej stanął przed sądem.

Ale wracajmy do Parsonsa... Wyszedł razem z Lucy z hali 
Zepha, poszedł do domu, mając wciąż na rękach dzieci, które tak 
długo płakały, aż pospały się.

Trzeba wiedzieć, że większość robotników, którzy tego wie­
czoru byli na wiecu u Zepha, nie byli ani anarchistami, ani na­
wet socjalistami — to byli po prostu członkowie związku robot­
ników przemysłu metalowego. Uważali, że Parsons powinien 
czym prędzej pójść, i sami poszli, osłaniając go.

Pani Holmes poszła z nimi do domu, co jej się bardzo chwa­
li, bo Lucy padała z nóg. Parsons też był straszliwie zmęczony, 
brak snu dobijał go.

Kiedy zobaczył, w jakim stanie jest Lucv i co sio z nią dzie­
je, zmienił swoje postanowienie i powiedział, że zostaje.

Położyli dzieci spać, kobiety zaczęły go przekonywać i tak 
długo przekonywały, aż wreszcie zgodził się. Lucy została przy 
dzieciach, a Lizzie Holmes poszła z nim na dworzec i kupiła mu 
bilet kolejowy do Turner Junction. Mieszkała tam, mąż był 
w domu... Wiem, że te szczegóły są bez znaczenia, ale chciałem 
pokazać ci, najlepiej jak potrafię, że byli tacy, którzy narażali 
się nawet na ryzyko, tak byli oddani Parsonsowi, tak go kochali

Wiesz sam doskonale, drogi Sędzio, co się działo potem 
w Chicago. Wszystkich szpicli i policyjnych agentów, tych „Pin- 
kertonów", ze środkowego Zachodu wysłano do Chicago. Aresz­
towali chyba z tysiąc osób, ale im chodziło o Parsonsa, jego szu­
kali. Szpiclowi, który by go przytrzymał, obiecano dziesięć ty­

sięcy dolarów nagrody, wyznaczonej przez samo tylko zjedno­
czenie właścicieli orzeds• "biorstw i kunców.

Oficjalnie zostało ogłoszone, że Parsons jest oskarżony 
o mord, a każdy, kto go b ę d z ie  ukrywał, zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności, jako współwinny.

Proszę cię bardzo, zastanów się bodaj na chwilę nad tym 
wszystkim, rzuć okiem jeszcze raz na tę całą historię, zanim 
skończę.

Zacznijmy od tego, że za rzucenie bomby, która zabiła jed­
nego policjanta i. Bóg wie, wielu robotników oskarżono trzy­
dzieści jeden osób. Z tego dwanaście osób stało r>od zarzutem 
pospolitego morderstwa. Jedna z nich uciekła i nigdy jej nie od­
naleziono. Trzy osoby złożyły obciążające zeznania i stały się 
świadkami ze strony oskarżenia.

Pozostało osiem: Parsons, August Spies, Michael Schwab, 
Sam Fielden, mój uczeń, którego ja — zwróć na to uwagę! — ja 
uczyłem, jak należy walczyć o prawa dla ludu. Następnie: 
Adolph Fischer, George Engel, Oscar Neebe i Louis Lingg. 
Wszyscy, jak ich było ośmiu, oskarżeni o mord.

Nie będę ci przecież opowiadał o rozprawie. Lepiei będzie, 
jeżeli pewnego dnia sam. drogi Sędzio, przestudiujesz akty pro­
cesu, słowo po słowie, dzień po dniu — i sam przekonasz się, ja* 
kie to były kpiny z prawa, z sprawiedliwości, po prostu farsa, 
a nie rozprawa sądowa...

Nie, mój drogi... później będziemy sprzeczali się na ten 
temat...

Nie będziemy się teraz zajmowali ani tym nieprawdopodo­
bnym doborem sędziów przysięgłych, ani fałszywymi świadka­
mi, ani tym, jak zamordowano Lingga w jego celi, ani tym, iak 
absurdalne oskarżenia wysuwano przeciwko tym ludziom i jak 
je z uporem podtrzymywano we wszystkich instancjach.

Chcę wreszc!e skończyć tę historię Parsonsa. Jeszcze tylko 
pare minut, drogi Sędzio...

Więc Parsons pojechał do Holmesów, a gospodarz domu dał 
mu schronienie. Został tam kilka dni, po czym przeniósł się gdzie 
indziej, bo po pierwsze: Chcago było za blisko, a po drugie: Liz­
zie Holmes została również aresztowana.

(341 (d.c.n.'



Yo d a r to
fcibl m si. V«'WY

Dodatek Tgygodniowg 
W arszawa, 

N iedziela 18 kwietnia 1948 r.
OBOTril

* t O i i r « R i

C e n t r a l u y  
O r  <* a  n

u $ * f C Z V S T K I C H  R i k 4 « W  % A C Z C I C  S l ( <

Dziś: Tajem nice radaru 
Potęga mózgu. 

J. N. Miller „Ziemia bez Boga"

O  J a t  t u s z u
t  jalc asceta, zginął jak m ę­

czennik. W  m iarę jak lata bę­
dą upływały, coraz bardziej 
będzie się oddalał od żywego 
człowieka i coraz większa bę­
dzie go otaczała legenda.

Bohaterow ie legend to świę­
ci. Janusz Korczak, z popular­
nego pisarza dla dzieci i o 
dzieciach, z au tora  felietonów 
radiow ych „Starego D oktora’1, 
założyciela „Dom u Sierot", 
pedagoga, literata, lekarza — 
w yrósł nieledwie na świętego.

„W szyscy znają historię 
księdza Boduena, ten słynny 
policzek, który  przyjął ze sło­
dyczą, pytając: „To dla mnie, 
a  co dla m oich sierot?"

Ksiądz Boduen wsławił się 
miłością i poświęceniem dla 
dzieci. Janusz Korczak nie tylko 
kochał opuszczone dzieci, nie- 
tylko je wychowywał, pisał dla 
nich i o nich, nie tylko się dla 
nich poświęcał, żyjąc w takich 
samych w arunkach, jak one — 
ale dla nich poświęcił swoje 
życie. Dla nich i z nimi razem 
zginął.

Ci, co znali Janusza Korcza­
ka, dziecięce spojrzenie jego 
jasnych niebieskich oczu, wy- 
m izerow aną twarz i postać w 
wyniszczonym paletku, albo w 
wyszarzalym  m undurze ofice­
ra  wojsk polskich — jego go­
łębią prostotę i oderw anie od 
wszystkiego co mieszczańskie, 
filisterskie, — mogą sobie z ła­
twością wyobrazić, że taki sam 
w yraz twarzy mieli święci.

Jak każdy wielki człowiek 
łączył to co najwznioślejsze z 
t-. m, co najbardziej powsze­
dnie. Ci co pielęgnują chorych 
i dzieci muszą stykać się z naj­
bardziej ziemskimi drobiazga­
mi. Pomiędzy opuszczonymi 
dziećmi a Korczakiem nie było 
dystansu. To nie był ich szef, 
ich zwierzchnik, nawet wycho­
wawca w ścisłym znaczeniu 
tego słowa. To był przyjaciel, 
towarzysz. Poprzez całe życie 
i poprzez śmierć.

Najszczerszy, najgłębszy de- 
m okratyzm  Korczaka spra­
wiał, że dzieci proletariacke,

słuszny, jak jego dzieci. Noc, 
gdy światła w sypialniach ga­
sły i kajutkę jego otaczała cie­
mność, była tym czasem, gdy 
pisał, gdy swym pięknym  rów 
nym charakterem  pokrywał 
kartki papieru, tworząc nie­
zrów nane książki, tak "pełnej

W  5 rocznicę powstania w getcie
wał się na ową wizytę. Miał 
olbrzymie poczucie hum oru, 

i więc wyczuwał komizm różni-

Na jakiś rok przed wojną 
zapragnął redagować wielkie 
pism o dla dzieci. Chciał by, „ Jv.Łtlvvc 
pism o było pięknie wydane, j cy^jaka'dzieliła go od tych pa-

, , . . y —’ r — i ilustrowane, kolorowe. W  tym nów. Na godzinę nrzed „m ń
para oksow, jak cale jego ży- celu postanowił zwrócić się do ;w ionym  spotkaniem  zatelefo-

wielkiego, bogatego koncernu nował dó osobv, która co mia- 
prasowego. Nie przyszło mu to ła wydawcom ‘przedstawić 
z łatwością. Cóż wspólnego -  Chciałbym o coś spytać,
miał z tymi ludźmi, dla któ- Idę na konferencję prosto z
rych najważniejszą rzeczą był „Naszego Domu", gdzie szcze-

Bo życie to było paradok­
sem. Ten człowiek, tak kocha­
jący dzieci, potrafił odpowie­
dzieć *vychowawczyni, pytają- 
cej go o radę, jak wstrzymać 
chłopców od kąpieli w  głębo­
kiej rzece, gdzie mogą utonąć:

— A co się stanie, jak który 
utonie? Czy może być lepszy 
los dla ubogiego żydowskiego 
sieroty?

Ten człowiek taki dum ny i 
ambitny, potrafił wytwornem u 
gościowi, który zwiedzał jego 
zakład i potraktow ał go jako 
służącego, podać palto  i po­
dziękować z uśmiechem za 
wsunięty w rękę napiwek, a 
potem  opowiadać to ze szcze­
rym  śmiechem przyjaciołom. 
Takich paradoksów  było w 
tym dziwmy ni życiu wiele. Był 
niezdolny do zniżenia się do 
poziomu ludzi przeciętnych. 
Rozumiał tylko dzieci. Dla do­
rosłych z ich śmiesznymi in­
teresam i, kalkulacjam i, zyska­
mi... m iał tylko pełną h u m o ru , 
pobłażliwość.

ubraniem , żeby wiedzieli, że je Przyszła wojna i Korczak 
m am i nie pogardzali mną? zetknął się z jej brutalną stro- 

To był oczywiście żart. A le |ną . „Domowi Sierot” zaczął 
sama konferencja byia jeszcze grozić głód. Trzeba było wl- 
lepszym żartem. W ydawcy, dzieć Korczaka, jak wchodził 
przygotowani, że przyjdzie sta- do kawiarni, gdzie jeszcze wó- 
wny, popularny Janusz Kor-j wczas na początku okupacji 
czak, który „zrobi" im ppczyt-l zbierali się literaci i z zażeno- 
ne, intratne pismo, z pew nym , waniem pytał:

interes, opinia u władz, ren­
towność, przystosowanie się 
do koniunktury. Ale dla zre-

pię dzieciom ospę~ jestem w 
roboczym ubranu. Czy mam 
posłać jednego z moich chłop-

ahzowania swej idei zdecydo- ców do tych panów z moim

-all

Most przez ul. Chłodną w War sza wie, łączący getto „duże‘
i „małe“

zdziwieniem popatrzyli na 
przeczyste, błękitne, tak dzie­
cięco naiwne oczy i zażenowa­
ny uśmiech skromnego czło­
wieczka. Potem  uprzejmie spy­
tali, jak sobie to pismo wy­
obraża. Korczak zapalił się, 
oczy mu zabłysły.

— W idzą panowie, ja m arzę 
o takim  piśmie, żeby rodzice", 
nauczyciele, władze, zabrania­
ły go dzieciom czytać, a dzićci 
żeby to pismo kochały i po- 
kryjom u przed wszystkimi ku­
powały i czytały.

Po tych słowach nastąpiła 
cisza. Panowie wydawcy spoj­
rzeli po sobie. Ci ludzie, którzy 
„uzgadniali" z Ministerstwem, 
pochlebiali władzom, byli „w 
zgodzie", byli lojalni, nie nara­
żali się, nagle 
słowa.

— Czy nie ma kto z państw a 
12 m etrów kartofli? Tyle mi 
trzeba na zimę dla dzieci

Ale nikt z literatów  nie miał. 
Więc Korczak opowiadał im, 
jak szuka funduszów dla 
swych dzieci.

— Poszedłem do jednego 
bardzo bogatego człowieka po­
prosić o zapomogę dla „Domu 
Sierot". W zdragał się, w ykrę­
cał, wreszcie z przym usem  wy­
jął portfel i zaczai wyjmować 
banknoty. W yjął jeden, drugi, 
trzym ał długo w ręku, nie mógł 
się z nim i rozstać. I  w tedy zro­
zumiałem: ten człowiek kochał 
swoje pieniądze i cierpiał, gdy 
się z nimi rozstawał. I wyobra­
ziłem sobie, że ktoś usiłowałby

 , — -------- mi wydrzeć to co kocham :
usłyszeli takie ■ moje dzieci. Jakże bardzo bym 

'w tedy  cierpiał! W stałem  i po-
Gdy pytano potem Korcza- j wiedziałem mu: „Przepraszam  

ka: — Czemu pan doktór tak j pana, ja nie wezmę tych pie- 
powiedział? Uśmiechnął się | niędzy”. I wyszedłem. Nie 
swym zażenowanym, dobrym
uśmiechem 

— No, przecież nie mogłem 
ich oszukiwać, a to jest praw ­
da.

W czoraj,
Filharmonii

Można by już powoli zestawić bi- czasu do czasu w ystępy orkiestry In 
lans sezonu 1947 48 Filharmonii W ar. stytutu M uzyczn ego /n ie  licząc ‘ wy 
szawskiej, odnotować osiągnięcia, 
komaą towąć potknięcia czy braki — i
7  f i l m u  r l n c u r '  n d o T / i ń  A y W k  . A , . , '

d z i ś  i  j u

W  arszaiuskiej
najenergiczniej

W pamiętne dni kw ietni a 1943 
r. nad gettem  unosiła się ol­

brzym ia chmura dymu.
które nie znały dziecinnego po­
koju, były mu stokroć bliższe 
niż dzieci zamożnych miesz­
czańskich rodzin.

*
Życie Korczaka, przedw ojen­

ne, norm alne życie nie miało 
•w sobie nic osobistego. Upły­
wało w „Domu Sierot”, gdzie 
sypialnią mu była szklana ka- 
ju ika, z której mógł obserwo­
wać z obu stron sypialnie 
chłopców i dziewcząt, ale tak­
że sam być wiecznie obserw o­
wany przez setki dziecięcych 
oczu, jadalnią — wspólny," k ry­
ty linoleum  stół, gdzie wraz z 
dziećmi jadał zakładowe jedze­
nie; strojem  — granatowy płó­
cienny fartuch z rękaw am i, ta­
ki sam, jakie nosiły jego siero­
ty. Tygodnie upływały pomię­
dzy jedną a drugą „gazetką 
ścienną”, redagow aną przez 
niego i dzieci, pomiędzy je­
dnym a drugim posiedzeniem 
sądu dziecięcego, którego ko­
deks sam stworzył, a który był 
najbardziej hum anitarnym  z 
sądów świata. Dzień upływał 
od jednego do drugego gongu, 
którego dźwiękom był tak po-

Ł sumy doświadczeń w yciągać-iarów  
ho osąd, jak wnioski na przyszłość 

Po tragicznym milczeniu okresu 
wojennego, wobec bohaterskich ruin 
Miasta Niepokonanego pierwszy po­
wojenny sezon Filharmonii W arszaw­
skiej nabiera wyjątkowego znaczenia 

i mimo woli dzień koncertu inaugu­
racyjnego 10. X. 1947 — zestawia się  
z dniem pierwszego koncertu z 5 XI. 
1901. będącym pamiętną datą w histo_ 
rii kultury polskiej. W  tym bowiem  
dniu odbył się w sali nowo zbudowa-

jej zadania profana 
-  . protestujemy",

stępów  orkiestr, czesko - niemieckiej Reichman ustępuje, pozostawiając 
W ? ^ .ai c?rskie;i ' i , finanse Filharmonii w opłakanym sta

Przyjazd Emila Młynarskiego, który 
objął stanowisko kapelmistrza Opery 
Warszawskiej, prowadzone przez n ie­
go. a cieszące się dużym powodze­
niem u publiczności warszawskiej kon 
certy, jak również zwarta akcja pra­
so w a ,— przyśpieszyły realizację Fil­
harmonii.

Gmach Filharmonii przy ulicy Jas­
nej, mieszczący jedną z najbardziej 
akustycznych sal Europy, zbudowano 
i wykończono w ciągu dwóch lat.

nie.
Powstanie „Warszawskiej Orkiestry 

Symfonicznej W ładysława Lubomir­
skiego" artystycznie zaznacza się wpro 
wadzeniem do repertuaru koncertowe 
go utworów kompozytorów „Młodej
Polski", bojkotowanych przez Reich- pacji. Obecny prezes Zarządu Głów- 
mana, oraz wybitnych kompozytorów nego Związku Kompozytorów Piotr 
współczesnych, iak Debussy, Mahler, Perkowski zajął się  opracowaniem te 
Reger, Strauss i in A!e nawet rozbrat go zagadnienia. Z jego inicjatywy, 
z deficytowymi sprawami muzycznymi poległy w czasie Powstania młody

Warszawska" została oddana pod Za­
rząd Państwowy. Najbliższy zapewne 
czas przyniesie dekret o powołaniu 
„Filharmonii N arodowej",.

To, o co walczył Karłowicz, Szyma_ 
nowski. —»czemu dali wyraz w cyto­
wanym proteście, doczekało się  obec­
nie pełnej realizacji.

Myśl powołania do życia Filharmo­
nii Narodowej powstała w czasie oku-

chciałem  karm ić moich dzieci 
kosztem czyjegoś cierpienia.

Ale to był dopiero począfelc* 
Gdy Niemcy ogłosili getto, trze 
ba było opuścić piękny dom  n a  
nie objętej gettem ulicy Krocłi 
malnej. Korczak razem  z dzieć 
mi i panną „Stefą" (Stefanią 
W ilczyńską), swą w ierną po» 
mocnicą, przeniósł się do geita* 
gdzie zaczęły się ciężkie dni* 
Korczak wydobywa spod zie­
mi żywność i pieniądze. Stara 
się, aby otaczała „Dom Sierot*4 
atm osfera pogody i spokoju, 
aby dzieci żyły życiem możli­
wie norm alnym , jakby nic się 
nie zmieniło. Dookoła, poza 
m uram i ich domu dzieją śie 
rzeczy straszne: ludzie g"iną z
głodu, epidemii — m ordow ani 
masowo przez wroga.

Korczak nie uczy swych 
dzieci nienawiści. To uczucie 
jest mu dalekie i obce. Noca-

nego gmachu Filharmonii Warszaw- Koncert inauguracyjny z udziałem J. 
skiej pierwszy koncert z udziałem J- I. Paderewskiego, składający się  wy- 
I. Paderewskiego i Emila M łynarskie, łącznie z utworów kompozytoiów poi- 
9°- skich, .— stał się nie tylko świętem

Historyczny już gmach przy ullicy muzyki polskiej, ale wielką manife- 
Jasnej powiększył długi szereg boles- stacją patriotyczną, 
nych ruin. W innych, nie tak znisz- P;erwszym se2onom działalności no- 
czonych miastach polskich, od dawna Wo poW,stałej ;nstytucjl towarzyszy o- 
pracują Filharmonie, rozbrzmiewa z gromne zainteresowanie , pop/ rcieY ze 8alę rl
estrad muzyka symfoniczna. Toteż de. strony społeczeństwa. Na afiszach po sezonu
CVZia m i n i s t r a  K n l t u r v  i n d d f i .  ; ___ ■ • _. _yzja ministra Kultury i Sztuki, odda- 
jąca dawną „Spółkę Akcyjną Filhar­
monia Warszawska" pod Zarząd Pań­
stwowy i powołująca instytucję do ży 
cia, — została przyjęta z entuzjazmem  
zarówno przez społeczeństwo jak i 
środowisko muzyczne.

I oto w mieście, wśród którego ruin 
spoczywa serce Fryderyka Chopi­
na, — w mieście gdzie bohaterstwo i 
sztuka nieraz podawały sobie ręce, — 
znowu pulsuje, z dnia na dzień moc­
niejszym rytmem, bujne i twórcze ży­
cie muzyczne.

Sala „Romy",, gdzie odbywają 6ię 
obecnie koncerty, to prowizorium

jawiają się  raz po raz nazwiska dyry 
gentów i solistów o światowej sła­
wie.

Po ustąpieniu Młynarskiego w se ­
zonie 1905 — 1907 poziom Filharmo­
nii obniża się gwałtownie Historyczni* 
już, dyrygowane przez Fitelberga, kon 
certy „Młodej Pplśki Muzycznej" za 
wierające m. ih. po raz pierwszy w 
Warszawie wykonane utwory Karo­
la Szymanowskiego, organizuje „Spół­
ka Nakładowa” w wynajętej od Za­
rządu „Sp. Akc." sali Filharmonii. 
Ówczesny dyrektor Spółki, Reichman,

nie uzdrowił stosunków finansowych. 
,,Sp. Akc. Filharmonia Warszawska"'. 
Następuje katastrofa finansowa i 
gmach przy ulicy Jasnej zostaje wy­
stawiony na licytację, zażegnaną dzię­
ki ofiarności osób prywatnych.

W przededniu sezonu 1910 — 11 or. 
ganizuje się Zrzeszenie członków or­
kiestry pod nazwą „Warszawska Or­
kiestra Symfoniczna" i wynajmuje 
salę Filharmonii na przeciąg całego 

Już w następnym sezonie
„Warszawska Orkiestra Symfoniczna 
przekształca się w „Warszawską Or­
kiestrę Fiiharmoniczną". Okres ten 
charakteryzuje wysoki poziom odłwór 
czy i repertuarowy. Stan ten trwa do 
wybuchu wojny światowej.

Okres wojny — to okres wegetacji, 
mimo iż Zrzeszenie Orkiestr prowadzi 
nadal koncerty, chroniąc kilkakrotnie 
gmach Filharmonii od rekwizycji na 
ceie wojskowe.

Je s t rzeczą znam ienną i pouczającą, 
krokiem  Zarządu

kompozytor Roman Padlewski oprać 
wał historię Filharmonii Warszaw­
skiej. Historia ta to potwierdzenie 
wszystkich tez — od protestu Karło­
wicza począwszy, na roku 1939 skoń­
czywszy.

Na czele Komitetu organizacyjnego 
P-lharmonii Narodowej stanął m ar-! 
szalek Sejmu Kowalski, na czele Ko- j 
mitetu wykonawczego Piotr Perkow- j 
ski. Ale zanim gmach przy ulicy Ja- 1 
s-ej powstanie z ruiny wiele jest je- : 
szcze trudnośo: do pokonania. Komi­
tetowi odbudowy przewodzi minister 
Kaczorowski. W ielkie zasługi położy’, 
w tym dziele dyrektor Zarządu Przy­
musowego mec. Teodor Zalewski i ' 
delegat ministra Kult. i Szt dla spra ■. 
Filharmonii Narodowej mec. Jerzy , 
Kiuszewski.

Specjalny komitet fachowy, powo­
łany przez Przymusowy Zarząd Pań­
stwowy. pracuje nad projektem odbu 
dowy gmachu przy ul. Jasnej. Sala 
koncertowa pomieści ok. 1500 miejsc.

W  maju 1943 r. N ie m c y  w y s a ­
dzili w  p o w ie tr ze  synagogę p r z y  

ul. Tłomackie

f - _ „ v  '   iw u iu u st muzyczną. zatarg między
A dekret „ ™  ^ r p u ją c y m  sobie władzę dyktatorskąA dekret o powstaniu Filharmonii 
Narodowej — zamknie w niedalekiej 
przyszłości długi okres trudnej wal­
ki o polską kulturę muzyczną — o- 
twierając perspektywy świetnego, o- 
toczonego opieką Państwa, rozwo­
ju.

Rok 1899 jest datą powstania „Spół 
ki A kcyjnej Filharmonia Warszaw­
ska" Spółka akcyjna była jedyną for 
mą prawnę, jaką ze względu na ów ­
czesne stosunki polityczne mogła 
przybrać instytucja teqo rodzaju: 
W łaściw y cel insty tucji określał ja«>- 
no art. I statu tu :

„Dla urządzenia i eksploatacji w m. 
W arszaw ie sali koncertow ej i bibliote 
ki muzycznej oraz dla zorganizowania 
i utrzymania orkiestry i chór zakła­
da się „Spółkę Akcyjną, Filh rmonia
Warszawska".

Do tego czasg kierownicy War­

ze pierwszym krokiem Zarządu Sp. ____  -  _____ ________________
- - . Akc. Filharmonia Warszawska po od- Powstanie również w podziemiach ka

bojkotował całkowicie młodą polską zyskaniu niepodległości było wprowa- meralna sala na 400 miejsc. Przyszła
twórczość muzyczną. Zatarg między ozenie do statutu zmian o charakterze Filharmonia Narodową o-trzyma god-

wybitnie handlowym, co równało się ną siedzibę, ozdobioną laurem pięknej 
zupełnemu wypaczeniu intencji zalo- i długiej tradycji, 
życieli. mających na celu jedynie za- Byłoby rzeczą niezmiernie pożąda- 
łożenią ideowo - artystyczne. ną, w łaściwie konieczną, aby elimma

Stronę ideowo - artystyczną Fil- c le Międzynarodowego Konkursu Cho
harmonii przejmuje „ Stowarzyszenie pinowskiego w r. 1949 mogły

Reichmanem a światem muzycznym  
pogłębia się tak dalece, że powoduje 
zbiorowy protest pióra M ieczysława 
Karłowicza a podpisany przez najwy­
bitniejszych ówczesnych muzyków
polskich jak Melcer, Opieński, Chy- 
biński, Fitelberg, Rubinstein, Szyma­
nowski, Kochański i w. in. Warto przy 
toczyć głów ny ustęp „Protestu" ze 
względu na jego argum entację nace­
chow aną w ysoką etyką artystyczną:

„Nje widzimy potrzeby wyluszczać 
w zwięzłym a zgodnym proteście 
w szystkich przez szeieg  lal to lerow a­
nych niestety, artystycznych  bezpra_ 
wi, błędów i -niedorzeczności, s ta łe  u- 
praw ianych wobec w ysokich zadań 
sztuk; przez uzurpatora władzy, który 
ze stanowiska dyrektora zarządza- 
jącego, wyznaczonego mu pierwot­
nie dzięki bierności

A rtystów  O rkiestry  Filharm onii W ar­
szaw skiej , na którego czele stanął 
Roman Chojnacki. W następujących la 
fach pow ojennych, mimo w ysokiego 
poziomu artystycznego koncertów ,sta­
le w zrastają deficyty.

Pow staje „Tow arzystw o Przyjaciół 
Muzyki Sym fonicznej'. Działalność 
tego tow arzystw a nie usuw a trudnoś­
ci finansowych — zanikając zresztą 
stopniowo. Stow arzyszenie pozbaw io­
ne w szelkiej pomocy z zewnątrz, p ro­
wadzi następne sezony koncertow e. 
Mimo olbrzym ich trudności, okres ten 
w ykazał w ielką ofiarność i zrozumie­
nie w ażności misji ku ltu ralnej zarów ­
no przez kierow nictw o o rk iestry  jak 
i je j członków. Rola jaką odegrali — 
poprzez popularyzację  współczesnej

Zarządu, wdarł
-  -  -- — , się we wszechwładne prawa do kiero

szawskiego Towarzystwa Muzycznego wnictwa artystycznego. usiłując w
(W ieniawski, Żeleński. Zarzycki, Min- ten sposób ześrodkow ać w sobie « u  p ^ u ia .y z a c ję  współczesnej

i l  t  ,  u ,  1 wynajmowali or_ mym dyrektywę ruchu muzycznego w polskiej i obcej twórczości muzycznej
rę Teatru W ielkiego i urządzali Warszawie, a przez to prawie i całej — jest ważnym i trwałym wkładem

sporadyczne koncerty symfoniczne w Polsce. Przeciw tym niesłychanym w kulturalnym.
tea‘ -U' RÓWJ dŁiejach sztuki cJ waitom wyrządzanym Obecnie, z chwilą odzyskania nie-

Apolinary Kątski organizuj* od muzyce polskiej przez obojętnego na podlęgłoścp „Sp. Akc, Filharmonia

w r. 1949 mogły odby­
wać się w dbudowanej już sali kon­
certowej.

Program ideowy otwiera przed oży- 
łą instytucją szerokie i jasne hary- 
zonty. Oto jego punkty, które warto 
zacytować:

1. Upowszechnienie muzyki wśród
najszerszych rzesz społeczeństwa.

2. Zaznajom ienie jak najbardziej 
w szechstronne z literaturą  muzyczną 
w szystkich epok i stylów . 2e szcze­
gólnym  uwzględnieniem  muzyki pol­
skiej.

3. Stworzenie w Stolicy reprezenta­
cyjnej placówki muzyki polskiej o za_ 
sięgu nie tylko krajowym, ale i za­
granicznym.

4. Stworzenie miejsca wymiany ar­
tystycznej między Polską a zagrani­
cą oraz płaszczyzny konfrontacji 
dzieł, interpretacyjnego i techniczne­
go poziomu z osiągnięciami u obcych-

TADEUSZ MAREK

rm, gdy dzieci śpią, pisze, u- 
klada plany na przyszłość — 
wspomina.

A potem nadszedł straszny 
dzień 5 sierpnia 1942 roku. 
Korczak idzie razem z dziećmi 
na męczeńską śmierć. Może jej 
uniknąć jako lekarz. Może się 
ratować, przedostać na drugą 
stronę, przyjaciele ofiarow ują 
mu ratunek, ale nie chce się 
rozstać ze „swymi dziećmi".

Niezapomniany pochód szedł 
środkiem  ulicy. Przodem  Kor­
czak otoczony dziećmi szedł 
pogodnie, jak na podm iejską 
wycieczkę. Ręce miał oparte 
na główce najmłodszego dziec­
ka. Dzieci śpiewały. Ulica pła­
kała.

*
Jak ów legendarny młodzie­

niec, który grając na flecie wy­
prowadził z m iasta grom ady 
dzieci, tak i On poprzez ogrom 
męki i cierpienia poprowadził 
„swoje dzieci" — daleko, do 
krainy, gdzie nie ma już dostę­
pu żaden ból, żadna krzywda 
i żadne ziemskie cierpienie,

KAR. ST. BEYLIN’



R O B O T N I K

Potęga mózgsj
„Opowieści o w ie lk ich , naukowych odkryciach”

A by w ytłum aczyć w yraźniej i uprzystępnić czyteln ikom  dalszy 
bieg tej niezw ykłej opow ieści, k tórej p ierw sze dw a rozdziały  opow ie­
działy  o tym , co zrobili P asteu r i Jauregg  i, co z tego w ynikło — 
trzeba, bodaj króciu tko , opow iedzieć i o tym , co... robi ludzki m ózg 
i jakie niekiedy p ła ta  figle. P rzyda się to  w dalszym  ciągu naszej ga­
wędy.

F izjo logia jest nauką, k tó ra  zajm uje się czynnościam i, jak ie  do­
konu ją  się w żywym  organiźm ie, a więc jego funkcjam i. Bada, jak 
d z ia ła ją  poszczególne organy, jak  działa całość organizm u, bada  na j­
dokładniej rolę każdej, najdrobniejszej tkank i w naszym  ciele. -

B adaniam i nad  działa lnością organizm u zajn^tije się w Zw iąz­
ku  R adzieckim  In s ty tu t F izjologii p rzy  A kadem ii N aukow ej. W  la­
b o ra to riach  i p racow niach  tego In s ty tu tu  p racu je  się nad  w ykry-' 
ciem  wielu n iezbadanych  jeszcze tajem nic, zw iązanych z d zia ła­
n iem  w ątroby , nerek , żo łądka, serca, ośrodków  nerw ow ych i krwi.

K ieruje tym i badaniam i kobieta, członkini A kadem ii, Lina  
Sztern . U dało  jej się uchylić rąbek  tajem nicy, jaka o tacza n a jb ar­
dziej u ta jo n e  zjaw iska w żyw ym  organiźm ie.

L inę S ztern  najw ięcej zaciekaw iała ta  dziedzina ludzkiego 
organizm u, w  k tó re j ześrodkow ane są najbardzie j skom plikow ane 
zjaw iska i czynności. Je st n ią  u stró j nerw ow y. A m ów iąc dokładniej: 
cen tra ln y  u stró j nerw ow y.

R ola, jak ą  w organizm ie ludzkim  odgryw a m ózg, jest ogrom na. 
C a łe  życie człow ieka, p rac a  w szystkich szczegółów , tak  skom pliko­
w anego i delikatnego  m echanizm u, jakim  jest ciało  człow ieka, są re­
gulow ane przew ażnie przez m ózg, przez ośrodki nerw ow e, zn a jd u ­
jące  się w pó łku lach  m ózgowych.

R ola m ózgu jest w ięc niezw ykła, w yjątkow a i nie da się porów ­
nać  z p rac ą  żadnego innego organu. M ożna, d lą  p rzykładu , p rzy to ­
czyć nas tępu jące , niezw ykłe —  lecz bezw zględnie praw dziw e wy­
darzen ie .

W  w ięzieniu w K openhadze znajdow ał się w ięzień, skazany na 
k a rę  śm ierci. M iał być poćw iartow any.

D ziało  się to , rzecz jasna, nie te raz , ale bardzo  w iele la t tem u 
i kronik i najszczegółow iej opisały  całe w ydarzenie. L ekarze m iejscy 
zw rócili się do  w ładz z p rośbą, by skazańca uśm iercono  p rzez o tw o­
rzen ie  mu krw ionośnych żył. Swą prośbę' m otyw ow ali tym , że jest 
to  m niej ok ru tn y  rodzaj śm ierci. L ekarzom  chodziło  z resz tą  o coś 
jeszcze innego. C hcieli p rzy  te j sposobności dokonać pew nego eks­
perym entu .

W ładze zgodziły  się, i skazanem u oznajm iono  o zam ianie 
ćw iartow ania  na przecięcie żył. E gzekucja zo s ta ła  w ykonana 
w  o7.naczonym dniu . Skazanem u zw iązano  ręce, zaw iązano  oczy, 
a  po tem  o tw orzono  żyły. Po p aru  sekundach  skóra  skazańca pokry ła 
się zim nym  potem , ciało  chw yciły drgaw ki, później osłabły. N a s tą ­
p iła  śm ierć.

W szystko  odbyło się tak , jak  pow inno być przy  n iezaham ow a- 
nym  upływ ie krwi. I zim ny p o t i drgaw ki i śm ierć. W szystko — 
p ró cz  jednego. P rócz tego, że skazańcow i w cale nie o tw orzono  żył 
—-  i  nie uszła z niego an i jedna  k rop la  krwi.

L ekarze  zrobili m u p arę  pow ierzchow nych cięć na skórze, a póź­
n ie j puszczono  na niego cienki strum ień  ciepłej wody. W oda ście­
k a ła  w zdłuż jego ręki, jak  krew.

S kazaniec, k tó ry  m iał zaw iązane oczy, nie w iedział o  tym . Był 
pew ien, że z niego up ływ a krew , a  z n ią  —  i życie.

T ak  m yślał. A le p rac a  m yśli je s t p rac ą  w ykonyw aną przez 
mÓ2g. T o  ona „w m aw iała", jeżeli m ożna się tak  w yrazić —  w szy­
stk im  organom  i tkankom  organizm u skazanego, że one um ierają . 
P od  w pływ em  tej nam ow y, a m oże i rozkazu  ze stro n y  m ózgu, ży ­
ciow e czynności o rganów  i tkanek  zaczęły  się zatrzym yw ać. I za ­
trz y m a ł"  się. Śm ierć n as tąp iła  jedynie na sku tek  psychicznej pracy 
m ózgu.

N a tym  w łaśnie po legał eksperym ent, k tó rego  chcieli dokonać 
duńscy  lekarze . P ragnęli sp raw dzić potęgę autosugestii.

To w ydarzen ie w K openhadze, dobrze  znane w h isto rii m edy­
cyny , je s t jednym  z na jb ard z ie j zdum iew ających  przykładów  siły 
oddzia ływ an ia  psychiki na czynności fizjologiczne. A p rzecież is tn ie­
je  tysiące  przyk ładów , m niej efek tow nych , ale rów nież p rzekonyw a­
jących .

W  klinice p ro f. A ndre jew a zn a laz ła  się pew na p ac jen tka , m łoda 
kob ie ta , z tak  w yraźnym i objaw am i rak a , że lekarze  o rzek li: rak 
żo łądka . Jedyn ie o perac ja  m ogła ją  u ra to w ać . P ro feso r A ndrejew  
o perow ał chorą . Po o tw orzen iu  jam y brzusznej nie ty lko  n ie zna le­
ziono  narośli rakow ej, ale w  ogóle żadnych  śladów  jakiegokolw iek 
now otw oru . R anę zasżyto . T o nłe był rak  — lecz... au tosug iestia , 
w m ów ienie sobie przez chorą , że go m a.

Is tn ie ie  choroba , zw ana h isterią . C zęsto  je j pod legają  kobiety. 
Je s t to  choroba nerw ow a, choroba psychiczną, um ysłow a.

P odobnych przykładów  dało  by się p rzy toczyć m nóstw o.
W  jak im  celu przy toczyliśm y n iek tó ra  z nich? —  By pokazać, 

jak  ogrom ną, p o tężn ą  ro lę  spe łn ia  w ludzkim  organiźm ie m ózg.
N o rm aln a  p raca  m ózgu to  W arunek norm alnego  funkcjow ania  

całego organizm u. Z daw ało  by się, że to  tak ie  jasne. N ie zaw sze.
M ózg podlega ty lu  znanym  i n ieznanym  chorobom ! A le są 

w organizm ie barie ry  ochronne, k tó re  pom agają  m u, jak  m ogą. To 
one tak  bardzo  za in teresow ały  dok to rkę  L inę Sztern.

T rochę  cierpliw ości —  dojdziem y i do  nich. .
M L. FRYDLAND

: / /Tajemnicze „promienie śmierci 
maskowały wynalazek radaru

Kronika kulturalna
UDZIAŁ PISARZY W 8WIĘCH5 

1 MAJA
W związku ze zbliżającym  Się mię­

dzynarodowym  Świętem P racy  — 
D epartam ent L ite ra tu ry  i Książki za­
planow ał w  porozum ieniu z Zarzą­
dem  Głównym Związku Zawodowe­
go L iteratów  Polskich udział pisarzy 
w  1-szo m ajowych imprezach a r ty ­
stycznych, urządzanych w terenie 
pizez K om itety Obchodu Święta 1 
M aja.

W ybitni poeci polscy w ystąpią w 
czasie m anifestacji robotniczych, od­
czytując swoje utwory. Przewidziane 
są wyjazdy poetów do Katowic, Wro­
cław ia i Gdańska.

STUDIUM TECHNIKI
SCENARIUSZA FILMOWEGO

18 bm. rozpoczyna się w  Łodzi 
4-dniowe studium  techniki s ienartu- 
dza filmowego zorganizowane w  ra ­
m ach akcji szkolenia młodych pisa­
rzy.

W ram ach studium  przewidziane 
są prelekcje na tem aty, związane z
zagadnieniami scenariusza filmowe­
go, które będą uzupełnione pokaza­
m i filmowymi. W ykładowcami bę­
dą m. in.: S tefan Żółkiewski, dr Le­
wicki, reżyser Ford, dyr. Toeplitz, 
Ja lu  K urek, M arian Prom iński i dyr. 
Bossak. Na zakończenie studium  od­
będzie się konkurs na najlepszy frag­
m ent scenariusza.

W 20 ROCZNICĘ ŚMIERCI
AN' ZEJA SAMULOWSKIEGO
W miejscowości G ietrzw ałd pod 

Olsztynem odbyła się uroczysta aka­
demia, poświęcona uczczeniu 20-ej 
rocznicy zgonu znanego bojownika o 
polskość W armii, poety w arm ińskie­
go A ndrzeja Samulowskiego. Wieś

Gietrzwałd, zamieszkała wyłącznie 
przez ludność w arm ińską, była w o- 
kresie największego nasilenia prze­
śladowań niemieckich ostoją polsko­
ści. W domu A ndrzeja Sam ulcwskie- 
go w Gietrzwałdzie znajduje się po 
dziś dzień księgarnia, z k tórej w o- 
kresie hakaty  i hitleryzm u szło na 
W armię polskie słowo drukowane.

KONKURS O LIM PIJSK I 
NA RZEŹBĘ

W krajowym konkursie olimpij­
skim na rzeźbę pierwszą nagrodę w 
wysokości 200.000 zł. przyamno pra­
cy Jerzego Bandury, kwalifikując ją  
równocześnie do wysłania na Mię­
dzynarodowy Konkurs Olimpijski w  
Londynie.

OPERA ROBOTNICZA 
WE WROCŁAWIU

O pera Robotnicza we Wrocławiu, 
której zespół liczy obecnie około 300 
osób, stała się na terenie m iasta o- 
gniskiem szerzenia k u ltu ry  muzycz­
nej wśród młodzieży robotniczej.

Codziennie w godzinach popołud­
niowych, po skończeniu zajęć w w ar­
sztatach i fabrykach grupy młodzie­
ży robotniczej odbyw ają próby śpie­
wu, m uzyki i baletu. Dotychczas u- 
rządzono k ilka występów i koncer­
tów radiowych. W chwili obecnej 
trw ają  przygotowania do w ystawie­
nie „Flisa" Moniuszki. Dekoracje i 
kostiumy wykonane będą również 
przez uzdolnioną w tym  k ierunku 
młodzież robotniczą, pod kierownic­
twem  artystycznym  wykładowców 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych. P re­
m iera „Flisa", połączona z uroczy­
stym  otwarciem  Opery Robotniczej, 
nastąpi w hali ludowej we W rocła­
w iu w  czasie Wystawy Ziem Odzy­
skanych.

Na parę lat przed wybuchem woj­
ny 1939 r. zaczęły S’:ę pojawiać w pra­
sie wersje o wynalezieniu tajemniczych 
promieni, mających rzekomo zatrzy­
mywać w powietrzu motory samolotów 
i strącać je w ten sposób na ziemię. 
Jednocześnie wywiady wojskowe, d z ia ­
łająca na terenie Anglii i Ameryki, do­
nosiły o pojawieniu się na wybrzeżach 
tych krajów całego systemu wysokich

gadkowe urządzenie zdawały się mieć 
jakiś związek z pogłoskami o wyna­
lezieniu przez Angiosasów tajemni­
czych „promieni śmierci".

Dopiero podczas wojny okazało się, 
że owe konstrukcje żelazne na wy­
brzeżach są stacjami radarowymi, słu­
żącymi do wykrywania nieprzyjaciel­
skich samolotów zbliżających się do 
6rzegów. Przy pomocy systemu tych

konstrukcji żelaznych, nie podobnych i stacji można byio dokonywać precy- 
zupełnie do anten radiowych. Te za- zyjnych pomiarów i kierować skutecz-

Ważność wczesnego rozpoznania 
chorób wenerycznych

Leczenie każdej choroby wymaga do 
kładnego jo; roapcznrcia. Ostrp zapa­
leń. r wyrci-tka robaczkowego wymaga 
nezoowiama szybkiego, gdyż szybkość 
ta decyduje niekiedy o życiu chorego.

Choroby weneryczne nie wymagają 
tek szybkiego rozpoznania z punktu 
v.:-dz-cv-a dobra ohorego, jednak wcho­
dzi iu w grę przyszłość chorego, bez­
pieczeństwo- zdrowia jego rodziny, oto 
czcoa i całego społeczeństwa.

Rozpoznanie wczesne i trafne wrzo­
du wenerycznego (wrzodu miękkiego) 
decyduje o trafnym zastosowaniu le­
czenia, doprowadzającego w bardzo 
szybkim czasie do całkowitego ulecze­
nia choroby bez przykrych powikłań 
w postaci bolesnej j wymagającej nie­
kiedy przecięcia dymieevicy oraz roz­
ległego zniszczenia tkanek.

Rozpoznanie wczesnej rzeiączki — 
ostrej, decyduje o skutecznym lecze­
niu jej i zapobieżeniu późniejszych 
powikłań w postaci zapalenia pęche­
rza, miedmiczek nerkowych, gruczołu 
krokowego, nadjądrzy, jajników, sta ­
wów, czyli powikłań przykuwających 
chorego do łóżka. Leczenie penicyliną 
w ciągu jednego dnia Zapobiega wy­
stąpieniu tych przykrych powikłań, a 
leczenie wcześnie zastosowane uchro­
nić może szczęśliwie małżonkę chore­
go od zakażenia rzeźączlcą.

O ile rozpoznanie rzcżączkj u męż­

nie ogniem artylerii przeciwlotniczej l wkrótce prawo obywatelstwa w Anglii*

czyzriy nie napotyka na większe tru ­
dności, o tyle rozpoznanie tej choro­
by u kobiety jest znaczawe uciążliw­
sze, gdyż kobieta chora na rzeżączikę I zjjnych przyrządów. System ten spró

nawet nocą i we mgle. Pogłoski o 
fantastycznych „promieniach śmierci", 
strącających samoloty z powietrza, by­
ty rozsiewane przez kontr-wywiad 
brytyjski, celem skierowania domy­
słów przeciwnika na fałszywą drogę.

Jak wynaleziono radar?
Punktem wyjścia badań uczonych 

były pomiary wysokości zjonizowanej 
warstwy, która na krańcach atmosfe­
ry ziemskiej otacza nasz glob czymś 
w rodzaju pancerza jonowego. War­
stwa ta odbija, jak lustro, wysłane w 
pizestrzenie międzyplanetarne fale ra­
diowe.

Pomiarów tych dokonywano na dłu­
go przed wojną, w warunkach labora­
toryjnych. przy pomocy bardzo precy-

może nie odczuwać w 6po«ób dokucz­
liwy swej choroby poza tzw. upława- 
mi, mającymi miejsce u wielu kobiet 
nie obarczonych rzeżączką.

Ze wszystkich chorób wenerycznych 
kiła (sytibs) jest chorobą wymagają­
cą najdokładniejszego, niewątpliwego 
o-raz możliwie wczesnego rozpoznania. 
Chodzi tu o dobro samego chorego, 
oraz bezpieczeństwo zdrowia jego ro­
dziny j otoczenia.

Rozpoznanie syfilisu pierwotnego i 
niekiedy wtórnego może być przepro­
wadzone natychmiastowo zaipomocą 
badana mikroskopowego, a po upły- 
w'e kilku tygodni j za pomocą bada­
nia krwi. Lekarz n-ie rozpocznie le­
czenia przeć*wtkiłGwego póki nie prze­
kona się niezbicie o Wtnienu u chore­
go kiły.

W arze pmdpenieylinowe.j rozpo­
częcie leczenia przeciwkiłowego w 
przypadku wątpliwym choroby prze­
sądzało sprawę o konieczności lecze­
nia chorego w ciągu 114 — 2 lał i 
wtrącało chorego w koszmarne uczu- 
cic niepewności co dlo przebytej przez 
niego kiły. W ęrzę leczenia kiły peni- 
cvhną, chory nie jesł skazany na tak
długotrwale leczenie.

bowano oczywiście dostosować rew 
nież do celów wojskowych i uczeni 
wielu państw w największej tajemni­
cy prowadzili w tym kierunku swoje 
ptace. W rezultacie, najbardziej zagro­
żony nalotami kraj — Anglia, posia­
dała już w r. 1935 wojskowe aparaty 
radarowe, zdolne do wykrywania sa­
molotów na odległość 50 mil. Wkrótce 
aparat ten został udoskonalony; pro­
mień jego działania w chwili wybuchu 
wojny powiększył się do 150 mil, a 
precyzja aparatu była tak doskonała, 
że na ekranie można było uchwycić 
nawet pocisk artylerii przeciwlotniczej 
— co znakomicie przyczyniało się do 
korygowania obstrzału nadlatujących 
samolotów.

Wynalazek ten, szeroko zastosowa­
ny przez Angiosasów w lotnictwie, 
marynarce i obronie brzegowej, zna­
komicie przyczynił się do przechyle­
nia szali zwycięstwa na korzyść Alian 
tow. Jeżeli Anglia zdołała przetrwać 
furię nalotów niemieckiego lotnictwa, 
uniknąć inwazji i wygrać bitwę o 
Atlantyk, to niepoślednią w tym rolę 
odegrały aparaty radarowe.

A N E G D O T Y
ZAPEWNIONA ŁASKA

V/ XVIII wieku pewien pobożny 
uczo*y kazał sobie sporządzić drze- 
wsryt wyobrażający ' ego osobę klę­
czącą u stóp krucyfiksu. Z Ust uczo­
nego wylatywały następujące słowa;

„Panie Jezu, czy kochasz mnie?".
Na te słowa z U3t Chrystusa wy­

chodziła odpowiedź:
— Bardzo uczony Sigerusię, poeto 

laureacie jago cesarskiej mości, rek­
torze uniwersytetu w Wirtetnberdze, 
tak, bardzo cię kocham".

k o l e ż e ń s t w o

Do znakomitego aktora angielskie­
go GnrrJcka zbliżył się pewnego dnia 
nędznie ubrany osobnik zs słowa­
mi powitania:

— Jak się macie kolego?
— Nie pamiętam gdzieśmy kole­

gowali — odpowiedział Garrick.
— Oh, nieraz grywaliśmy razem —- 

zapewniał jegomość.
— Nie przypominam sobie jednak 

w jakiej sztuce?
— W Hamlecie — ja plałom ko­

guta — brzmiała odpowiedź.

LON CHANEY W SZKOLE

Na lekcji historii profesor miał wy 
kład o królu angielskim Edwardzie 
VI. Ucząc poszanowania dla wyższej 
władzy, zwrócił się z zapytaniem do 
Chaney'*;

— Bo cóż może być wyższego od 
króla?

— As — odparł bez namysłu póź­
niejszy świetny artysta filmowy.

OCENA WARTOŚCI KSIĄŻEK

Młoda panienka apytała kiedyś 
MARKA TWAIN A, jaką wartość 
przypisuje książkom. Świetny humo­

rysta odpowiedział bez wahania, że
stosuje tu  daleko rozgałęzioną klasy­
fikację: To-m oprawny w skórę o-d-da- 
:e nieocenione usługi przy ostrzeniu 
brzytew, denka broszura jeeł znako­
mitym środkiem do przywrócenia rów- 
cowagi, chwiejącemu się stolikowi, 
ciężkim tomem można skutecznie od­
pierać^ napaść przeciwnika, a atlas o 
szerokich stronicach, może doskonale
zastąpić stłuczone szyby.

Po czym można odróżnić starą 
kurę od młodej?

— Po zębach...
— Przecież kury nie mają zębów..
— Ale my mamy.

— Wiesz co, Jadziu. Wczoraj zagad 
nąi mnie doktór i prosił, bym mu się 
pozwoliła pocałować... Co za bezczel. 
ność.

— I cóż mu na 
łaś?

to odpowiedzla-

To, co zawsze w takim wypadku 
mówię.

— A on co zrobił?
— To, co zawsze robi.

~  I wy eii« -wstydzicie e lę  żebrać, 
teki zdrów i tęgi?

— Ja  właśnie zbieram pieniądze na 
odtłuszczającą kurację.

W  PRACOWNI RZEŹBIARZA
— Mlstrżu w Jaki Sposób tworzy 

się takie arcydzieła?
— O to bardzo proste! Bierze się 

kawał marmuru i odrąbuje się wszy­
stko co jest zbyteczne.

„Oko radiowe"
Ultra krótkie fale radiowe (poniżej 1 

cm), wysyłane przez nowoczesne apa­
raty radarowe, zbliżone są do fal 
świetlnych, które mają jeszcze krótszą 
od nich amplitudę (długość drgań 
fali). Zasada działania radaru jest 
więc podobna do procesu, który odby­
wa się w naszym oku: gdy przy po- 
mófy tatarki oświetlimy w ciemności 
jakiś przedmiot, promień światła od­
bity przez ten przedmiot, wpada w na­
sze Oko i wywołuje na siatkówce jego 
obraz.

Podobnie działa ekran radarowy, 
który jest — mówiąc „po laicku" — 
czymś w rodzaju „radiowego oka". 
Radar wysyła w pewnym określonym 
kierunku wąski snop ultra krótkich 
promieni radarowych, które, odbite 
przez napotkany po drodze przedmiot, 
chwyta następnie na ekran, tworząc 
przybliżony obraz odległego o dzie­
siątki i setki kilometrów przedmiotu.

Obra* ten co prawda jest bezbarwny 
i mglisty, nie daje dokładnej sylwetki 
okrętu lub samolotu i do rozpoznania 
go potrzeba pewnej wprawy. Bardzo 
dokładnie zarysowują się natomiast 
linie brzegu i konfiguracje terenu, na 
których tle jak na mapie widoczne są 
jasne plamki zabudowań terenu. 
Lecące samoloty lub poruszające się 
cżolgi, czy kolumna samochodowa wi­
doczna jest jako grupka ruchomych 
plamek, jeszcze łatwiejszym do rozpo­
znania obiektem jest — płynący po mo­
rzu okręt.

Owe „oko radiowe" radaru ma pod 
wieloma względami wyższość nad 
okiem ludzkim. Będąc same niewi­
dzialne, fale radarowe „widzą" w no­
cy", w mgle i deszczu na wielką od­
ległość. Zwykle zamaskowanie obiek 
tów wojskowych, lub rozciągnięta za­
słona dymna nie oszuka oka radaru

a obecnie na całym świecie.
O powszechności zastosow ani ra* 

daru do celów wojennych świadczą 
najlepiej koszty produkcji aparatów 
radarowych w Ameryce od roku 1940 
do lipca 1945 r., które wynosiły łącz­
nie 2.700 milionów dolarów Obecnie 
istnieją w Ameryce liczne laboratoria 
radarowe, które opracowują dalsza 
ulepszenia w tej dziedzinie.

Radar w pracy pokojowej
W czasie ubiegłej wojny radar speł­

ni! znakomicie swoją rolę, dzięki te­
mu, że udało się do końca utrzymać 
ten wynalazek w tajemnicy. Jednakże 
w końcowej fazie wojny Niemcy co­
raz częściej stosowali środki skutecz­
nie paraliżujące działanie radaru. Jest 
wobec tego wątpliwe, by stosowanie 
radaru do celów wojskowych odegra­
ło w przyszłości tak wybitną rolę. Na­
tomiast ogromne możliwości otwiera­
ją się w zastosowaniu radaru w pracy 
pokojowej.

Szczególnie w nawigacji żeglugo­
wej i lotniczej radar stanowi praw­
dziwy przewrót. Dzięki tej aparaturze 
samoloty mogą dziś nieomylme roz­
poznawać drogę i lądować na lotni* 
skach niezależnie od stanu pogody i 
widzialności. Statki zaopatrzone w ra­
dar mogą, nie zmniejszając szybkości 
w nocy i w mgle, un.knąć z łatwością 
zderzenia z innym statkiem, z górą lo­
dową czy inną przeszkodą nawiga­
cyjną.

Toteż radar, wydostawszy się raz z 
tajnych archiwów wojskowych, roz­
począł swój tryumfalny pochód prżćz 
wszystkie kraje świata i prawdopOdob* 
nie zapanuje wkrótce wszechwładne 
na lin’ach komunikacyjnych w powie­
trzu. na morzu i na lądzie. W Polsce 
aparat radarowy został niedawno za­
instalowany na m s „Batorym", ma go 
poza tym żaglowiec szkolny „Dar Po­
morza" oraz O.R.P. „Błyskawica".

ST. MIODUSZEWSKI
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pozycja i  partii Br. Ałechln — te ą , 
lievsky grane]., (Miejsce i dalą tei 
partii — podair.v przy rozwiązano).

Białe dwoma posunięciami smually 
czarne do kapitulacji. Jak?

Kc®lr«U diagramu: Białe: Kgl»
Hh2, Wa8, W fł, Gc5, p:b6, b4, gZ  
h3 (9). Czarne: Kc8, Hg6. Wd2, We5, 
Sb8, p: b?, c6, f6, g7, h6 (10).

PARTIA ANGIELSKA
grana w II rundzie turnieju 

o mistrzostwo świata w Hadze

Białe — P. KERES 
Czarne — W. W. SMYSŁOW

Humor zagraniczny

-  R SALA, 
P0SIIKE1

Jack! Proszą cię, pow strzym aj się, bo spowodujesz m iędzy­
narodowy konflikt...

G, Collier's")

Z dokładnością  
do Ll.OOO m ikrosekundy

Poza tym radar nie tylko wykrywa 
odległe przedmioty, lecz określa rów­
nież ich odległość i to z dokładnością 
do kilku metrów. Dzieje się to przy 
pomocy bardzo preeyzyjnych przyrzą­
dów. które mierzą czas od chwili wy­
siania wiązki promieni radarowych do 
chwili otrzymania obrazu na ekranie z 
dokładnością do milionowych ułamków 
sekundy czyli tysięcznych mikrosekun­
dy. Znając szybkość rozchodzenia się 
fal radiowych, możemy dzięki temu z 
łaiwością obliczyć odległość obiektu 
widzianego na ekranie radarowym.

Dalszym udoskonaleniem radaru by­
ło skonstruowanie aparatu, który auto­
matycznie wysyła sygnał rozpoznaw­
czy, widoczny na ekranie, z chwilą, 
gdy promienie radarowe padną na 
własny okręt lub samolot, wyposażo­
ny w ten aparat. Pozwoliło to rozpo­
znawać każdy nadlatujący samolot lub 
napctkany na morzu okręt — kto n.e 
miał tego aparatu, był wrogiem. Obec­
nie nawet czołgi i samochody są za­
opatrzone w te pomysłowe aparaciki 
zwsm I FF.

Nazwa radaru utarła się początkowo 
Marynarce Amerykańskiej od po­

czątkowych liter używanego-tam przed 
tym terminu: „Radio Detection and 
Ranging". Skrót ten zdobył sobie

1. r4, Sf®, 2. Sf3, c®, 3. Sc3, dS, 4. <
63, g®. (jesteśmy w orbicie „obrony 
Schlechtera") 5. d4, Gg7, 8. cidS, S:d5, 
7ż Gc4, 0-0 8. 0-0, 86. (lepsze być mo­
że 8... Sc7 1 9... Ge6, by zneutralizować
działanie silnego Gc4) 9. Hb3, S:c3t 
10. b:c3, (białe utrzymały przewagę 
debiutową: stoją nieco swobodniej) 
(Ga6. II. GS3, G:C4, 12. H:c4, (Gońca 
czarne wymieniły, mają jednak po­
ważne trudności: straciły trochę cza. 
su, punkty c6 1 e7 słabe, centrum w 
rękach białych) We8, 13. *4, b5, (wą­
tpliwa próba kontrgry, ale lepszych 
posunięć czarnych nie widać) 14. 
HbS, Sd7, 13. c4 Wb8, (należało epró* 
bować 13. c5 z niejasnymi powikła­
niami) 1®. W a-dt, Ha5, 17. cSl 84, 18. 
Gb2, es? (Gruby błąd. po którym par. 
tia czarnych zaraz się rozsypuje: ko­
nieczne było Hb5, wraz z a7-a5-a4 — 
i jeżeli Sg5 to e7 — e6 z możliwą je­
szcze do utrzymania pozycją) 19. Sg5l 
VVC7 (jeżeli 19. Wf8 to 20 Hh3, h® — 
20. Sf6? 21. d:e5-21 Sf3l Wb — d8! 22. 
d;e5, S:c5, 23.Sd4l H:a2. 24.Gal z groź 
bą S:c6, albo ew. e5-e6 ze zwycięską 
pozycją białych) 20. t4I (zakończenie 
prowadzi Keres w wielkim stylu 
swych „młodych" lat! Ofiara 2 pio­
nów jest w 100 procentach poprawna) 
e:d4, 21. 15! S:c5 (czarna z rozpaczy 
pożerają wszystko) 22. Hh3, hS (albo 
22. h6, 23. f6, G:f6. 24. W:f6, h:g5, 25. 
G:d4 z groźbami w rodzaju W:g6-f!l 
(albo W:c6) 23. 16. GhS, 24- f:e?, G:g5,
25. Hf3, f6, 26. G: d4, Sd7, 27. h4l 1 
czarne poddają się (po 27. G:h4, 28. 
IIh3 zdobywają białe jeszcze figurę). 

Pogromowa partial
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Zi e m id b e z  B o g a
Koppel Holzman — Ziemia bez Boga. Tom I  i I I  — Wrocław 1947 r.

Tak. o tej książce słusznie hitlerowskiej — ma swoją nie- 
mówi okładkowy artykuł wstę- odpartą wymowę dokumentu i
pny: „to nie jest jeszcze jedna 
książka".

Przyznać się muszę, że gdy 
najbardziej renomowane i na­
gradzane rzekome arcydzieła 
naszej współczesnej literatury, 
dawkować zwykłem sobie ra­
czej homeopatycznie, odkłada­
jąc je na chwilę stosowną i go­
dziwą, do tej książki zasiadłem 
bez zbytniego przekonania o 
godz. 9 wieczór, ocknąłem się 
zaś z tej straszliwej i pasjonu­
jącej lektury, gdy światło dzień 
ne zalało mroczny pokój.

Książka ta nie jest bynaj­
mniej arcydziełem literackim— 
i nie te ambicje zgoła przyświe­
cały jej autorowi, choć wbrew 
samounicestwieniu się literac­
kiemu autora na wstępie, nie­
podobna tej książce odmówić 
również wcale poważnej warto­
ści artystycznej.

Straszliwa jednak i naga wy­
mowa faktów, spiętrzonych w 
całości, wstrząsającego do głębi 
duszy obrazu, który przedsta-

relacji nie wymyślonej zgoła i 
niczym nie okraszonej.

Autor przedstawia życie co- 
I dzienne ludzi codziennych, ska­
zanych przez sadystów hitle­
rowskich na najwymyślniejsze 
męki, zarówno fizyczno, jak i 
psychiczne, stopniowy rozkład 
i degradacje moralną tego za­
mkniętego środowiska, któremu 
narastająca groza sytucii nie po 
zostawia najmniejszych złu­
dzeń, co do swego losu.

Tu nie ma bohaterskich pow­
stańców getta warszawskiego, 
ani tragicznych zmagań konspi 
racyjnego podziemia z najeźdź­
cą, jak w każdym niemal obra- 
zię życia z tych czasów. Żaden 
najbledszy nawet promień nie 
uskrzydla nadziei tej gromady 
straceńców.

Kontrastuje ze sobą tylko 
nieskrępowana niczym, bezkar­
na, nieosłonięta żadnym obłud­
nym frazesem przemoc i fcier- 

. . ność ofiary, w której z dnia na
wia zagładę Żydów na terenie j dzień utrwala się świadomość 
Borysławia — ten drobny sto- j nieuchronności, dokonywające- 
sunkowo ułamek gehenny, ogó-,go się z żelazną konsekwencją 
łu żyd os twa w czasie okupacji1 lesu.

Zjazd m łodych pisarzy czeskich
W  połowie marca odbył się w Do- 

b ’zyszu pod Pragą zjazd młodych pi­
sarzy czeskich, ca którym przedysku. 
towano zasadnicza problemy ideowo- 
artystyczne młodego p denla literac 
kiego Czech oraz zasady nowe] poli­
tyk i kulturalnej, stanowiąca konse­
kwencję i realizację przemian we­
wnętrznych, jakie zaszły w Czechosło 
Waci-

Zasadniczo zjazd w Dobrzyszu nie 
Sffilerzał w k.eruńku zac’erania i ni* 
walawania różnic światopoglądowych 
pomiędzy pojedyńczymi zespołami pi  ̂
sarzy, których dotychczas było k.,<u. 
Tendencją zjazdu było znalezienie 
punktów wspólnych, które przy za­
chowaniu różnic istniejących pozwo­
liłyby na wspólne określenie podsta­
wowych celów młodej literatury cze­
skiej i zapewniły przynajmniej wiel­
kiemu jej odłamowi wspólność dzia- 
lar-ła. Rzec2 prosta, że probieżem

Końcowa deklaracja uchwalona 
przez zjazd wrkazuje, że uczestnicy 
jego znaleźli drogę do wzajemnego 
porozumienia. Zadeklarowali oni twór 
csą współpracę w dziele budowania 
porządku socjalistycznego w kraju, u- 
etaiając w tym zakresie pewien pro­
gram ogólny, który pozwala na współ 
pracę ze sobą ludzi i kierunków róż­
niących się między sobą poważnie, i 
to nie tylko kierunków marksistow­
skich, skoro solidarność z uchwałami 
zjazdu zgłosiła także grupa literacka 
młodych katolików, skoro w tym po­
rozumieniu poważną rolę odegrał poe­
ta Kamil Bednarz, k ló rego liryka ko­
rzeniami swymi ikwi w ępirytualiżm e 
i metafizyce. Deklaracja młodych pi­
sarzy czeskich mówi nam. że posta­
wili ooi sobie z a cel walkę o nowego 
człowieka, o jogo nowy stosunek do 
pracy i do świata, walką o lepsrą 
p-zyszłość ludzkości boi zakłamania 
i fałszu.

Naczc'nr, troaką młodych pisarzy 
były sprawy planowania i przyszłości 
kultury narodowej. W te) dziedzinie 
uczestnicy zjazdu wypowiedzieli się

obszernie nie tylko w referatach i dy­
skusjach, ale rów neż w uchwaleniu 
szeregu rezolucj. domagających s.ą 
uregulowania spraw kulturalnych na 
nowych zasadach, które zapewniają 
należytą linię polityki kulturalnej w 
państwie i stwarzają zaporę przeciw 
prze-ikaniu do rąk konsumenta rze­
czy bezwartościowych i szkodliwych.

W dążeniu do ząpe\\v:enla eob;e 
należytego udi ału w tyciu kultural­
nym kraiu i należytej pozycji w ra­
mach crganizfccd -.ycia literackiego. 
Pisarze czescy n a zapominali, że mło- 
' ść nie atanowi przywileju, k óry o- 
łwłera wszystkie brRmy, lecz że ra­
czej nakłada obowiązki | odpowie- 
uzialoość, W tym duchu pragną sta­
nąć do p racy, legitymując się w niej 
me wiek.em, lecz tym, co zdziałali, 
lub zdziałać zamierzają.

Organem wykonawczym planów i 
zamierzeń młodej literatury czeskiej 
ma stać s:ę sekcja młodych pisarzy 
przy Syndykacie Pisarzy Czeskich, 
której powołanie do życia uchwalił 
zjazd, a organami, w których młodzi 
literaci mogliby «ię vrszechst.ro.-nie i 
w pełni wypowiedzieć,, tygodnik lite. 
racko-społeczny 0raz miesięcznik kry­
tyczno-literacki.

Wszysstko to pozwala przypuszczać, 
że żywszy niż u nas czeski ruch lite­
racki młodych wszedł w nową fazę, 
że przybrał formy, które pozwolą mu 
działać skuteczniej i wypowiadać się 
szerzej. Nie będzie chyba przesa­
dy, jeśli powiemy, że siła młodego 
ruchu 1'terackiego w Czechach leży 
w tym, że jest zróżnicowany i świato­
poglądowo i arlystyczn’e. Świadczy to 
o jego żywotności i pozwala podej­
mować próby zespalania wysiłków. U 
nas jest pod tym względem o tyle go_ 
rzej, że młodzi najczęśc ej nie bardzo 
wiedzą crogo chcą, a na płaszczyźnie 
poszukiwania nieznanych celów łą­
czyć etę jest dosyć trudno. Warto 
by może pomvśleć o większym zbli- 
żen’u naszej młodej literatury z cze­
ską.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

Ten właśnie brak jakiegokol­
wiek wsparcia moralnego dla 
tego środowiska skazanego na 
zagładę, czyni z tego, oddzielo­
nego od świata, zapadłego w ni­
cość miasteczka „ziemię bez Bo­
ga", bez prawa, bez żadnych 
trwałych powiązań, które w czło 
wieku gruntują poczucie jedni 
społecznej,

Ostatnią zrywającą się w tym 
arkanie zagłady, nicią więzi 
społecznej są związki krwi, mi­
łość rodzinna, prześwietlająca 
czasem smugą swego promie­
nia dno tej dantejskiej męki.

Wprawdzie autor prz ;dsta- 
wi dorywczo wątłe nici poro­
zumienia, wyręki i współczu­
cia wiążące przelotnie społe­
czeństwo polskie z żydowskim, 
odsłoni przygodnie iskrę czy 
ślad ludzkich uczuć, nawet w 
żołnierzu niemieckim, wprzę­
gniętym przemocą w tryby hi­
tlerowskiej maszyny, lecz nie 
są to w tym straszliwym obra­
zie zawiązki jakiegoś życia no­
wego, raczej szczątki śladów ja­
kiegoś zatartego, przez ton cy­
klon dziejowy, ongiś ludzkiego 
poczucia.

Obrazy piekła dantejskiego 
opromienione są mimo wszyst­
ko interwencją sprawiedliwych 
w założeniu autora wyroków 
boskich, które ustosunkowują 
karę do występku. W „Ziemi 
bez Boga" autor 
karę niezawinioną, mękę bez- 
przyczynową, bezkarn i:: pano­
szącego sio zła w apokaliptycz­
nej wizji ginącego i rozprzęga- 
jącego się w nicość świata. '

W tym miejscu i o te właśnie 
perspektywiczne i przyszłościo­
we założenia należałoby zapew­
ne stoczyć z autorem tej wstrzą­
sającej książki polemikę zasad­
niczą. Możnaby zapewne auto­
rowi zarzucić (zreszt; powr.ść 
nie jest jeszcze skończona) brak 
tych ram, które ten skrawek 
życia wiążą z całością dookolne- 
go świata i zdołałyby uprzyczy- 
nowić rzeczy i sprawy pozornie 
bezprzyczynowe i bezsensow­
ne.

Możeby obraz tej nocy oku­
pacyjnej nie wypadł tak bezpro 
miennie, możeby nagi bezsens 
skazanego na zagładę istnienia 
dał się ująć w jakiś zarys dają­
cego się zracjonalizować kształ­
tu.

Odkładając na inne miejsce 
rozmowę z autorem „Ziemi bez 
Boga", na wskazane tematy, 
chciałbym zamanifestować tu ­
taj pojawienie się tego pulsu­
jącego najgłębszą prawdą ży­
ciową dokumentu dziejowego, 
który, na drobnym skrawku 
przeżyć małopolskiego miastecz 
ka z lat 1941—43, przedstawia 
grozę i tragizm zagłady milio­
nowych ofiar hitlerowskiego sa 
dyzmu i okrucieństwa.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje w tej książce obraz zróżni­
czkowania społecznego ludności 
żydowskiej i potworne skutki

bliczu wspólnej zagłady prowa­
dzą do wzajemnego wyniszcza­
nia się, by kosztem życia wydzie 
dziczonych uprzewilejowani mo 
gli przedłużyć swe żałosne ist­
nienie jeszcze o trzy dni próż­
nej i daremnej męki.

Autor, jako bezpośredni u- 
czestnik, widz i aktor opisane­
go przez siebie dantejskiego wi­
dowiska, nie bez najgłębszej 
słuszności przeciwstawia swoją, 
niegkłamaną i niewymyśloną 
relację fikcjom literackim, skur 
żąc się na niemoc swego słowa i 
ubóstwo wyrazu. Niechże po­
ciechą dla niego będzie, że i naj 
więksi w chwilach prawdziwie 
wielkich przeżywają ten sarn 
tragiczny niedosyt, tę samą go­
rycz istnienia.

Jan SMiauttyntsep

Chyba za łez firankq...
N ad fo togra fią  przyjaciela i poety  A dam a DalinU 

(A dam a G oldwassera), zam ordowanego w  getcie przezi 
Niem ców .

Chyba za łez firanką opisać potrafię 
Tę cudem ocaloną jego fotografię.
Siedzi z matką, w jej rękę wpatrzony, jak w róży 
Pączek na wpół rozwity, i przyszłość jej wróży,
A ona uśmiechnięta nikle, jak Gioconda,
Wzajemnie w jego rękę ciekawie zagląda.
Palcem po liniach losu wodząc, jak Hekate,
I tak siedzą ku sobie schyleni r.sd światem 
I za światem zarazem, lecz wiedzą nie dużo,
Kiedy sobie wzajemnie z rąk nieszczęsnych wróżą,
Bo nie schodzą uśmiechy z ich ust! Wiedzą mało,
Są szczęśliwi, bo grozą ku nim nie powiało,
A ta ich beztroska...
Taka nieludzka i taka—nieboska,
Taka razem ironii pełna i przeznaczeń,
Uśmiecha się ich usty i zarazem płacze.

Molier 2nowu triumfuje 
no scenocb paryskich

V/ pow ojennym  tea trze  fra n cu ­
skim , zarysow uje się bardzo  w yraź­
nie zw rot do rep e rtu a ru  k lasycz­
nego, operu jącego  zagadnieniam i 
w ielkim i w sw ojej prostocie. O bec­
ny sezon tea tra ln y  w Paryżu  jest 
w ielkim  trium fem  M oliera. Je ­
dnym  ze źródeł w zm ożonego zain-

! te resow an ia  genialnym  kom ediopi 
• * "■ k “  ! sarzęm  X V II w. jest niew ątpli-

czasów  L udw ika X IV , gdyż on 
sam  nie pozw oliłby na jego w ysta­
wienie. S łynny ak to r K aro l D ullin , 
w yreżyserow ał po  m istrzow sku 
„S kąpca" , w k tó rym  grał rolę ty ­
tułow ą.

N ajbardzie j bodajże tw órczy, pe 
łen n iespodzianek , ak to r  i reżyser
parysk i Ja n  Ludw ik B arrau lt, g ło­
śny od tw órca „H am le ta" , stw orzył 

wie p rzy p ad ająca  na m ićsląc luty n icdaw no k ap ita ln ą  sy lw etkę M o­
hr. 275 rocznica jego śm ierci.
P rzede w szystkim  jednak  należy 
b rać pod uw agę w iecznie żywą 
ak tua lność  jego dzieł, k tó ra  zn a j­
duje w yjątkow o silny oddźw ięk w 
psychice dzisiejszego, zm ęczonego 
w ojną, pokolenia.

„C hory  z u ro jen ia", „S kąp iec", 
, Św iętoszek" czy „M izan tro p "  — 
to  ludzie, k tórych  spo tkać m ożna 
nie ty lko  w każdym  m iasteczku  
F rancji, ale pod  każdą  szerokością 
geograficzną i w każdej epoce. 
T w órczość M oliera jest kosm opo­
lityczna i zw ycięska wobec n i­
szczycielskiej potęgi czasu . Śmiech 
jego jest grom ki i szczery, za raź li­
wy i dobroczynny. 1 po trzebę ta ­
kiego w łaśnie śm iechu odczuw a 
dzisiejszy w idz tea tra ln y . Insceni- 
za to rzy  francuscy  nie um ieją się 
oprzeć pokusie dokonan ia  e fe k to ­
w nych zabiegów  odm ładzających  
na kom ediach M oliera i za sto so ­
w ania w stosunku  do nich najnow ­
szych zdobyczy technik i scenicz-

rona w w ystaw ionej przez siebie 
„K siężniczce E lidy" M oliera. Ten 
m ało znany, dość konw ecjonalny 
kom edio - bale t nap isany  był przez 
au to ra  na zam ów ienie Ludw ika 
XlV-go w celu uśw ietn ien ia łańcu ­
cha festynów , znanych  w historii 
pod nazw ą „R ozkosze zaczarow a­
nej , w yspy" i zw iązanych z o d d a­
niem do dyspozycji k ró la  pałacu  i 
ogrodów  w ersalskich . Obecnie 
B arrau lt w ystaw ił w T ea trze  Ma- 
rigny „A m fitriona", kom edię, k tó ­
rej tem at poza M olierem , zachęcił 
także P lau ta , T erencjusza , Carno- 
ensa i G iraudoux. R eżyser nie za­
pom niał o poszanow aniu , na leż­
nym  tradyc ji i p rzestud iow ał pil­
nie w arch iw ach  parysk ich  ko lek­
cję szkiców  rysunkow ych i fo to ­
grafii, zw iązanych  z h is to rią  przed 
staw ień  „A m fitrio n a"  na p rze­
strzen i stuleci. P raca  ta  nie odw io­
dła go jednak  od w ystąp ien ia z 
w ielu inow acjam i. Z achw ycony fe- 
ć rycznośctą te j lekkiej kom edii.

nej. A więc P aryż śm ieje się, wzru-1 postanow ił stw orzyć barw ne, ki­
szą i szczerze podziw ia zarów no 
sta rego  m istrza, jak  i m łodych, 
eksperym entu jących  na jego dzie­
łach reżyserów .

„M izan trop", jak  rów nież i dow ­
cipna sa ty ra  „U czone B iałogłow y" 
doczekały  się w obecnym  sezonie 
dw óch krańcow o różnych  insce­
nizacji. Spektak le te  w yw ołują 
sprzeczne oceny i d a ją  pub liczno­
ści m ożność p rzep row adzen ia  cie­
kaw ych porów nań.

T ea tr „P a’ais de C haillo t"  wy­
staw ił „Św iętoszka", sztukę, k tó ra  
dop iero  po licznych zm ianach  w 
tekście i po re tuszu  najd rażliw ­
szych m om entów , w w iele la t po 
uw ażanej za skandal p rem ierze u
zyskała niegdyś aprobatę władz.

„.„„„i. , Podobno Napoleon, oklaskując ten
- ame istnienia tych przeci- utwór Moliera, wyraził zadowole- 

wienstw klasowych, które w o- nie, że został on ocenzurowany za

piące życiem  w idow isko w stylu 
św ietnych festiw alów  z czasów  
K ró la  —  Słońca. N ow oczesna, u- 
doskonalona a p a ra tu ra  sceniczna 
pozw oliła m u g rać bez licznych 
przerw , osłab ia jących  napięcie wi­
downi.

Inny  wielki reżyser i ak to r L u ­
dwik Jouvet p rzypom niał publicz­
ności paryskiej „Szkolę Z on". 
U tw ór ten, k tóry  zapoczątkow ał 
kiedyś we F rancji now y rodzaj 
d ram atyczny  —  kom edię obyczn- 
jów i charak te rów , w ystaw ił Jo u ­
vet w w arunkach  m ożliw ie zbliżo­
nych  do tych, w jak ich  go u k a ­
zał au to r. M am y tu  do czynienia 
ze św iadom ym  uw ypukleniem  p ry ­
m ityw izm u kom pozycji.

N ajśw ieższym  sukcesem  scen

hfnće". Sztuka, zw ana „szkołą ate- 
izm u", jest najm niej popularnym  
dziełem  M oliera. D ługie, gw ałtow ­
ne ty rady  bohatera , śm iałość re­
plik służącego Sgauarela, żartob li­
wego obrońcy  postu la tów  religii i 
m oralności, n iew ierszow ana fo r­
m a, k tó ra  w edle opinii daw nych 
czasów  nie przysto i pow ażnej ko­
m edii —  w szystko to  spraw iło, iż 
„D on Ju a n "  odsuw any był uparcie 
p rzez la ta  całe poza naw ias roz­
w ażań repertuarow ych . Jouvet zdo 
bywa się na odw agę skruszenia 
nu rów niechęci, w yrosłych doko­
ła tej rew olucyjnej dziedziny tw ór­
czości M oliera, k tórej w śm iałości 
dorów na dopiero  Be iu m arch ais , 
p isarz o 150 lat póz jszy. S potka­
nie tw órczego reżysera Jouve ta  i 
św ietnego d ek o ra to ra  Bernarda z  
p isarzem  tej m iary, co M olier, m u­
siało w ypaść in te resu jąco . C hoć 
gw ałtow ność bo h atera  sztuki, ra ­
cjonalisty , opętanego  sw ą „idee fi­
xe" i w ypow iadającego w alkę po­
tęgom  ducha i m ocom  nadprzyro ­
dzonym , nie leży w stylu gry Jou- 
veta, k tóry  rep rezen tu je  zazw yczaj 
chłód i w strzem ięźliw ość gestu i 
m im iki, jednak  postać  m olierow ­
skiego buntow nika w ypadła w je ­
go in te rp re tac ji w spaniale.

Publiczność i recenzenci pary ­
scy zw racją na cykl p rzedstaw ień  
M oliera w ielką uw agę. S iedzą oni 
bacznie drogi m yślowe, k tó re  każą 
Jouvetow i czy B arrau ltow i sięgać 
do lam usa k lasycznych kom edii, 
zastanaw ia ją  się nad  ideą przew o­
dnią najnow szych inscenizacji ! 
ponow nie odkryw ają w ielkość 1 
w ieczną ak tualność  p isa rza  z XVJI 
wieku.

A p e l  Komisj i 
W e r y f i k a c y j n e j  ZZLP

Komisja W eryfikacyjne Związku 
Zawodowego L iteratów  Polskich 
prosi wszystkie osoby, które m ają 
jakiekolwiek inform acje czy m ateria­
ły, dotyczące w ydaw anej podczas o- 
kupacji „Biblioteki Polskiej" albo jej 
współpracowników, o przesłanie po­
siadanych inform acji do Zarządu
Głównego Zw. Zaw. L iteratów  Pol- 

paryskich  jest „D on Ju a n "  w reży-jsk ich  — W arszawa ul. Śniadeckich 
serii tegoż Jouve ta  w tea trze  „A t- 10 (dla Komisji W eryfikacyjnej).

Działalność pisarzy 
na Dolnym Ślqsku

TraGno w te j chwili pisać o dzia­
łalności tej nielicznej garstki pisa­
rzy, których los rzucił na teren  Dol­
nego Śląska, trudno  wysuwać jakieś 
daleko idące wnioski z pracy już do­
konanej, ile źe nie w lado io, czy wła 
ściwle postąpili ci pracownicy pióra, 
że rzucili Się od razu w w ir roboty 
społecznej, zamiast zbożnie zasiąść 
przy biurkach i poświęcić się pracy 
twórczej. Może kiedyś, gdy nastą­
pi całkowita stabilizacja i życie n» 
Dolnym Śląsku m stanie ujęte w ja ­
kieś karby i normy, można będzie 
mówić o całokształcie przeprow adza­
nej tu  pracy kultura lnej i ocenić w y­
siłki tych kilku pisarzy, którzy po­
staw ili sobie za cel stworzenie na 
tych ugorach życia kulturalnego, ja ­
kiegoś ośrodka promieniowania.

Trzeba przecież zdać sobie sprawę 
* w yjątkowo ciężkiej sytuacji, jaka 
Powstała, gdy zaczęli tu  zjeżdżąć ze 
wszystkich stron Polski i ludzie p ra ­
cy, i niebieskie ptaki, znęcone mo­
żliwościami zdobycia w łatwy spo­
sób wielkiej fortuny. Przeważnie był 
śo elem ent stojący na niskim pozio­

mie kulturalnym , praesiedfteóey z 
za Bugu, osadnicy rolni, dla których 
książka mogła naw et nie iUnieć. 
Ciągnęli tu ta j, bo im mówiono, że
na zachodzie mogą dostać w bród 
ziemi ornej z inw entarzem  żywym i 
m artwym , ziemi, która czeka na 
nich, jak  na praw ych gospodarzy. I 
słusznie. Tę Ziemię, leżącą odłogiem 
trzeba było zaludnić i zagospodaro­
wać, po m iastach znowu uruchomić 
febry ki I rozpalić piece hutnicae, aby 
dać świadectwo żywotności Narodu 
Polskiego i jogo zdolnościom organi­
zacyjnym.

Gdy ziemia zaczęła dawać plony, 
gdy węgiel na wózkach wyjechał 
spod ziemi na światło dzienne, oka­
zało się, że aby scementować tę riie- 
zorganizownną jeszcze grom adę przy­
byszy, przerzucanych stopniowo na 
teren Dolnego Śląska, aby związać 
ją z Macierzą Polską, potrzeba two­
rzywa kulturalnego potrzeba książ­
ki i słowa mówionego.

Należy przyznać, że pisarze tu  o- 
siedleni zrozumieli w  lot I to w fa­
zie początkowej, jak  ważkim zagad­

nieniem  jest tw orzenie w artości ku l­
tu ralnych  na tych ziemiach i samo­
rzutnie, im prow izując nieraz, przy­
stąpili do pracy i poświęcili je j czas 
i swe talenty. Wobec słabej chłonno­
ść! ku ltu ra lnej elem entu tu  napły­
wającego, praca od samego począt­
ku była w yjątkowo ciężka i u tru d ­
niona, bo trzeba było z elem entarzem  
w ręku iść w to społeczeństwo i u - 
czyć je przede wszystkim poznawa­
nia liter, aby wychować sobie przy­
szłych konsum entów litera tu ry  pięk­
nej. Pisarze tu ta j zamieszkali z ca­
łym zaparciem i z "iarnictwem 
rzadko spotykanym, oddali się tej 
pracy, zdając sobie m s s ta  sprawę, 
że aby dać podstawy życiu ku ltu ra l­
nemu, trzeba zacząć od k w ia ty . P i­
sarz mimo woli staw ał się nauczy­
cielem i wychowawcą, co może od­
biegało nieraz od jego zamiłowań i 
upodobań, ale inaczej nie można 
było rozplanować tej obliczonej na 
dłuższą m etę roboty, którą trzeb t 
było wykonać we własnym zakresie 
i własnymi siłami, w łaśnie dlatego, 
aby wychować sobie na przyszłość 
odbiorców.

Rolę niem ałą w tej pracy odegrał 
Oddział Jeleniogórski Związku Za­
wodowego Literatów  Polskich, k tó ­
ry zebrał w jedno skupisko organi­

zacyjne rozproszonych po całym te­
renie pisarzy, umożliwił im naw ią­
zanie ze sobą kontaktu  celem wy­
m iany zdań i ustalania program u 
działania w m iarą potrzeby i zacho­
dzących okoliczności. Oddziałowi Je­
leniogórskiemu ZZLP, dzięki rzeczo­
wemu ustosunkowaniu się Związku 
Zawodowego Górników w W ałbrzy­
chu, udało się zbliżyć bezpośrednio 
do górników Zagłębia Dolno -  Ślą­
skiego drogą organizowania odczy­
tów i prelekcji z zakresu literatury. 
Nie było to zadanie łatw e, gdyż 
większość górników składa się z re ­
em igrantów  z Belgii, F rancji i W est­
falii, którzy nie m ają żadnego w y­
robienia literackiego, a z książką 
polską stykają się często po raz 
pierwszy w kraju. Trzeba było o p ra ­
cować tematy przystępne i bliskie 
psychice robotnika - górnika, w for­
mie łatwo przysw ajalnej i prostej.

Pierwsza ekipa prelegentów w  oso 
bach Jana Nepomucena Millera, Wa­
cława Mrozowskiego i Edw arda Ko­
tkow skiego  rozpoczęła pracę, w y­
głaszając prelekcje po świetlicach 
kopalnianych i hutniczych W ałbrzy­
cha. Mówiono na tem at literatury  a 
twórczości, mówiono o powstawaniu 
powieści i tworzeniu wiersza, oma­
wiano twórczość Mickiewicza, Sien­

kiewicza, Orzeszkowej, P rusa, Ko­
nopnickiej, Reymonta i powoli, krok 
za krokiem , przełam ywano lody pew ­
nej, uzasadnionej zresztą, nieufności 
pracownika fizycznego do pracowni­
ka umysłowego I po kilku miesią­
cach obcowania ze sobą, wyczuwa się 
wyraźnie, że jakieś różnice, jeśli n a ­
w et były, uległy wygładzeniu, i n a ­
stąpiło zbliżenie, które zatacza coraz 
szersze kręgi. Nie obywa się i bez 
dyskusji, k tóra świadczy o p rze tra ­
wianiu przez audytorium  podaw ane­
go mu m ateriału, dyskusji zresztą 
niezwykle rzeczowej i istotnej. Duże 
nadzieje budzi młodzież górnicza, 
która choć wychowana na obczyź­
nie i porozumiewająca się do n ie­
dawna językiem obcym, sięga po 
książkę polską i zaczyna z nią obco­
wać.

Prelekcje, z którym i przyszliśmy 
do św iata pracy fizycznej, pobudza­
ją do żywszego zainteresowania się 
książką, co łatwo sprawdzić na miej - 
scu po każdej prelekcji. Świetlice po 
siadają własne biblioteki i czytelnie 
i zapotrzebowanie na książkę wzrasta 
z dnia na dzień. Miałem okrzję ro­
zm awiania ze starym i górnikami i 
byłem mile zaskoczony znajomością 
twórczości autora „Quo vadis?“ przez 
ludzi pracy wyjątkowo ciężkiej i ni«

usposabiającej do rozważań intelek­
tualnych. Byłem głęboko wzruszo­
ny, słysząc z ust młodzieży górniczej, 
słowa wdzięczności za naświetlenie 
„Lalki" Prusa, za w yjaśnienie mo­
tywów, które k ieru ją Wokulskim. 
Świadczyło to, że praca nie idzie na 
m arne, że nie trafia  w próżnię, że 
daje konkretne wyniki.

Poza górnikam i nawiązano kontak­
ty z młodzieżą gim nazjalną i liceal­
ną W ałbrzycha, z inwalidam i wo­
jennym i, rozmieszczonymi w Zakła­
dzie Leczniczym Związku Inwalidów 
Wojennych w Solicach Zdroju i 
wszędzie spotykano się z objawami 
zrozumienia i wdzięczności, które są 
bodźcem i zachętą do pracy.

Należy podkreślić, że w ci egu 
pierwszego kw arta łu  1948 roku zor­
ganizowano 37 prelekcji na terenie 
Wałbrzycha, Solić Zdroju, Jeleniej 
Góry, Sobieszowa i Przesieki z udzia­
łem 5 prelegentów. Praca, zapocząt­
kowana z takim  rozmachem, rozw i­
ja się planowo i daje świadectwo ży­
wotności tutejszego Oddziału Związ­
ku Zawodowego L iteratów  Polskich, 
ktćry  znalazł wspólny język ze św ia­
tem prący fizycznej, zdobywając w 
tym świecie nie tylko odbiorców, idą 
1 przyjaciół.

EDWARD KOZIKOWSKZ
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—  No,  kiedy’ jedziecie, tow arzy ­

szu?
Tym  na pót żartob liw ym  p y ta ­

niem  .Jankowski w itał codziennie 
M arcin iaka. M arciniak odpow ia­
d a ł: r— „P ew nie w środę" , ale te 
środy  m ijały jedna za drugą, a on 
nie w yjeżdżał. Jankow ski m iał sła- 
bbść do tego „ch łopca", uw ażał go 
niem al za syna. P racow ali w b la­
chow ni od sześciu lat, n a ra ił mu 
Justynę , a kiedy się pobrali uw ażał 
ich dom  za swój. Sam otnik , opry ­
skliw y d la innych, p o tra fił na M ar­
cin iaka znaleźć dobre słow o i u- 
śm iech.

—  N o, kiedy jedziesz, W ładek? 
T ylko nie gadaj mi o tej środzie, 
bo  ci pow iem  coś przyjem nego.

M arc in iak  nie odpow iadał, po ­
g rążony  w p onurych  m yślach. 
W łaśnie wyszli na dziedziniec, że­
by od etch n ąć  św ieżym  pow ie­
trzem . Było słonecznie, kw ietnio­
we południe w yzłociło  suchotn icze 
krzew y, bez już puścił pąki.

M arc in iaka ża rło  sum ienie, że 
ta k  od k ład ał w yjazd do Justyny . 
N aczy ta ł się o sta tn io  o tej gruźli­
cy i n ap raw dę obaw iał się zoba­
czyć żonę.

—  M ożebyś po jechał na cz te r­
nastego , im ieniny Ju styny  —  rzucił 
Jankow ski.

—  P ojadę.
T eraz  już m yślał bez p rzerw y  o 

tym  wyjeździe. D aleko, psiakrew , 
n a  D olny Śląsk. W yobrażał sobie

te  podróż, jak  n a  k ran iec  św iata. 
P rzez cały  czas w ojny siedział w 
jednym  m iejscu, tylko pow stanie 
w ypędziło  go na wieś. Swoją d ro ­
gą Ju sty n a  się ucieszy. Im ieniny.

Sięgnął pam ięcią o . parę  la t 
w stecz. K toby  pom yślał, że ta  ho ­
ża, śm iejąca się dziew czyna chora  
jest na gruźlicę. P askudna ch o ro ­
ba. R um ieńce na tw arzy, uśm iech, 
pogoda, a tu  robak toczy, toczy 
jak  zdrow e drzew o. I z tej radości, 
z tego uśm iechu począł się wielki 
sm utek i za łam ało  się ich życie. 
A ch, Ju styna, Justyna...

D w a la ta  ich pożycia i potem  
u rodzen ie  m ałego —  to było n a ­
p raw dę św ięto. P racow ało  się chę-

łę “ , nie chc ia ła  opuszczać dom u, 
synka, ale lekarze m ów ili: zarazi
cały dom. N ie bardzo  w to w ierzyli 
oboje. Czym  to zarazić? C horoba 
była ukry ta , jak  k re t w ziemi. Aż 
p rzyk ro  było to  m ów ić: zarazi.
W yjechała na siłę, oderw ana od 
dom u, od niego.. O kropna 
chw ila rozstan ia .

Dziś, po o sta tecznym  obligu w o­
bec Jankow skiego, że jedzie cz te r­
nastego  kw ietn ia na im ieniny J u ­
styny, czuł się pon iekąd  uspoko jo ­
ny. Jak  się coś przedsięw eźm ie, to  
później lżej. Już  m yślam i był przy 
Justynie.

T eraz, w raca jąc  do dom u, og lą­
dał w szystkie w ystaw y, coby to

A na śmiecie

tn ie  n a  tych  dw oje i naw et m ęka w i kupić solenizantce. M ądrego  i ład-
  1 -  ~  * ł  - i ............................A ___ „  I _  A   ____________________  r »  i ________ * i .  _  • _  i_ *  _ _i ______zarze ko tłów  w ydaw ała się d ro ­

biazgiem , kiedy w dom u oczekiw a­
ła kobieta  —  m łoda, ładna, pieści- 
w a i ten  brzdąc, w yciągający  rąc z ­
ki do ta ty . I w szystko się urw ało.

Od roku Ju sty n a  przebyw a w 
sanato rium . Od roku nie w idział 
jej M arcin iak . P rzyęhodziły  listy, 
w iadom ości o jak ichś odm ach, na

nego. B luzeczka n iebieska w ydaw a

M arcin iak  z pew ną dozą egoiz­
m u pom yślał, że ta  nap raw dę w y­
gląda na suchotnicę. P anna  S tasia t 
za chw ilę — o tu lona p ledem  — 
w yszła z pokoju, po zo staw iw szy \ 
ich sam ych.

— O pow iadaj, W ładucha... jak 
była 1 ci tam  jest?... jak  Feluś?... jak w

blachow ni?...
P a trza ł żonie w oczy tkliwie, 

rozum iejąc, że jest d la  niej całym  
św iatem .

—  D ostałem  podw yżkę... Feluś? 
Fe-luś? Z drów  jak  ryba...

—  N o, to  dzięki Bogu... tak  się 
m artw iłam ... opow iadano  tu , że 
m atka  za raz iła  g ruźlicą dziecko i 
m ęża...

—  Brednie... Feluś zdrów  jak 
ryba — pow tórzy ł niem al ze śmie-

p rzód  pełne nadzie i w yzdrow ienia, kow skiego na poczęstunek , — i o 
od pew nego czasu  coraz  smutniej.-i zgrozo! dwie plam y od w ezbranc- 
sze. M arcin iak  dom yślał się, ż e ! go pokarm u zostaw iły  ślady na 
stan  żony był co raz  gorszy. N a  li-j b luzce. Toż było ża rtów  co nie- 
sty  odpow iadał bezbarw nie, nie m iara! Jankow ski pow iedzia ł: —
chciał jej n iepokoić, że m u jest , .M leczko d la F elu sia  się zsiad ło".

ła  się p iękna i nasuw ała  radosne | chem. A ja... w idzisz przecie... Co 
w spom nienia. P am ię ta  jak  dziś —  i tam  będziem y bajdurzy li o niesz- 
taka n iebieska b luzeczka była po- częściach. G ru n t, że dok tó r po­
darunkiem  za urodzenie F elusia, w iedział, że będziesz zdrow a!
Jak jej ślicznie było, jak  cudow nie —  N o, w idzisz — zaw ołała __
harm onizow ała  z jej zło tym i w ło - jja  to  czułam  po te j o sta tn ie j od- 
sam i i m odrym i oczam i. W  tej nie- i  mie, chociaż bo la ło  cholerycznie, 
bieskiej bluzeczce poszli do Jan- j Będę zd row a i n ied ługo  zabierzesz

m nie stąd . T ak  się bardzo  stękni-

mm

źle, że gospodarstw o  na opiece 
s ta re j cio tk i m ocno n iedom aga, że 
m ały F eluś m izernieje.

W yjazd Justyny  n as tąp ił „na  si-

Rozryuiki um ysłotne
Pierwszy tu rn ie j zadaniowy (c. d.) 

(w arunki uczestniczenia podaliśmy w Nr. 73 z dnia 14.III b. r.)

12. KRZYŻÓWKA 
(za rozw. 4 p.)
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W szedł do sklepu i na m :arę  ob-

łam  za tobą, za Felusiem ...
T w arz jej p łonęła, oczy pow le­

kła m gla. P rzy tu lona  do jego r a ­
m ienia, łka ła  cicho.

—  N ie p łacz , g łupia —  pow tó ­
rzył M arc in iak  — niedługo bę-

sługującej pan ienk i kupił bez ta r- Id z ie sz  w W arszaw ie, 
gów nieb ieską bluzkę. j — W  W arszaw ie... Boże! —

T eraz  już co dzień  kupow ał jakąś i śm iała się. Ja  to  w iedziałam . Po 
bagate lę  i pęczn ia ła  w alizka od | tej odm ie, co tak  bo la ła  cholerycz-

I n r t i m i r  f  r t r  „  , ,  n / s c  t „  1 ^  ■ . . !  *  J __‘ t  • i  4 .

Poziomo: 1) B rytw ąnna, patelnia. 
8) Siódmy dzień wypoczynku u Iz­
raelitów . 11) O braz święty. 12) P o­
tró jna  złota korona papieska. 13) 
Córka Zeusa, 14) Olej skalny. 17) 
P rzetw ór mleczny. 18) L itera grecka 
(fonet.). 19) K ra ta  do przesiewania 
piasku (wspak). 20) Przyim ek. 21) 
Napój alkoholowy. 24) Symbol p ier­
w iastka chem. 25) Waćpan. 27) P eł­
n i dowcipu, pocieszni. 30) Poczw a­
ra, straszydło. 31) Rodzaj długiej 
chustki. 33) W ykrzyknik! 34) Rzeka 
w  Rosji azjatyckiej. 37) Zaimek. 38) 
Drzewo z rodz. lipowatych. 40) Mia­
ra  powierzchni. 41) Rzeka w  Rosji. 
43) Część dachu. 44) Inączej „kipi". 
45) Gładkość, połysk. 47) Ojczyzna 
Cdyseusza. 49) Im ię żeńskie. 50) 
Ćwierć beczki, m ała beczułka.

Pionowo: 1) O kruchy skał zebra­
ne w  w ielkiej ilości u podnóża góry. 
31) Część nogi. 2) A rtysta d ram aty­
czny. 32) Praw o Boskie w Piśmie 
Św. zawarte. 3) Postać biblijna. 22) 
Zabieg medyczny. 42) Piwo angiel­
skie. 4) Spółgłoska fonet. 23) Term in 
Sportowy. 46) Oto, otóż! 5) W ykrzyk­
nik! 28) Inicjały znakomitego rzeź­
biarza polskiego (ok. 1447 — 1533). 
38) O tw arty wagon towarowy. 15) 
Należący do nagonki na zwierza. 16) 
Burza piorunowa. 6) Żelazo zawie­
rające 0,5 — 2°/« węgla. 29) Symbol

W ZOO

pierw. chem. proaktynu. 39) Stolica 
i gł. port wysp Samoa. 7) Dwie sa­
mogłoski. 25) Im ię znanej niemiec­
kiej śpiewaczki (wspak). 48) Dwie 
spółgłoski. 8) Rodzaj głosu. 26) K u­
kurydza, pszenica turecka (wspa!.'). 
44) Jednostka dzielności p rądu elek­
trycznego. 9) Część cyrku. 35) Ro­
dzaj łodzi. 10) P rzyrząd do rozbija­
nia murów. 36) Obszar ziemi, rozle­
głość. („Enigma", W-wa).

13. SKOMPLIKOWANA
KONIKÓWKA

(za rozw, 3 p.)

p u m
S»Vj»ł V  ■

darów  dla Justyny . Coś nie coś 
dołożył Jankow ski. C zas się d łu ­
żył.

A tym czasem  w dom u było 
zm artw ien ie: F eluś chorow ai. N ie 
w iadom o co, m izern ia ł, n ie m iał 
ape ty tu . C io tka daw ała  ziółka, nie 
pom agało . M arcin iak , w brew  jej 
o strzeżen iom , że te rm o m etr robi 
chorobę, za łoży ł go pod poszkę 
dziecka. N iby nic, p arę  kresek — 
dzieci ponoć m ają  w iększą tem pe­
ra tu rę , ale —  do licha! co dzień te 
p a rę  kresek. P oszedł do doktora...

Co?! znów  prześw ietlanie , znów 
badanie krwi, to  sam o co z tam tą .
I straszliw y w yrok: dziecko za ra ­
żone gruźlicą!

W racał do dom u, jak  pijany. Jak  
się to  m ogło stać? P raw da, d o k tó r 
kiedyś ostrzegał, żeby nie ca łow a­
ła dziecka, ale k to  pow strzym a 
m atkę? Z resz tą  sam  w to  nie w ie­
rzył. C ałow ała  go, pieściła, z jed ­
nej z nim  łyżki jad ła . Z araz iła  
dziecko.

—  N o —  pow iedzia ł dok tó r — 
m oże to  się jakoś ud a  zapobiec. 
A le fak tem  jest, że się sta ło . Co 
będzie dalej?

U rok  w yjazdu do sanato rium  
przyblad ł. Co pow ie Justyn ie? Czy 
m oże jej to  pow iedzieć? Dni p ły ­
nęły w zgryzocie. Zw ierzył się 
Jankow skiem u.

—  N ie w olno ci o tym  w spom ­
nieć Justyn ie.

Z tym  w yjechał. D w adzieścia

nie, w iedziałam , że będę zdrow a. 
Zobaczysz jak  będzie nam  dobrze. 
M usim y koniecznie sp rzedać łóż­
ko i kupić o tom anę —  am erykan ­
kę...

Z akasła ła  się, k ropelka krw i za ­
barw iła  chustkę.

— W iesz, śniło mi się, że Feluś 
chorow ał na ząbki... Pow iedz n a­
p raw dę, zdrów?

—  Jak  rybka, jak  rybka ‘— po­
w tarza ł bezbarw nie...

N agle zasłon iła  tw arz  ko łd rą  i 
w yjrzała jednym  okiem , p rzym ru ­
ża jąc  je filu te rn ie.

—  W ładuchna, a  co przyw iozłeś 
żonie na im ieniny?

Z erw ał się i gorączkow o szukał 
w w alizce.

— O, mój Boże —  zaw ołała — 
niebieska bluzka!

Z a chw ilę p rzym ierza ła  ją , za- 
czesu jąc kok ie tery jn ie włosy, co w 
n ieładzie, z łoc is tą , fa lą  opadły  na 
poduszkę.

—- P am iętasz, W ładucha, tu  na 
piersi były dwie białe plam y... Jak  
będę m iała dziecko...

— P am iętam  —  odpow iedział 
cicho M arciniak.

r
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—  Filipie! Z da je się, że  źle  we- 
szliśm y.*

(£,Everybody1*")

Poczynając, od oznaczonej bratk i, 
ruchem  konika szachowego objechać 
rysunek i odczytać 9 wyrazów pię- 
cłoliterowych o podanym  znaczeniu, 
następnie w yrazy te ustaw ić w  jed­
ną kolumnę, k tórej początkowe i 
końcowe litery  dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Im ię mę­
skie. 2) K ajdany, pęta. 3) Tytoń na j­
lichszego gatunku. 4) M ilicjant, w 
wojsku tureckim . 5) Szplecznica, ro­
ślina amer. z rodz. liliowatych. 6) 
P tak  z rzędu żórawiowatych. 7) Poł- 
zak, żyjątko galaretow ate, żyjące w 
wodzie. 8) Mówca, krasomówca. 9) 
Myśl główna, rozw ijana i opracowy­
w ana w danym  utworze.

ROZWIĄZANIA
zadań umieszczonych w  Nr. 91 

z dn. 4. IV br.
8. Rebusograf. Zapom ina adreśu. 

kto nie ma interesu (spinacz, tune- 
tek, karta , dok, komar, meczet, nia-

| nia, ruszt).
9. Rebusik. Arabeska.

I#. W prost i wspak.
1) Anna. 2) Sos. 3) Bób.

11) Zagadki: 1) Przesąd, 2) L itera 
„S". 3) Okoń.

Pod koniec podróży  m ógł chw ilkę 
w ypocząć w przedziale.

— T o o k ropna  choroba —  m ó­
w iła jakaś sta ru szk a  do drugiej — 
nie ty lko, że gubi chorego, ale za ­
raża  innych. Ju rczak  podobno za- 
taz ił żonę i dzieciaka...

Był ranek , gdy p rzy jecha ł do 
Z am brow a. N a dw orcu oczekiw ał 
au tobus, w ysyłany z sanatorium . 
Z apełn ił się w kró tce ; ruszyli. Ser­
p en tyną  w jeżdżali na górę. M gła 
k ład ła  się na doliny, słońce jak  la ­
ta rn ia  św ieciło w śród oparów . P a ­
sażerow ie m ilczeli. C zasem  roz le­
gał się poryw isty  kaszel chorych . 
M arc in iak  pogrąży ł się w m yślach. 
H a, m oże to  w szystko brednie! 
D ojeżdżali.

Z dum iał go ogrom  gm achu. F a ­
b ryka suchotn ików  —  pom yślał —  
a w śród nich  m oja Justyna.

Z anim  w prow adzili go do cho- 
le j, m usiał się w ylegitym ow ać 
p rzed  lekarzem . Był to  s ta rszy  pan 
o przenikliw ym  spojrzen iu . M ar­
cin iak  nigdy nie m ógł sobie up rzy ­
tom nić, co lekarz  do niego m ówił. 
S tan  pow ażny, to  p am ię ta ł —  a 
później: w lewym  p łucu  kaw erna, 
p łuco stw ardn ia łe  nada je  się ty l­
ko do p lastyk i, praw e —  w ielka 
kaw erna, odm a idzie słabo, bo z ro ­
sty...

Od tych  obcych słów czuł zam ęt 
w głowie.

—  M ogę zobaczyć żonę? —  
spy ta ł nieśm iało.

—- N atu ra ln ie . Idź  pan, ale ani 
słow a o jej groźnym  stanie.

W szedł do pokoju. Ju sty n a  leża ­
ła  odw rócona, tow arzyszka jej 
spa ła  obok.

— W ładek!
Z w arły  się ram iona koło jego 

szyi. P oczuł znajom y zapach  jej 
w łosów  i oddech, palący  gorączką. 
G dy ją  w reszcie odsunął, p rzy jrza ł 
się krytycznie. D o diabła! k toby  tu 
gadał o chorobie!

O budziła się tow arzyszka.
—  M ój m ąż, pow iedzia ła  dum ­

nie Justyna, a to  p an n a  Stasia...
— Znam pana z opowiadań — 

roześmiała się.

grzać śm ietanę na piecu i gdy się zet- 
n’e, wlać do worka, wycisnąć, nakryć 
denkiem j kamieniem, zostawić do n a ­
stępnego dnia, aby serw atka odeszła. ! 
Jest to ser o pełnej w artości 6zcze- I 
golnie d la  dzieci.

CIASTECZKA Z ANYŻU. P ropo rc ja : j 
pół kg cukru, pół kg mąki pszennej, j 
6 — 8 jaj (ja ja  już coraz tańsze), ! 
anyżu do smaku. Sposób przyrządza- j 

d a :  ja ika  z cukrem należy ucierać 
pół godziny, następnie dodać mąkę i 
anyż; żeby białko wyszło na wierzch, 
wystawić na noc w chłodne miejsce i 
rano piec. Jeśli anyżki mają być wyż­
sze, można dołożyć odrobinkę prosz­
ku do pieczenia.

DORSZ W SOSIE ŚMIETANO- j 
W YM. — Proporcja na 4 O6oby: 80
dfcg dorsza, 4 dkg masła, 3 dkg mąki 
10 dkg śmietany, 1 cebula 1 marchew, 
pietruszka, kaw ałek włoskiej ka,pusty, 
sól,

Zdjąć ekórę z dorsza, w yjąć ości, 
osolić. JaTzyny pokrajać w paski 
wrzucić na  rozgrzane masło, włożyć 
dorsza na jarzyny, poddusić 20 minut 
na wolnym ogniu, podpraw ić mąką, 
rozprow adzając ją  w niewielkiej iloś­
ci wody lub sm aku z jarzyn, zagoto­
wać, dodać śm ietanę, wymieszać, oso­
lić do sm aku i natychm iast podać, nie 
gotując już ze śmietaną.

PRAKTYCZNE RADY
PLAMY NA MEBLACH doskonale 

czysaczą się mieszaniną w równych 
proporcjach  oliwy i spirytusu skażo­
nego. Lekko nacierać brudne części i 
przetrzeć na 6Ucho.

SZKLANKI nowo kupione, aby nie 
.pętkały, należy przed użyciem owinąć 
sianem lub ezmałkami, u&tawić w roar i 
<łlti z zimną, mocno osoloną wodą i 
postawić tia ogniu. Zestawić tuż przed | 
zagotowaniem. Nie wy jmować, aż wo* | 
da ostygnie. W ten sposób uodporni-1 
my 6zklankj na gorące płyny.

RĘCE ZNISZCZONE przy gospo- j 
darsłwie, w których skórę głęboko [ 
w darł się brud, możemy doskonale 
oczyścić, myjąc je mąką kukurydzia- j  

ną, rozrobioną na papkę z m ałą iłoś- ; 
cią wody. Po umyciu — w wilgotne j  

jeszcze

Most na Bosforze (a ściśle nad zatoką zwaną Zło tym  Rogiem) 
pom iędzy Galatą i Stambułem, dwoma dzielnicami Konstanty­
nopola. Wąska cieśnina Bosfor, zwężająca się miejscami do 600 

m., oddziela Europę od Azji.

Widok na Hong - Kong z amerykańskiego lotniskowca „Valley  
Forge“, k tóry p rzyby ł  z w izy tą  do tego portu chińskiego, podo­
bnie, jak  i dwa krążowniki brytyjskie, widoczne na drugim pla­

nie. (Foto SAP)

W kopalniach węgla Zagłębia Donieckiego górnicy zakładają  
naboje w ybuchowe z elek trycznym  lontem. W ybuch spowodo­
w any jest przy  pomocy iskry elektrycznej. Ścisłe przestrzeganie  
bezpieczeństwa pracy wyklucza nieszczęśliwe w ypadki,  które  
-na kopalniach radzieckich należą do bezpowrotnej przeszłości.

-i
 PW

Nowoczesny ku ltywator  kołowy Clifforda. W ykonuje on czyn­
ności kopania, orania, grabienia oraz wprowadza do ziemi sztu­
czny nwóz. K u ltyw a tor  jest poruszany przez jednocylindrowy  

motor. (Foto SAP)
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. - - i • ł  j  • - •  - ..Olipia" w  Londynie,
ręce wcieramy trochę ghcery- ich azieci, pod opieką specjalnych w ychow aw czyń , bawią się

s śuńętnie w Pawilonie Dziecięcym.

, v  j ć r n L
Podczas gdy rodzice zwiedzają w ys ta w ę


